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przyjęty przez

8 bm. aa zadaszenie mi­
nistra spraw zagranicznych 
NRD przybył w godzinach 
wieczornych do Berlina z 
kilkudniową roboczą wizy­
tą członek Biura Polityczne 
go KC PZPR, minister 
spraw zagranicznych PRL, 
Stefan Olszowski.

Na berlińskim lotnisku 
Schoenefeld ministra Olszo­
wskiego i towarzyszące mu 
osoby witali członkowie kie 
rownictwa MSZ NRD z mi­
nistrem Oskarem Fische­
rem.

Obecny był ambasador 
PRL w NRD, Marian Dmo­
chowski.

W tym samym dniu Ste­
fana Olszowskiego przyjął 
przewodniczący Rady Mini­
strów NRD Horst Sinder- 
mann. W czasie rozmowy, 
która upłynęła w serdecz­
nej i przyjacielskiej atmos­
ferze, obaj premierzy dali 
wyraz głębokiemu zadowo­
leniu w związku z pomyśl­
nym- rozwojem braterskich 
stosunków między obu kra-

Nowo mianowani 
ambasadorzy PRL
Rada Państwa mianowa­

ła ambasadorem nadzwy­
czajnym i pełnomocnym 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej: — w Republice 
Afganistanu — Bogusława 
Paszka — w Cesarstwie Ira
nu — Henryka Łaszcza.

* * *

Hp-i V k Łaszcz urodził Sie w 
•.»*« “i. w Ki-jjü-owie, w soctzaivie 
robotniczej. Ukończył wyższe 
studia prawnicze w Uniwersyte 
cie Warszawskim studium orien 
tałistyezne przy Polskim Insty­
tucie Spraw Międzynarodo­
wych oraz podyplomowe stu­
dium służby zagranicznej w 
Wyższej Szkole Nauk Społecz­
nych przy Komitecie Central­
nym PZPR. Prace zawodowa 
rozpoczął w 1952 r. w Minister, 
stwie Finansów. Do służby dy­
plomatycznej wstąpił w 1956 r. 
zajmował szereg odpowiedzial­
nych stanowisk w centrali 
MSZ i na placówkach zagra­
nicznych PRK. m. in. attache 
ambasady PRL w Teheranie. 
I sekretarza ambasady PRL w 
Ottawie, radcy ambasady PRI. 
w Tokio oraz charge d’affa­
ires a.i. PRL w Japonii. Osta* 
nio był wicedyrektorem depar­
tamentu w MSZ. Jest człon­
kiem PZPR.

Bogusław Paszek urodził się 
w 1929 r. w Zdunach woj. poz­
nańskie. w rodzinie robotni­
czej. Ukończył studia wyższe 
w zakresie ekonomiki handlu 
zagranicznego. Prace zawodo­
wa rozpoczął w 1948 r. w re­
sorcie handlu zagranicznego, peł 
niac szereg kierowniczych funk 
cii w kraju i za granica. W 
1963 roku przeszedł do pracy 
w aparacie partyjnym. Do służ 
by w resorcie spraw zagranicz­
nych wstąpił w 1969 r.

Byt dyrektorem departamen­
tu w MSZ w latach 1969—1973 
oraz ambasadorem PRI. w Ce­
sarstwie Iranu w latach 1973— 
1975.

Jest członkiem PZPR. (PAPł
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jami. Wskazano też, że uz­
godniona ostatnio między 
Polską i NRD koordynacja 
narodowych planów gospo­
darczych na lata 1976—1980 
służy dalszemu, dynamiczne 
mu rozwojowi współpracy 
gospodarczej między obu 
krajami.

W czasie obu rozmów o- 
becni byli: minister spraw 
zagranicznych NRD — Os­
kar Fischer oraz ambasado­
rzy: Polski w NRD — Ma­
rian Dmochowski i NRD w 
Polsce — Guenter Sieber.

I sekretarz Komitetu Cen 
tralnego SED Erich Honec­
ker przyjął w Berlinie 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR, ministra spraw 
zagranicznych PRL Stefana 
Olszowskiego.

W rozmowie, która upły­
nęła w atmosferze brater­
skiej przyjaźni, wysoko oce 
niono pomyślny rozwój sto­
sunków miedzy obiema 
bratnimi partiami i obydwo 
ma sąsiadującymi krajami, 
a także wyrażono m. in. 
przekonanie, że IX Zjazd 
SED i VII Zjazd PZPR 
stworzą nowe impulsy w 
kierunku pogłębienia brater 
skiej współpracy we wszyst 
kich dziedziniach miedzy 
NRD i Polską. (PAP)

Gdańsk, sobota 8, niedziela 9 listopada 1

Edward Gierek w Ambasadzie ZSRR
Cena 1 zł

W piątek, w 58 rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, am­
basador ZSRR w Polsce Sta­
nisław Piłotowicz wydał przy­
jęcie w salach ambasady,

Na przyjęcie przybyli człon 
kawie najwyższych władz z 
I sekretarzem KC PZPR Ed­
wardem Gierkiem, przewodni 
czącym Rady Państwa Hen­
rykiem Jabłońskim i preze­
sem Rady Ministrów Piotrem 
Jaroszewiczem.

Wśród gości obecni by• i 
przedstawiciele różnych śro­

dowisk zawodowych, repre­
zentanci nauki i kultury, ge- 
neralicja WP, działacze spo­
łeczni i młodzieżowi, wetera­
ni ruchu, robotniczego, kom­
batanci II wojny światowej.

W przyjęciu uczestniczyły 
delegacje Centralnego Zarza 
du. Towarzystwa Przyjaźni Ra- 
d.ziecko-Polskiej oraz Północ­
nej Grupy Wojsk Armii Ra 
dzieckiej.

Obecni byli szefowie i człon 
kowie przedstawicielstw dy­
plomatycznych. (PAP)

Chadecja zgłasza 
zastrzeżenia w Bundesracie 

do porozumień z Polską
W piątek 7 bm. Bundes­

rat — izba parlamentu za- 
chodnioniemieckiego, w któ 
rej zasiadają przedstawicie 
!e krajów związkowych — 
rozpatrywała przesłany jej 
do rozpatrzenia przez rząd 
RFN projekt ustawy raty­
fikacyjnej umowv o zaopa­
trzeniu emerytalnym i wy­
padkowym uzgodnionej w 
Helsinkach miedzv T sekre­
tarzem KC PZPR, Edwar­
dem Gierkiem i kanclerzem 
RFN Helmutem Schmid­
tem,' a podpisanej 9 paź­
dziernika w Warszawie

przez ministrów spraw za­
granicznych PRL i RFN.

W wystąpieniu uzasadnia 
jącym wniosek rządu mi­
nister spraw zagranicz­
nych Hans Dietrich Gen­
scher przedstawił racje pań 
stwowe RFN. przemawiają 
ce za ratyfikacją tej umo­
wy zwracając zarazem uwa 
gę na ścisły związek mię­
dzy porozumieniem w tej 
sprawie a innymi porozu­
mieniami polsko-zachodnio- 
niemieckimi. których Bun­
desrat nie rozpatruje. Cały 
kompleks, umów podpisa- 
41 Dokończenie na str. 2
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Spotka
Odznaczenia dla najbardziej zasłużonych

Wczoraj w Urzędzie Miej 
skim w Gdańsku odbyło się 
spotkanie z budowlanymi 
z okazji jubileuszu 30-lecia 
istnienia Gdańskiego Przed 
siębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego oraz współpra. 
cy naukowców z budowla­
nymi.

Przybyli na nie sekretarz 
KW PZPR Adam Nowot- 
nik, woiewoda gdański 
Henryk Sliwowski, wice_ 
prezydent Kazimierz Ryn­
kowski, dyr. Gdańskiego 
Zjednoczenia Budownictwa 
— Mieczysław Augustvniak, 
dyr. GPBM — Jerzy Bana- 
chowski i inni goście.

Po powitaniu gospodarz 
spotkania prezydent And­
rzej Kaznowski omówił 
zasługi pracowników' naj­
starszego na Wybrzeżu 
przedsiębiorstwa budowla­
nego, którzy m.in. zrekon. 
struowali podziwiane przez 
turystów z kraju i zagra­
nicy. Główne Miasto oraz

Wojewoda gdański HENRYK SLIWOWSKI dekoruje Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski MICHAŁA BA- 
CKORSKIEGO, a obok JÖZEF ŁOSZAKIEWICZ i EDWARD 
PUROWSKI. Fot. W. Nieżywiński
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marszu pokojowego
Podczas, gdy uczestnicy 

marokańskiego „marszu po_ 
koj owego” na Saharę Za­
chodnią spędzali noc na 
piaskach tej krainy w od­
ległości ok. 10 kilometrów 
od granicy. Rada Bezpie­
czeństwa ONZ uchwaliła 
jednomyślnie w piątek nad 
ranem rezolucję wzywającą 
Maroko do wstrzymania 
marszu i wycofania jego 
uczestników z terenu Sa­
hary Zachodniej. Rada zwró 
cila się do Maroka o- 
raz wszystkich pozostałych 
stron konfliktu, by ściśle 
współpracowały z sekreta­
rzem generalnym ONZ w 
celu rozwiązania sporu.

Delegat hiszpański w 
ONZ oświadczył, że Rabat 
poinforrflował Madryt, iż 
marsz będzie kontynuowa­
ny do chwili, kiedy Hisz­
pania zgodzi się podjąć ro­
kowania w sprawie prze­
kazania Sahary Zachodniej

Maroku. Agencje zachodnie 
piszą, że okupacja Sahary 
Zachodniej ma obecnie cha­
rakter symboliczny, bowiem 
jej uczestnicy zatrzymali 
się w niewielkiej odległo­
ści przed liniami wojsk 
hiszpańskich. Między ucze­
stnikami marszu a oddzia­
łami hiszpańskimi znajdują 
się rozległe pola minowe i 
zasieki z drutu kolczaste­
go. Źródła hiszpańskie oce­
niają, iż w tej chwili gra­
nicę przekroczyła jedynie 
część ochotników zebra­
nych w miasteczku namio­
towym w pobliżu miejsco­
wości Tarfaja. Król Hasan 
w liście do przewodniczą­
cego Rady Bezpieczeństwa 
stwierdził, że jest już za 
późno, by marsz zatrzymać 
Natomiast hiszpańskie źró­
dła wojskowe na Saharze 
podały, że w razie jego 
kontynuacji może zostać o- 
twarty artyleryjski ogień 
zanorowy. (PAP)

Zbliżający się VII Zjazd 
partii załogi poszczególnych 
wydziałów tczewskiego 
..POLMÜ” witają cennymi 
zobowiązaniami produkcyj­
nymi. Odlewnicy np. do 
końca bieżącego roku wy­
konają dodatkowo 50 ton 
odlewów skrzyp przekład­
niowych. Pracownicy -wy­
działów: obróbki obudów
skrzyń, obróbki kół zęba­
tych i montażu wykonają 
w ciągu kilku niedziel wie­
le elementów, zasilajac tym 
samym rynek w ooszuki- 
wane wvrobv.

Godna podkreślenia jest 
postawa młodzieży „POL- 
MO” zrzeszonej w szere­
gach ZMS: w minionych 
dwóch miesiącach orzeora- 
cowałą ona społecznie 300 
roboczogodzin tvleż zade­
klarowała jeszcze do końca 
roku cała młodzież polmo- 
wska — zarówno członko­
wie ZMS jak i nie zorgani­
zowani. Natomiast ucznio­
wie Szkoły Przyzakładowej 
..POLMO” zadeklarowali 
400 roboczogodzin na pra­
ce orzy malowaniu obra­
biarek i stanowisk ślusar­

skich oraz na este-tyzacje 
terenu fabryki.

Załogi gminnych spół­
dzielni oraz zakłady Woje­
wódzkiego Związku Gmin 
nycli Spółdzielni woj. gdan 
skiego podjęły czyny spo 
łeczne ogólnej wartości 
1 535 026 zł. Będą to prace 
porządkowe placówek gos 
oodarczych, pomoc przy re­
montach sklepów magazy 
nów itp. Zobowiązania do­
tyczące dodatkowej produk 
cii opiewają na kwotę 
9 898 600 zł. a obejmą one 
produkcje mieszanek pa 
szowych, wyrobów wędli­
niarskich. oiekarniczych 
wód gazowvch Załogi pun 
któw uslugowvch i war­
sztatów wielobranżowych 
wykonała na rzecz rolni 
ków zwiększone o sumę 745 
tvs. zł usługi. Zadania w 
zakresie skupu płodów rol­
nych GS przekroczą o po 
nad 12 min zł.

Dziś na str. 4 „Rejsów" zamieszczamy fotoreportaż „Elbląg w obiektywie”.
Na zdjęciu: jedna z form przestrzennych w elbląskim plenerze.

Fot. W. Nieżywiński

* Przyjęcie na Kremlu
* Defilada wojsk na Placu Czerwonym

Z okazji 58 rocznicy Re­
wolucji Październikowej w 
Kremlowskim Pałacu Zjaz­
dów odbyło sie 7 bm. przy- 
ięcie wydane przez rząd ra 
dziecki. Na przyjęcie przy­
byli m. in. Leonid Breż­
niew, Nikołaj Podgórny, A- 
leksiej Kosygin i inni przy­
wódcy radzieccy. Obecni 
byli: I sekretarz KC Partii 
Pracujących Wietnamu, Le 
Duan, sekretarz generalny 
KP Argentyny, J. Arnedo 
Alvarez, I sekretarz KC KP 
Urugwaju, Rodney Aris- 
mendi.

W przemówieniu wygło­
dzonym na przyjęciu sekre­
tarz generalny KC KPZR, 
Leonid Breżniew, oświad­
czył: czystość i szlachetność 
naszych celów, jedność par 
tii i narodu, potęga naszego 
socjalistycznego państwa, 
jego niewzruszony sojusz 
z bratnimi krajami socjali­
stycznymi oraz wszystkimi 
siłami pokoju i postępu — 
wszystko to stanowi nieza­
wodną gwarancje nowych 
sukcesów w budowie ko­
munizmu. w walce o postęp

społeczny, o wolność, nieza­
wisłość narodów, o trwały 
pokój na świecie.

Kierując pozdrowienia do 
ludzi radzieckich i przyja­
ciół Związku Radzieckiego 
za granicą L. Breżniew po­
wiedział: nasze święto zosta 
ło uczczone wielkimi czyna 
mi narodu radzieckiego, je­
go cór i synów w fabry­
kach i kopalniach, na pla­
cach budowy.

Plac Czerwony w Mos­
kwie raz jeszcze był świad­
kiem imponującego pokazu 
niezwyciężonej potęgi bojo­
wej radzieckich sił zbroj­
nych. I znów w tym ra­
dosnym świątecznym dniu 
główny plac kraju — po­
dobnie jak place innych ra­
dzieckich miast i wsi — wy 
pełniły potężnym strumie­
niem wielotysięczne rzćszo 
ludzi pracy. Manifestowali 
oni zespolenie narodu wo­
kół leninowskiej Partii, wo­
kół rządu radzieckiego, swą 
durne z tego co zostało osią 
gniete. swą gotowość do no 
wych zwycięstw w pracy.

(PAP)

Delegacja
partyjno-rządowa DRW
przybywa do Polski

Na zaproszenie Komi 
tetu Centralnego PZPR 
i rządu PRL, w sobotę 
przybywa do Polski 7 
oficjalną wizytą przyjaź 
ni delegacja Partii Pra 
cujących Wietnamu i rzą 
du Demokratycznej Re 
publiki W*etnamu z T 
sekretarzem KC PPW 
Le Duanem.

Zapowiedziane w trak 
cie wizyty spotkania i 
rozmowy przywódców 
naszego kraju z wiet­
namskim gościem słu­
żyć będą dalszemu urna 
cnianiu braterskich wię 
zi obu narodów, opar­
tych o trwałą podstawę 
internacjonalizmu prole­
tariackiego,

W trakcie kilkudnio­
wego pobytu w Polsce 
wietnamski gość odbę­
dzie krótką podróż po 
kraju. Zapowiedziane 
zostało również uroczy­
ste spotkanie przyjaźni 
delegacji z ludnością 
stolicy. (PAP)
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Orzeczenie sądu najwyższego w Aliahabdzie

Sąd najwyższy Indii po 
twierdził 7 bm. ważność 
mandatu poselskiego Indiry 
Gandhi, uchylając jedno­
myślnie werdykt sądu sta 
nowego w Allahabadzie z 
12 czerwca br., niekorzyst 
ny dla premiera Indii.

Sąd w Allahabadzie unie

Miesięcznik „Problemy” 
obchodzi w tym miesiącu 
jubileusz. W listopadzie 
1945 r. ukazał się pierwszy 
numer popularnonaukowe­
go czasopisma, które od 30 
lat nieprzerwanie zajmuje 
się upowszechnianiem roz­
maitych dziedzin wiedzy.

Z okazji swego jubileu­
szu ■ „Problemy” wydały 
numer w stylu „retro”: 
przedrukowały część arty­
kułów publikowanych w 
tamtym, pierwszym roku, 
opatrując, je aktualnymi 
glos sami. To zestawienie 
budzi zadumę i często za­
skoczenie — zwłaszcza wte 
r?v. ■gdy artykuł sprzed 30 
lat brzmi dziwnie aktual­
nie.

Zespół autorów, zarówno 
publikacji dawnych, jak i 
dzisiejszych, uzupełnień o- 
kazv.je sie znakomity. Na­
zwiska .Alberta Einsteina, 
■lerzeon Pniowskipno, Sta­
nisława. Ossowskiego. Jana

Szczepańskiego, Władysła­
wa Kapuścińskiego, Bogda 
na Suchodolskiego, Ludwi­
ka Natansona, Karola Bor­
suka, Tadeusza Unkiewi- 
cza — pierwszego naczel­
nego „Problemów” czy Hen 
ryka Greniewskiego mówią 
same za siebie. Nasuwają 
one refleksję, że „Proble­
my” dobierały sobie auto­
rów równie starannie 30 
lat temu jak i obecnie.

Refleksję tę wzmacnia 
zestaw tegorocznych laure­
atów „Problemów”. Są ni­
mi: Stefan Bratkowski (na 
groda za popularyzację hi­
storii io książce „Skąd przy 
chodzimy”), prof. Wiktor 
Dega — twórca uznanej 
przez medycynę światową 
polskiej szkoły rehabilita­
cji i zarazem, świetny po­
pularyzator oraz prof. Wła 
dysław Kapuściński — wie 
loletni członek komitetu, re 
dakcyjnego i wspóHwórca 
pisma. (PAP)

zbudowali osiedla mieszka­
niowe i liczne obiekty bu­
downictwa ogólnego.

Za ich trud i ofiarność 
wielu z nich przyznano 
wysokie odznaczenia pań­
stwowe oraz odznaki hono­
rowe i resortowe. Michał 
Baehorski, Józef Łoszakie. 
wicz, Edward Purowski i 
Tadeusz Koenig otrzymali 
Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski. Ka­
zimierzowi Bałdowskiemu, 
Janinie Nawrockiej, Felik_ 
sowi Romejko i Mieczysła­
wowi Mazurkowi wręczono 
Złote Krzyże Zasługi. Po­
nadto 6 osób otrzymało 
Srebrne Krzyże Zasługi, 4 
— Brązowe oraz liczna gru.
pa _ odznaki Przodownika
Pracy Socjalistycznej, od­
znaki „Za Zasługi dla 
Gdańska” i „Zasłużony dla 
Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych”.

Wśród odznaczonych od­
znaką resortową Minister, 
stwa Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budo. 
wlanych znalazło się także 
kilku gdańskich dziennika­
rzy zajmujących się w 
swojej pracy zawodowej 
problemami budownictwa.
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Nowa polska konstrukcja lotnicza
Załoga wytwórni sprzętu 

komunikacyjnego w Świd­
niku zameldowała o wyko­
naniu, na 23 dni przed ter­
minem, swego zobowiązania 
podjętego w odpowiedzi na 
list przywódców partii i rzą 
du. Opracowano makietę

pełnowymiarową i funkcjo 
nałną nowego, konstruowa- 
wanego po raz pierwszy w 
całości w Polsce śmigłowca 
W-3. który zastąpi w przy­
szłości aktualnie produko­
wany śmigłowiec MI-2.

(PAP)

Widmo bankri
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Dotychczasowe rokowa, 
nia z prezesami najwięk­
szych banków amerykań. 
skich na temat pomocy fi­
nansowej dla miasta No_ 
wy Jork, któremu zagraża 
bankructwo, nie przyniosły 
żadnych rezultatów. Przed­
stawiciel władz stanu No_ 
wy Jork Arthur Levitt o- 
świadczył, że rozmowy bę_ 
dą kontynuowane w pią­
tek, jednak wobec nieustę­
pliwego stanowiska ban­
kierów, trudno oczekiwać 
sukcesu.

Miasto potrzebuje natych 
miast sumy 50 min dola­
rów, aby spłacić najpilniej­
sze długi, co musi nastąpić 
najpóźniej w przyszłym ty­
godniu.

% t.j? &
Na domiar złego amery_ 

kańska centrala związków 
zawodowych AFL — CIÓ 
wystąpiła przeciwko .pla­
nom udzielenia pomocy 
miastu z rezerw federal­
nych. (PAP)

Jak nas poinformował dy­
żurny synoptyk, dziś na Wy­
brzeżu będzie zachmurzenie 
duże, zamglenia. W ciągu dnia 
przejaśnienia. Temp. od 6 do 
* st. Wiatry »łabę * kierunków 
zmrennyeh. (k)

Kawa 
z«... Skierniewic

W szklarni Zakładu Ro_ 
ślin Ozdobnych Instytutu 
Sadownictwa w Skiernie­
wicach rośnie ponad 2 ty. 
siące drzewek kawowych. 
Wykiełkowały' one z na­
sion przysłanych z Brazylii. 
Intensywnie zielone drzew, 
ka kawowe o ozdobnych 
liściach będą przekazywa­
ne do kombinatów ogrod­
niczych. Sadzonki drzewek 
kawowych będą w przy. 
szłości sprzedawane do ho­
dowania w mieszkaniach. 
Kawa osiąga wysokość o. 
koło 2. m, a w sprzyjają­
cych warunkach niektóre 
drzewka mogą kwitnąć i 
wydawać owoce. (PAP)

Pierwsze próby sprawdzenia konstrukcji własnego 
wózka. CAF - Uchymiak

ważnił mandat poselski pa 
ni Gandhi uznawszy, iż 
dopuściła się ona dwóch 
błahych wykroczeń natu­
ry prawno-technicznej. Jed 
nak na początku sierpnia 
parlament indyjski uchwa­
lił z mocą wsteczną zmiany 
w ordynacji wyborczej, po 
których werdykt allaha- 
badzki został anulowany 
Oba punkty prawno-tech- 
niczne, zakwestionowane 
przez sąd stanowy, uściślo 
no w zmienionej ordynacji 
w taki sposób, iż zarzuty 
przeciwników Indiry Gan­
dhi stały się nieaktualne.

Przeciwnicy Indiry Gan­
dhi zakwestionowali waż­
ność zmian w ordynacji 
wyborczej przed sadem 
najwyższym. Sąd, którv 
rozpatrywał sprawę przez 
7 tygodni w składzie 5-o- 
sobowym, orzekł jednak 
— jednomyślnie — iż zmia 
ny te są zgodne z pra­
wem

Werdykt sądu najwyższe

go jest ciosem dla indyjs­
kich sił prawicowych, któ 
re latem br. wykorzysty­
wały orzeczenie allahabadz 
kie jako pretekst do roz- 
oętania kampanii zmierza- 
iącej do odsunięcia pani 
Gandhi od władzy.

* * *
Indira Gandhi przema­

wiała na wielotysięcznej de 
monstracji przed rezyden­
cją premiera Indii, wyra 
ziła ona żal, że określone 
koła w Indiach , wyraźnie 
są niezadowolone z ostat­
nich postępowych posu­
nięć rządu, zmierzających 
do rozwiązania palących 
problemów kraju. Określo­
ne siły w dalszym ciągu 
występują z fałszywymi ha 
słami kreując się na o- 
brońców demokracji. Siły 
te występują przeciwko 
postępowi w Indiach, ich 
wysiłki będą jednak uda­
remnione — podkreśliła In 
dira Gandhi.

(PAP)

Wyrok sądu 
ŚląskiegoOkręgu Wojskowego 
za zdradę tajemnicy państwowej

Organa Służby Bezpie- im wiadomości stanowiące 
ezeństwa KW MO w Kato- tajemnicę państwową, 
wicach pod nadzorem Pro- Sąd Śląskiego Okręgu 
kuratury Wojskowej prze. Wojskowego na sesji wyja- 
prowadziły śledztwo prze- ' zdowej w Katowicach ska- 
ciwko Joachimowi Poppe zał Joachima Poppe za po- 
(lat 52, z zawodu sprzedaw pełnione przestępstwa na łą 
ca), który w czasie niele- czną karę 7 lat pozbawienia 
galnego pobytu w jednym wolności, utratę praw pu- 
z krajów kapitalistycznych blicznych na lat 4 oraz 
wszedł w kontakt z obcy. konfiskatę mienia w cało- 
mi wywiadami i ujawnił ści. (PAP)

Stany Zjednoczone po- Chile. Jak wiadomo. MOP 
wiadomiły dyrektora gene- wysłała do tego kraju spe- 
ralnego Międzynarodowej cjalną komisję, której ba-
Organizacji Pracy w Ge­
newie o swej decyzji opu­
szczenia tej organizacji. Akt 
ten został poprzedzony kil­
kumiesięcznymi próbami 
wywarcia nacisku na MOP 
poprzez wstrzymanie opła­
cania składek członkow­
skich.

dania potwierdziły w peł­
ni fakty gwałcenia przez 
juntę praw związkowych i 
praw człowieka, Na tym 
właśnie m.in. ma polegać 
zbytnie „upolitycznienie” 
MOP.

W kołach sekretariatu tej 
organizacji ocenia się, że

Podejmując swą decyzję, decyzja USA wiąże się z
rząd USA oskarża MOP o 
zbytnie „upolitycznienie”, o 
rzekome wykraczanie w 
swej działalności poza ra­
my statutowe. W istocie 
rzeczy jest to odpowiedź 
na przyjętą przez czerwco­
wą sesję międzynarodowej 
konferencji pracy — mimo 
sprzeciwów USA i Izraela 
— uchwałę o dopuszczeniu 
obserwatora Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny do 
udziału w obradach. Jest 
to również wyraz niezado­
wolenia reakcyjnych kół 
Kongresu i prawicowych 
przywódców związkowych 
AFL — CIO wobec akcji 
podjętej przez MOP w o- 
bronie mas pracujących

rosnącym sprzeciwem sze­
regu krajów wobec dąże­
nia Waszyngtonu do narzu­
cania swej linii w organiza 
cjach międzynarodowych. 
Mówi się również, że USA, 
które w ciągu dwóch lat 
od daty zgłoszenia swego 
wystąpienia zamierzają o- 
płacać składki i uczestni­
czyć w pracach organiza­
cji, będą starały się w mię­
dzyczasie wywrzeć na nią 
nacisk w celu zmiany kie­
runków jej działania i za­
hamowania postępowych 
przemian zachodzących w 
tej organizacji, aby móc 
ewentualnie zrewidować 
swą decyzję. (PAP)



2 DZIENNIK BAŁTYCKI 247 (9719) 8 i 9 listopada 1975 r.

Z. Kurowski 
przebywał 

w Trój mieście
W Trójmieście przebywał 

przewodniczący Rady Głów 
nej Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży 
Polskiej — Zdzisław Ku­
rowski.

Spotkał sie on z Komite­
tem Wykonawczym Rady 
Wojewódzkiej FSZMP w 
Gdańsku. Podczas spotka­
nia omówiono aktualne pro­
blemy młodzieży w woj 
gdańskim i przygotowania 
jej do VII Zjazdu partii.

Następnie gość zwiedził 
Stocznie Gdańska im. Leni­
na i rozmawiał z miejsco­
wym aktywem ZMS. a tak­
że zaproszony przez mło­
dzież odwiedził Zakłady 
Rybne w Gdyni.

Na zakończenie pobytu w 
Trójmieście Z. Kurowski 
zapoznał się z planami dal­
szej rozbudowy Młodzieżo­
wego Centrum Kultury w 
Gdańsku.

(SOB)

Oświadczenie Polskiego Komitetu 
Solidarności z Narodami Azji i Afryki

w sprawie Angoli
Polski Komitet Solidamoś 

ci z Narodami Azji i Afry­
ki, wyrażając stanowisko 
polskiego społeczeństwa wo 
bec kolonializmu, rasizmu 
i imperializmu, jest głębo 
ko zaniepokojony nasila­
niem przez międzynarodo­
we siły reakcji ingerencji 3 
otwartej interwencji zbrój 
nej w wewnętrzne sprawy 
narodu angolskiego. Prag­
ną one zahamować proces 
dekolonizacji Angoli i nie 
dopuścić do przejęcia wła­
dzy przez jej naród. Dla 
osiągnięcia tego celu nie 
wahają się korzystać z po 
mocy najemników 1 skraj 
nej reakcji międzynarodo­
wej działającej w interesie

Chadecja zgłasza
zastrzeżenia w Bundesracie 
do porozumień z Polską

® Dokończenie ze str. 1
nych w Warszawie służy o- 
czyszczeniu stosunków mie 
dzy Polską i RFN od obcią­
żeń przeszłości i zwróceniu 
sie z większą niż dotąd e- 
nergią ku przyszłości.

Kraje rządzone przez 
CDU i CSU przedłożyły 
wspólny wniosek, w któ­
rym w 11 punktach prezen­
tują litanie zastrzeżeń nie 
tylko do porozumienia o 
zaopatrzeniu rentowym i 
wypadkowym, ale i do po­
zostałych. Poprzedza ją o- 
gólnikową deklaracja na te­
mat pragnienia chadecji 
rozwijania dobrych stosun­
ków z Polską.

Jej słowa kontrastują z 
treścią zastrzeżeń, obiekcji, 
domniemań i oskarżeń, za­
wartych we wniosku CDU/ 
/CSU dezawuujących w 
praktyce całą rządową poli 
tykę normalizacji stosun­
ków z naszvm krajem. Su­
gerują one, m, in. że rząd 
w/ rokowaniach z Polską 
nie dość energicznie repre­
zentował interesy RFN.

Bundesrat przyjął więk­

szością głosów 11-punktowy 
wniosek krajów rządzonych 
przez CDU/CSU. Przyjęcie 
tego wniosku oznacza, że 
opozycja odkłada zajęcie o- 
statecznego stanowiska wo­
bec porozumień z Polską 
o kilka miesięcy do chwili, 
gdy projekt ustawy powró­
ci z Bundestagu do Bun­
desratu na drugie i trzecie 
czytanie. Stanowisko to 
CDU/CSU uzależniła od te­
go czy rząd zdoła usunąć 
zastrzeżenia chadecji.

Stanowisko opozycji _ w 
Bundesracie spotkało sie w 
piątek z ostrą krytyką ze 
strony przedstawicieli par­
tii koalicji rządowej. Czło­
nek frakcji SPD w Bundes 
tagu, Gerhard Jahn, zarzu­
cił krajom rządzonym przez 
CDU/CSU, że posługując 
się trickami dążą do stwo­
rzenia •wrażenia, iż podcho­
dzą do porozumień z Pols­
ka w sposób rzeczowy, pod 
czas gdy w praktyce uchy­
lają się od zajęcia wyraź­
nego stanowiska, szkodząc 
sprawie normalizacji.

(PAP)

f-ri i
, . między premierem 

a dowództwem armii Libanu
Nowym wydarzeniem 

sióry jak sądzą obserwato 
rzy, może przedłużyć ary- 
lys polityczny w Libanie 
jest zatarg między premie 
rem Raszidem Karami a 
naczelnym dowództwem li- 
oańskich sił zbrojnych. Ka 
rami, który jest jednocześ­
nie ministrem obrony o- 
r.yiadczył we czwartek

Pracownicy polscy 
w Libii-ubezpieczeni

W dniach 4—7 bm. przeby­
wała w Polsce delegacja Li­
bijskiej Republiki Arabskiej 
pod przewodnictwem dyrekto 
ra generalnego naczelnej or­
ganizacji ubezpieczeń społe­
cznych Ibrahima Fagiha Ha- 
sana. W czasie pobytu omó­
wiono zagadnienia ubezpie­
czenia pracowników zatrud­
nionych w Libii w związku z 
budowami prowadzonymi przez 
przedsiębiorstwa polskie. W 
wyniku rozmów podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych Ja­
nusz Obodowski oraz I. F. 
Hasan podpisali umowę o u- 
bezpieczeniu społecznym, pra 
cowników wysyłanych przej­
ściowo na obszar drugiego 
państwa. Porozumienie to u- 
latwi realizacje dalszych ken 
traktów połsko-libijskich w 
dziedzinie gospodarczej.

(PAP)

c.: -
ĆSJ

przez radio, że armia nie 
wykonała jego rozkazu po­
legającego na przeszkodzę 
niu w wyładowaniu na ląd 
broni ze statku, który za­
winął do zatoki, 20 km na 
północ od Bejrutu. Broń 
ta była przeznaczona dla 
ugrupowań prawicowych. 
Według źródeł rządowych 
premier zamierzał w związ 
ku z całą sprawą p'dać 
się we czwartek wieczo­
rem do dymisji, jednakże 
przywódcy muzułmańscy 
obawiając się, że mogłaby 
ona pociągnąć za sobą wy­
buch nowych starć zbroj­
nych w Libanie, skłonili 
go do pozostania na stano­
wisku.

Incydent z wyładunkiem 
broni wywołał nowy kon 
flikt między chrześcijańską 
prawicą a lewicą muzuł­
mańską.

W piątek doszło do no­
wej strzelaniny w jednej z 
dzielnic Bejrutu. Zginęła 
jedna osoba, a 3 odniosły 
rany. Radio bejruokie po­
dało. że w dzielnicy Kanta 
ri pojawiły się barykady

Agencja Reutera pisze, 
że istnieje groźba, iż nastą 
pi koniec względnego spo 
koju jaki panował w mieś 
cie przez ostatnie dwa dn<

w branży i przedsiębiorstwie
Około 103 osób z całej nie­

mal Polski, wzięło udział w 
dwudniowej konferencji nau­
kowej na temat „Służba orga­
nizatorska w branży i przed­
siębiorstwie przemysłowym”.

Nowy wybuch
Stromboli

W nocy z czwartku na 
piątek nastąpił kolejny wy 
buch wulkanu Stromboli 
znajdującego rię na jednej 
z 7 wysp Liparyjskich (Mo­
rze Tyrreńskie). Na wyso­
kości 750 metrów powstał 
czwarty krater, jednakże 
lawa nie wydobywała się.

Jak już podawaliśmy, 
pierwsza erupcja wulkanu 
Stromboli nastąpiła w śro­
da.

Była to jedna z pierwszych te­
go typu imprez w kraju.

Organizatorom konferencji — 
Zarządowi Gdańskiego Oddzia­
łu TNOiK i Zjednoczeniu Prze 
mysłu Okrętowego — chodziło 
o określenie roli, zadań i miej 
sca służby organizatorskiej w 
przedsiębiorstwie przemysło­
wym i zjednoczeniu w zwią­
zku z prowadzonymi zmiana­
mi w metodach zarządzania, 
zapoznanie uczestników z do­
tychczasowymi praktykami i 
metodami działania służb or­
ganizatorskich oraz dokonanie 
wymiany doświadczeń, jeśli 
chodzi o praktyczne rozwiąza­
nia modelu i funkcjonowania 
służby organizatorskiej w pol­
skim przemyśle.

Uczestnicy konferencji opo­
wiadali się za kontynuowaniem 
tego typu spotkań, widząc po­
trzebo ukształtowania syste­
mu pracy komórek organiza­
torskich w przemyśle.

W czasie trwania konferen_ 
cji można się było zapoznać 
ze stosowaną w stoczniach do 
kumentacją organizacyjną 
wynikami konkursu „Nowa 
technika w usprawnianiu or 
ganizacji pracy”, E.M.

neokolonializmu i obcych 
monopoli.'

Jedyną autentyczną siłą 
polityczną, cieszącą się pow 
szechnym uznaniem i po­
parciem narodu angolskie­
go jest ludowy ruch wyz 
wolenia Angoli — MPLA. 
To właśnie MPLA od po 
czątku swego istnienia pro 
wadzi konsekwentną wal­
kę narodowowyzwoleńczą 
o niepodległą i postępową 
Angolę.

Polski Komitet Solidar­
ności z Narodami Azji i A- 
fryki zdecydowanie potę­
pia obcą interwencję i wy 
raża pełną solidarność z 
prowadzoną pod przywódz 
twem MPLA walką naro­
du angolskiego o prawo do 
samostanowienia.

Portugalski minister d/s 
koordynacji międzyteryto- 
rialnej Vitor Crespo oświad 
czył w piątek po powrocie 
z Kampali, iż Portugalia 
zaproponowała trzem zwal 
czającym się ruchom na­
rodowowyzwoleńczym An­

goli utworzenie rządu jed­
ności narodowej. Portugals 
ki minister stał na czele 
delegacji, która w Kampa 
li uczestniczyła w posiedzę 
niu Organizacji Jedności 
Afrykańskiej poświęco­
nym problemowi Angoli.

Ludowy Ruch Wyzwole­
nia Angoli (MPLA) ogło­
sił w piątek, że w kierun­
ku miasta Benguela zbliża 
się kolumna pancerna 
wojsk najemniczych zwer­
bowanych przez skrajnie 
prawicową, faszystowska 
organizację pod nazwą 
„portugalska armia wyzwę 
lenia” > (ELP). Kolumna 
składa się z około 500 bia 
łych najemników, z któ­
rych większość stanowią 
Portugalczycy.

Nieco później MPLA za­
komunikował, iż marsz ko 
lumny został zatrzymany, 
a oddziały ruchu prowadzą 
walkę z najemnikami. Nie 
dopuszczono najemników 
do wdarcia się do Bengueli.

Środek konserwujący
wino —- trucizną

Pięć osób, których naz­
wisk dotychczas nie poda­
no, zostało zatrzymanych w 
Bordeaux, w związku z wy 
kryciem w winie przezna­
czonym na eksport do Sta­
nów Zjednoczonych obecno 
ści trującej substancji che 
micznej — azotanu sodu. 
Sprawa jest tym bardziej 
drastyczna, że wśród skon­
fiskowanych około 40 hek­
tolitrów wina znajdują s;ę 
znane marki, takie jak Bur 
gund, Bordeaux i Chablis.

Azotan sodu jest silnym 
środkiem konserwującym, 
o wiele skuteczniejszym od

tradycyjnie stosowanej siar 
ki (wystarczy 1 mg na litr 
wina, natomiast trzeba aż 
250 mg siarki), o trwalszym 
działaniu, a jednocześnie 
nie dającym się wykryć jjż 
po kilku dniach od chwili 
dodania do wina. Ze wzglę 
du jednak na silne właści­
wości toksyczne, jego sto­
sowanie iest we Francji za 
kazane. ^

W związku z obecną afe 
rą, agencje przypominają 
proces o fałszowanie win 
markowych, jaki przed nie­
spełna rokiem odbył się ró 
wnież w Bordeaux.

Sztuka łowicka. CAF — Zbraniecki

FIOŁY
Inter Bratysława i Liverpool

— przeciwnikami 
polskich drużyn

Debata rozbrojeniowa
w Komitecie Politycznym ONZ 
Wystąpienie delegata Polski
Wysiłki zmierzające do 

powstrzymania wyścigu 
zbrojeń skupiają zasadniczą 
uwagę Komitetu Politycz­
nego Zgromadzenia Ogólne­
go NZ. W debacie general­
nej poświęconej zagadnie­
niom rozbrojeniowym za­
brał głos przedstawiciel Pol 
ski, ambasador Eugeniusz 
Wyzner. Na wstępie doko­
nał on podsumowania do­
tychczasowego stanu dys­
kusji rozbrojeniowej w 
ONZ, w genewskim Komi­
tecie Rozbrojeniow3rm oraz 
w rozmowach wiedeńskich 
poświęconych redukcji sił 
zbrojnych w Europie środ­
kowej.

Delegat Polski wyraził 
przekonanie, iż w obecnej 
sytuacji międzynarodowej 
zaistniały wyjątkowo sprzy

„Grand Prix” dla fiku francuskiego 
„Zaćmienie Słońca—73” 

na festiwalu w Katowicach
W piątek zakończył się 

ix) Katowicach VI Między­
narodowy Festiwal Filmów 
Dydaktycznych i Naukowo- 
Technicznych zorganizo­
wany przez Ośrodek Po­
stępu Technicznego „Grand 
Prix” przyznano barwnemu 
filmowi produkcji francus­
kiej Zaćmienie Słońca-73" 
reżyserii Gilberta Dasson- 
ville. Film ten pokazuje 
przygotowanie i zakończo­
ne sukcesem przeprowadzę 
nie niezwykłego ekspery­
mentu obserwacji całkowi­
tego zaćmienia Słońca przy 
pomocy samolotu na wyso­
kości kilkunastu tysięcy 
kilometrów. Samolot leciał 
z ekipą naukowców w cie­
niu Księżyca „przedłuża­
jąc”' w ten sposób czas ob­

serwacji zaćmienia Słońca 
do 74 minut. Naziemne 
międzynarodowe ekipy ba­
daczy rozlokowane w śród 
ku pustyni Mauretanii mo­
gły oglądać to samo zja­
wisko przez 7 minut.

W kategorii filmów na­
ukowo-badawczych nagro­
dę I przyznano filmowi pt. 
„Optyczne metody wizuali­
zacji przepływów” w re­
żyserii Grzegorza Kowa­
lewskiego (Polska), a zre­
alizowanemu w Politechni­
ce Łódzkiej.

Nagrodę I w kategorii 
filmów dydaktycznych, wy 
różniono Niewidzialną ge­
ometrię” — film produk­
cji rumuńskiej w reżyserii 
Alexandra Sirbu, ukazują­
cy tytułowy problem na

przykładzie wybranych ar­
cydzieł malarstwa europej­
skiego od renesansu do 
współczesności.

I nagroda w kategorii 
filmów popularyzujących 
technikę przypadła filmowi 
produkcji polskiej w reży­
serii Marka Piaseckiego 
pt. „Zblokowany montaż 
konstrukcji dachowych”, u- 
kazującemu nowatorską 
technologię montażu hal 
Zakładu nr 2 Fabryki Sa­
mochodów Małolitrażowych 
w Tychach. Film zrealizo­
wany został w ośrodku po 
stepu technicznego.

Za walory artystyczne i 
techniczne wyróżnienie o- 
trzymal szioajcarski film 
pt. „Uczyńmy ziemię nam 
poddaną(PAP)

Gdynia - Wzgórze Nowotki. Fot W. Nieiywtński

jające warunki, aby — 
zgodnie z apelem Helsinek 
— odprężenie polityczne u- 
zupełnić odprężeniem mili­
tarnym. Przedstawił on pro 
gram rozbrojeniowy wspól­
noty krajów socjalistycz­
nych, w którym centralną 
rolę odgrywają propozycje 
Związku Radzieckiego doty 
czące całkowitego i pow­
szechnego zaprzestania prób 
z bronią jądrową oraz za­
kazu wprowadzania nowych 
rodzajów i typów broni ma 
sowej zagłady. Istotnymi 
elementami tego programu 
są również redukcja bud­
żetów wojskowych oraz za­
warcie konwencji o zakazie 
oddziaływania na środowis­
ko naturalne w celach mili­
tarnych.

Dużą uwagę delegat Pol­
ski poświęcił przedstawie­
niu stanowiska rządu PRL 
w sprawie całkowitej elimi­
nacji broni chemicznej, 
przedkładając konkretne pro 
pozycje w tej sprawie. Za­
powiedział on wniesienie 
przez delegację polską wraz 
z grupą innych delegacji 
projektu rezolucji, domaga 
jącej się skutecznego zaka­
zu produkcji ! gromadzenia 
wszelkich rodzajów broni

chemicznej oraz zniszczenia 
istniejących jej zapasów.

Przechodząc do problema­
tyki rozbrojenia nuklearne 
go, przedstawiciel Polski po 
zytywnie ocenił rozwój wy 
darzeń w dziedzinie nieroz­
przestrzeniania broni jądro­
wej oraz prac nad proble­
matyką stref bezatomowych 
— idei, zapoczątkowanej 
przez Polskę. (PAP)

Pożyczka 
dla Wielkiej Brytanii

Brytyjskie ministerstwo 
skarbu podało w piątek, iż 
W. Brytania zwróci się do 
międzynarodowego fundu­
szu walutowego (MFW) o 
pożyczkę w wysokości 975 
min funtów szterlingów. Os 
tatnio kraj ten odnotowuje 
duży deficyt bilansu płat­
niczego, a pożyczka ma po 
móc w jego wyrównaniu. 
Rząd żywi nadzieję, iż do­
chody z przyszłej eksploa­
tacji roponośnych złóż na 
Morzu Północnym umożli­
wią spłacenie tej pożyczki

W piątek, w zwriehstóm ho­
telu St. Gothard odbyło się 
losowanie par 1/8 finału pił­
karskiego Pucharu UEFA. 
Wśród 16 zespołów, które 
walczyć będą w III rundzie, 
są dwa polskie — Stal Mie­
lec i Śląsk Wrocław. Los 
okazał się szczęśliwy dla , pił­
karzy z Mielca, którzy 26 li­
stopada i 10 grudnia zmierzą 
się 7 czechosłowackim zespo­
łem Inter Bratysława, Trud­
niejszego rywala wylosował 
Śląsk Wrocław, który wal­
czyć będzie z jedną z najlep­
szych drużyn angielskich —• 
Liverpoolem. Stal gra pierwszy 
mecz na wyjeździe, Śląsk — 
na własnym boisku.

Oto wyniki losowania;

Śląsk Wrocław — Liverpool, 
inter Bratysława — Stal Mie­
lec. FC Bruges — AS Roma, 
Ajax Amsterdam — Lewski — 
Saprtak Sofia, Dynamo Drez­
no —. Torpedo Moskwa, AC 
Milan — Spartak Moskwa, FC 
Barcelona — Vasas Budapeszt, 
Hamburger SV — EC porto.

RYWALE JUŻ ZNANI.«
Znamy już rywali polskich 

drużyn w 111 rundzie Pucha­
ru UEFA. Los okazał się łas­
kawszy d!a piłkarzy Stali 
Mielec, wręcz złośliwy nato­
miast dla Śląska Wrocław,

W gronie 16 zespołów, które 
pozostały jeszcze na placu 
boju w turnieju © Puchar 
UEFA, nie ma Już drużyn 
słabych, toteż każdy przeciw­
nik byłby trudny. Piłkarze 
Stali Mielec nie mogą więc

Współpraca przemysłów
chemicznych Polski i Francji
Na zaproszenie ministra 

przemysłu Michela d’Orna 
no przebywał we Francji 
w dniach 4—7 bm. mini­
ster przemysłu chemiczne 
go PRL, Maciej Wirowski 
z grupą ekspertów,

W czasie wizyty min. 
Wirowski został przyjęty 
przez premiera Jacquesa 
Chiraca oraz przeprowa­
dził rozmowy z ministrem 
przemysłu Michelem d’Or­
na no, ministrem gospodar­
ki i finansów Jean-Pierre 
Fourcadem, przedstawicie­
lami francuskich koncer­
nów chemicznych. Rozmo­
wy dotyczyły dalszego roz 
woju współpracy — pol­
sko-francuskiej w dziedzi­
nie przemysłu chemiczne­
go.

Podpisano szereg umów 
i porozumień, m. in. wstęp 
ną umowę z koncernem 
„Rhone — Poulenc” w spra­
wie zwiększenia wzajem­
nych obrotów produktów 
chemicznych, z „Ato Chi- 
mie” w sprawie produkcji 
poliwęglanów i z francus­
kim Instytutem Naftowym

w zakresie współpracy ba 
dawczej.

W protokole końcowym, 
który podpisali minister 
M. Wirowski i minister M. 
d’Ornano podkreślono du­
że zainteresowanie francu­
skiego przemysłu chemicz 
nego różnymi formami 
współpracy z polskim prze 
mysłem chemicznym, a tak 
że zadowolenie z dotych­
czas osiągniętych wyników 
i dobrą atmosferę sprzyja­
jącą dalszemu rozwojowi 
współpracy między Polską 
a Francją. (PAP)

0 W Patras zakończył się 
proces grupy policjantów 
oskarżonych o torturowanie 
osób cywilnych w okresie 7* 
letnich rządów junty grec­
kiej zakończonych w ub ro­
ku. 12 oskarżonych skaza­
nych zostało na kary więzie­
nia do 6 łat i 8 miesięcy.

Resovia
awansowała

Mistrzowie Polski w koszy­
kówce mężczyzn — gracze 
RESOV1I zapewnili sobie a- 
wans do 1/8 finału Pucharu 
Europy. Po zwycięstwie nad 
syryjską drużyną jalaa Alep­
po w pierwszym meczu w 
Rzeszowie 109:67, rzeszowianie 
triumfowali również w wyjaz­
dowym spotkaniu w Aleppo 
76:70 £46:39).

Resovia będzie miała w 
walce o awans' do ćwierć 
finału Pucharu Europy groź­
ną przeszkodę — mistrzów 
Austrii UBSC Sefra Wiedeń. 
Mecze 1/8 finału wyznaczone 
są na 20 I 27 tom.

Oto inne rewanże spotkania 
pierwszej rundy:

Federate Lugan© — Besik- 
tas Stambuł 103:81 (56:32). Pier 
wszy mecz 90:70 dla Besikta- 
su. Awans Federate.

Akademik Sofia — Zama- 
lek Kair 93:64 (44:37). Pierw­
szy mecz — 74:69 dla Akade­
mika. Awans Akademika.

Turku — Alvik Sztokholm 
68:89 (35:25). Pierwszy mecz 
— 76:67 dla Aivika. Awans 
WNKU Turku.

narzekać, gdyż Inter Braty­
sława nie należy przecież do 
potentatów. Pokonanie Cze- 
chosłowaków nie przerasta z 
pewnością możliwości wice­
mistrzów Polski. Inter który 
w I rundzie wyeliminował 
bez trudu Real Saragossę 
(5:0 i 3:2), miał spore kłopo­
ty w II rundzie. Po zwycię­
stwie na własnym boisku nad 
AEK Ateny 5‘0, przegrał na 
wyjeździe 1:3 i tylko dzięki 
bramce zdobytej na boisku 
przeciwnika (liczonej podwój­
nie) wywalczył awans.

O ile mielczanie mają spo­
re szanse zakwalifikowania 
się do ćwierćfinałów, to de­
biutujący w europejskich pu­
charach Śląsk Wrocław trafił 
na znacznie trudniejszą prze­
szkodę. Liverpool — to zespół 
znakomity, doświadczony w 
międzynarodowych bojach, po 
siadający w swym składzie 
świetnych piłkarzy. O klasie 
tej drużyny świadczy chociaż 
by styl w jakim rozprawiła 
sie ona w II rundzie Pucharu 
UEFA z Realem San Sebas­
tian. Liverpool wygrał na wy- 
jeździ® 3:1, a u siebie aż 4:0 
W I rundzie Anglicy wyeli­
minowali Hibernian (3:1 i 0:1).

Stal Mielec gra pierwszy 
mecz na wyjeździe, co uznać 
należy za okoliczność korzy­
stniejszą. Wrocławianie nato­
miast podejmują rywali w 
pierwszym meczu na własnym 
tobis&u.

W 1/8 finału Pucharu UEFA 
dojdzie do kilku pasjonują­
cych pojedynków, z których 
na pierwszy plan wybijają 
się mecze: AC Milan — Spar­
tak Moskwa. Dynamo Drez­
no — Torpedo Moskwa, FC 
Barcelona — Vasas Budapeszt 
i Ajax Amsterdam — Lew- 
ski Spartak Sofia.

Sukcesy 
polskiej „7 

na Kubie
fl

W międzynarodowym turnie 
ju piłkarzy ręcznych o Pu­
char przyjaźni w Hawanie 
pierze udział reprezentacja 
juniorów Polski. W pierw­
szym meczu nasz zespół po­
konał drużynę ZSRR 20:19 
(10:12), a następnie wygrał z 
CSRS 28:20 (13:11). W turnieju 
biorą udział także dwie dru­
żyny Kuby oraz zespół N«o

Wojewódzki finał 
teleturnieju 
„Na olimpijskim

szlaku"
W niedzielę 9 bm., o 

godz. 14 rozpocznie się 
w sali kinowej Domu 
Harcerza w Gdańsku 
(ul. Za Murami 1) wo­
jewódzki finał teletur­
nieju „Na olimpijskim 
szlaku”. Zwycięzcy fi­
nału wojewódzkiego za 
kwalifikują się do fina­
łów strefowych. (rs)

Sobotnie i niedzielne
imprezy sportowe

EKSPRESEM
przez Wybrzeże

# W czasie zawieś żernie obsługi statków w porcie 
Bejrut, pobicie liniowce przekazywały ładunki przezna­
czane do Bejrutu w Loranca na Cyprze. Z przesyłkami 
dla odbiorców libańskich zawijały dc Loranca frach­
towce: „Garwolin”, „Lewamt Ił”, „Radzionków”, „Lechi- 
stam Ił”.
$ Polskie Unie Oceaniczne zakupiły ostatnio 15 no­

wych ciągników Volvo do transportu kontenerów 40-sto- 
powych. Łącznie park zakładu kontenerowego PLO li­
czy 50 ciągników i 50 naczep. Do końca raku zakład 
otrzyma dodatkowo 30 naczep.

$ Znaczne ilości cytrusów płyną do Polski z turec­
kiego portu w Mersin. Około 25 listopada br. 1000 ton 
cytryn dostarczy do Gdańska ms. „Lewamt Ił”. Po prze­
szło 1500 ton cytryn, również w końcu bm. przywiozą 
statki „Sandomierz” i „Sanok”. Poza tym frachtowiec 
„Olkusz” dostarczy z greckiego portu w Preweż 1800 ton 
soków owocowych.

FILKA NOŻNA

OTYNIA, stadion Bałtyk®, 
sobota gods. 13.39 — spotka­
nie II ligi; Bałtyk — Stocznio 
wiec.

GDANSK, stadion Lech fi. 
niedziela godz. 12 — spotka­
nie II. Ugi: Lechia — . A.rka
(wszystkie bilety wyprzeda­
ne).

W klasie ©kręgowej w sob© 
tę grają: Stoczniowiec II ■— 
Gedania (g. 14.30); pozostałe
mecze w niedzielę: Arka II — 
Lechia II (g. 9.30), Pogoń Lę­
bork — Neptun Pruszcz <g. 
11), Olimpia EltoL — Gryf 
Wejb, (g. 11), Wisła Tczew — 
Unia Tczew (g. 12 w Pelpli­
nie), POM Gronowo — Droż­
no Elbląg (g. 12.30), MRKS
Gdańsk — Włókniarz Staro­
gard (g. M).

HOKEJ!

OLIWA, hat a Oliv«, sobota 
i niedziela godz.. 17 — spotka­
nia II ligi: Stoczniowiec —
Stal Toruń.

OLIWA, hala Olivii, sobota 
godz. 28 — spotkanie I ligi: 
Polonia Bdg. — GKS Tychy; 
niedziela godz. 29 — spotka­
nie I ligi: Polonia Bdg. —
KTH Krynica.

OLIWA, hala Olivii, sobota 
godz. 14.38 i niedziela godz. U
— spotkania centralnej ligi
juniorów: Stoczniowiec —
Stilon Gorzów.

KOSZYKÓWKA

GDANSK, sala Spójni, nie­
dziela godz. 18 — spotkanie 
I ligi koszykówki mężczyzn: 
Spójnia — GKS Wybrzeże.

GDANSK, sala Spójni, sobo­
ta godz. 17 — spotkanie ligi 
międzywojewódzkiej koszy­
kówki kobiet: Spójnia II — 
Ruch Grudziądz.

GDANSK, sala Spójni, nie­
dziela godz. 10 — spotkanie 
Ugi międzywojewódzkiej ko­
szykówki kobiet: Spójnia II
— AZS Toruń,

GDANSK, sala Spójni, nie­
dziela godz. 16.1S — spotkanie 
ligi międzywojewódzkiej męż­

czyzn: Spójnia II 
AZS Gdańsk.

OLIWA, sate WSWF, sobota 
godz. 16 i niedziela godz. 9
— dalsze spotkania turnieju 
koszykówki kobiet i męż­
czyzn olimpiady studentów I 
lat wyższych uczelni Wybrze­
ża.

TENIS STOŁOWY

OLIWA, sala SP nr 74 przy 
rat, Krzywoustego, sobota 
godz. 17 i niedziela godz. 18
— spotkania I ligi tenisa sto­
łowego: SZS — AZS Gdańsk
— AZS Gliwice.

PŁYWANIE

GDYNIA, basen kryty Arki, 
sobota godz. 18.3« — dalszy
ciąg wojewódzkich zawodów 
eliminacyjnych w kategorii 
dzieci.

SIATKÓWKA

GDANSK, sala Spójni, so­
bota godz. 19 i niedziela godz- 
12 — spotkania II ligi słatków 
ki kobiet: Spójnia — Gedania,

PIŁKA RĘCZNA

GDANSK, sala A OS PG, so­
bota godz. 18 i niedziela godz. 
18 — spotkania turnieju elimi 
nacyjnego grupy II piłki ręcz 
nej mężczyzn o Puchar ZPRP.

LEKKOATLETYKA

GDYNIA, hala Baltykra (n* 
stadionie) sobota godz. 14 — 
balowa lekkoatletyczna liga 
szkolna (startują szkoły pod­
stawowe), tydzień później za­
wody dia szkół ponadpodsta­
wowych. Zawody odbywać 
się będą w co drugą sobotę 
do końca marca 1976 r.

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

GDANSK, sala Lechli fna 
stadionie), sobota godz. 9 ■— 
n mistrzostwa Polski inwali­
dów w podnoszeniu ciężarów.

BOKS

GDANSK, sala treningowa 
ZNTK przy rai. Przetocznej 1 
na Przeróbce, niedziela godz. 
II — spotkanie reprezentacji 
juniorów o Puchar GKKFiT: 
Gdańsk v— Szczecin.

„DZIENNIK BAŁTYCKI” - DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA - KSIĄŻKA - RUCH”.



247 (9719) 8 i 9 listopada 1975 r. DZIENNIK BAŁTYCKI

ieicu epoki
TEODOR DREISER, pi nia, swoje ideały. To on 

sarz amerykański: nadaje im rzeczywistą wie!
„Naród rosyjski, wy. kość i opromienia blas- 

zwolony przez Lenina, ni- kiem. I nawet ta masa.

własnych towarzyszy par­
tyjnych. Żądał on — i to 
właśnie było jego wielkim 
dziełem, jego wielką ideą

gdy nie pozwoli, by znów która się jeszcze nie zbu- obejmującą wszystkie in. 
zrobiono zeń niewolnika łziła lub którą usiłują ne _ żądał on stworzeni

G
iovanni germa
NETTO, pisarz włos 
ki: ..Lenin. Świat nie 

znał bardziej popułarneg 
imienia! We Włoszech zna 
no je w najbardziej zapa

Będzie on walczył natchnie znów uśpić, czuje instynk- 
ńy duchem Lenina. Wynik townie, że Lenin to krew

nieprzejednanej, pełnej dłych wioskach, w wielkich 
hart.u, jak z jednej bryły miastach i w koszarach, v

z krwi i kość z kości jej 
amej.
Znaczenia Lenina dla 

międzynarodowego ruchu

wykutej partii rewolucy.i 
nej, partii o wyraźnym 
obliczu, niedostępnej 
jakichkolwiek kompromis- 
tów. Mówi, że tylko taka

tej walki jest dla mnie 
niewątpliwy. Lenin, jego 
państwo radzieckie, zwy­
cięży.

Jakiekolwiek będą naj­
bliższe wyniki tej walki, 
zwyciężą w końcu Lenin i
jego Rosja, humanitarność Lenina, który skojarzył w właśnie stworzenie 

które Sobie właściwości zwiastu­
na i realizatora, wskazuje

...Lenin, agitator i wszech 
nie zginie dla przyszłych tury nowe cele. Prowadzi stronny mąż stanu o nad-

proletariackiego nie da się oartia może wykonać zada- 
ogarnąć. Genialna postać nie przebudowy świata i że

i sprawiedliwość, 
wniósł on w rządzenie kra. 
jem. Bo chociaż Lenin już 
nie żyje. to jednak nigdy pracownikom na polu kul-

nartii jest głównym zaga 
dnieniem ruchu.

osadach rybackich, na da 
'ekich wyspach i w górs- 

dla kich chatkach, zagubio 
tych wśród śniegów Alp.

Tysiące dzieci prole- 
ariackich we Włoszech 

takiej nosi imię Włodzimierz. 
Niezliczoną ilość ton meta­
lu zużyto na wyrób znacz­
ków z jego wizerunkiem.

I oto teraz miałem go zo-
pokoleń ustrój społeczny, on ich od biernej kontem- ludzkiej prawie zdolności baczyć rozmawiać z nim.. 
który stworzył i który je- p]acji do świata czynów i przewidywania, umiejący
stępcyPdoprowadzili 'doT. akcji. Walce wyzwoleńczej w każdej, sytuacji rewolu 
becnej potęgi i wielkości”, proletariatu nadał on no- cyjnej działać stale na pod

wy rozmach. Lenin tchnął stawie marksizmu.
ARTIN ANDERSEN życie w siły ludzkie, któ-

Mi
Nexö, pisarz duński: re walczą o sprawrę postę-
„Czołowi przedstawi pu.

Lenin i Marks

Z niecierpliwością ocze­
kiwaliśmy dnia, w którym 
Lenin miał wystąpić. Zo_ 
baczyć go, usłyszeć, uścis- 

to nąć mu rękę, opowiedzieć

eiele ludu pracującego, czy 
to działacze na polu kultu 
ry, czy prości robotnicy, 
widzą w Leninie najwyższe H sferze zakreślonej przez 

starszego z nich. Twórczy

ENRI BARBUSSE, 
pisarz francuski:
„Tak więc był w Ro_

uosobienie najlepszych sji potężny wódz, wielki geniusz Lenina znalazł 
właściwości swego ruchu brat wszystkich rewolucjo- swój Wyraz w ucieleśnię. 
i swTej klasy; walczący pro- nistów. Lenin musiał wal- 
letariat znajduje w Leninie czyć nie tylko z władzami 
swe wartości najcenniejsze

dwie wielkie i koncentrycz mU ^ przeżywanych uczu- 
ne postacie, działające w ciach, które nas nurtują...

I rzeczywiście go spot­
kałem. Było to w jednym 
z niezliczonych korytarzy 
Kremla. Chciałem mu wie­
le powiedzieć, ale zmiesza­niu teorii socjalistycznej

oficjalnymi; lecz również rewolucji, a następnie w łgm gię zdołałem jedynie 
swoją wiarę, swoje dążę. ze znaczną częścią swoich ładzie rewolucyjnym...”

■ *#'

tego bardzo trudne warun­
ki pracy w wydziale ob­
róbki wstępnej.

iŁASNIE przy kan­
torku, na hali pro-W»w dukcyjnej spotykam 

panią Irenę Szczerbową. I- 
dziemy wzdłuż stanowisk 
pracy. Prawie wszędzie ko­
biety — stanowią one 73 
procent załogi. W powie­
trzu unosi się nieprzyjem­
na woń ryb, z taśm spada­
ją flaki i rybie głowy. Stru­
myki wody spływają cały 
czas po posadzce. Przy tej 
robocie jedne trepy wy­
starczają zaledwie na mie­
siąc. Na pewno ludzie się 
tu nie garną, a jednak kie­
dy pytają nowo przyjmo­
waną kobietę, gdzie chce 
pracować, odpowiada: u
Szczerbowej.

Rozmowę z panią Ireną 
— delegatką na VII Zjazd 
partii rozpoczynam pyta­
niem o spotkanie Edwarda 
Gierka z łódzkimi kobieta­
mi.

— Niestety, pracowałam 
akurat na drugiej zmianie 
i nie mogłam obejrzeć tego 
programu. Dla mnie było 
to spotkanie szczególnie 
ważne ponieważ uczę się

\ ATT Tr1 t „ o + . • , . niejako tej nowej roli re-

PAiJE Jagoda, mm łowe.] z szacunkiem. prezentowania załogi na
przyjdzie do was pa- Zorganizować to ona pracę pubbcznym forum. Prze. 
ni redaktor. Szczer. umie. Sama zresztą przez mawjająC' na konferencji 

bowa ma dzisiaj drugą wiele lat stała z nożem w dzielnicowej strasznie" by- 
zmianę, tak? Dyrektor Zbi- ręku przy patroszarskim }am stremowana/ potem 
gniew Galiński odkłada stole. jakoś poszło. Praca zawo
słuchawkę. Najlepiej bę- ... . dowa, którą wykonuję, nie
dzie jak pani porozmawia Ä szczegółach można na jegt }atwa ani przyjemna. 
z naszą delegatką tam, mjp ten temat, dowiedzieć M0głam nawet zmienić wy- 
wśród ludzi, z którymi się w kadrach. Do- d .•_} nn7n<!ta}am tn
pracuje bezpośrednio. Ja kładny staż pracy - 19 Gdy ’ dzieci były małe ra' 
powiem krótko: IRENA lat, z kilkumiesięczną przer dziliśmy sobie z mężem w
SZCZERBA pracuje u nas wą, na urlop macierzyński. ten spos5b Ze 0n pracował 
chyba ze dwadzieścia lat, Z patroszarki awansowała staie na pierwszej, a ja na 
w wydziale gdzie robota na brygadzistkę, a następ- drugiej zmianie 
jest najgorsza. nie na mistrza produkcji. ‘ D = do magazynu

Ten awans poprzedzony był Docieramy ao magazynu
Inżynier Andrzej Jago- egzaminem państwowym w wyrobow gotowych, gdzie 

dziński (dla ludzi z zakładu Szkunerze” Przedsiebior- PracuJe pierwszy sekretarz 
- Jagoda) kierownik wy- "tWo samo zabiegło o zor- organizacji partyjnej w 
działu obróbki wstępnej ganizowanie egzaminu. Da- GZR Wacław Matczak. Roz 
zaczyna od refleksji, które waj formalną podstawę do mawiamy, oczywiście, o 
nasuwają się chyba nie przeszeregowania pracowni sprawach, ktoiymi z>je za 

"tyko tu, w Gdańskich Za- ków z podstawowym wy- ^0,^a\ 0 Prpblemac , szcze 
kładach Rybnych. _ kształceniem, ludzi z wiel- golnie ważnych dla o ie

— W codziennej pracy i kim doświadczeniem za- t:e§0 zakładu. - v spony. 
nawale zajęć bieżących nie wodowym, którzy — jak to ml silami remontowaliśmy
ma czasu na aptekarskie się zwykło mawiać _ zakład, dbaliśmy b> Pia
obliczenia i dociekanie sprawdzili się w pracy. cowało się ludziom lepiej, 
przyczyn tej prawidłowo. Ale to jeszcze me to, co
ści, aie coś' w tym jest. — Wie pani, dzisiaj już być powinno. Do rozmowy 
Wokół dobrego mistrza mistrz nie imponuje tym, wtrąca się jedna z obec- 
gromadzą się dobrzy ro- że umie wrzasnąć, albo i nych kobiet — pokazywali 
botnicy. Brygada pani Ire- wiązankę puścić — mówi niedawno w telewizji jaką 
ny mimo mniejszego zatru- dyrektor do spraw produk- stołówkę i szatnię mają w 
dnienia posiada lepsze od ęji — Tadeusz Pytkowski. Gdyńskich Zakładach Ryb. 
przeciętnych wyniki. Naj. Od niego wymaga się nie nych. U nas umycie się, 
lepsza wydajność indywi- tylko wiedzy zawodowej przebranie po pracy, która 
dualna idzie w parze ze ale i taktu, wyrozumiałości, tego bezwzględnie wymaga, 
zdyscyplinowaniem i do. umiejętności rozładowywa- nie jest wygodne, wręcz 
brą atmosferą w zespole, nia, czasem drobnych, ale utrudnione. Inna sprawa to 
To chyba jest tak jak w tym dokuczliwych problemów, ułatwienie kobietom zaku- 
przysłowiu— wtrąca star. A to ktoś się akurat źle pów, przyrządzania posił- 
szy mistrz orcdukcji pani czuje, ten nie chce praco- ków. Jest to problem nie 
Krystyna Śmieszek: jaki wać przy tej maszynie, tu tylko naszego zakładu zlo_
pan taki kram. coś znowu nawaliło i nie kalizowanego na odludziu,

Pracująca od 22 lat w wiadomo który guzik na_ ale także 50 rod*isn miesz- 
GZR robotnica Marianna cisnąć. Są to niby drobiaz- kająeyeh w sąsiędz
Białek mówi o swojej sze- gi, ale dodajmy jeszcze do twie. ał

Burzliwe morze.

-i*.**^ śsa id '■
Fot. W. Nieżywiński

m3 *
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CO nowego można by cowników tej placówki
ło zdziałać w kultu- włącza się do przedsięwzięć 
rze od czerwca? Scen innych.. Ale poczekajmy... 

tralizować, integrować śro * * *
dowiska twórcze z byłych
terenów województw: gdań Nowe inicjatywy dopeł- 
skiego i olsztyńskiego, ba nią i poszerzą działalność 
zować na doświadczeniach okrzepłych już środowisk, 
określając fundamenty a inną charakterystyczną 
przyszłej pracy i współ- cechą województwa jest 
pracy wszystkich zwolen- wciąż wzrastająca liczba 
ników muz, bądź aktywi- obiektów kulturalnych, 
zować biernych. W ciągu najczęściej dzięki rewalory 
kilku miesięcy przemyśla- zacji zabytków, 
no wiele wariantów dzia­
łalności, skonkretyzowano PLON REKONSTRUKCJI 
niektóre i udało się podjąć 
decyzje oraz zdobyć się na 
wysiłek, który już owocu­
je. Przykładowo:

I MODERNIZACJI

ZAMIAST SALI 
WIDOWISKOWEJ 

— TEATR

Nad Wytycznymi na VII Zjazd

wymowie:
— Dzień dobry, towa­

rzyszu Leninie!

— Dzień dobry, towarzy­
szu! — i wyciągnął rękę. 
Jesteście Francuzem? (przy 
witałem go po francusku).

— Nie, jestem Włochem 
— mimo woli przeszedłem 
na język ojczysty.

— Mówię trochę po włos 
ku — odpowiedział Lenin 
w tymże języku. Tłum de­
legatów otoczył nas ze 
wszystkich stroń.

Później wraz z innymi 
włoskimi delegatami by­
łem z Leninem. Jeden spo­
śród nas, pewien robotnik 
neapolitański, miał mu od­
dać pozdrowienia od ro 
botników swojej fabryki. 
Zobaczywszy Lenina nie 
mógł ze wzruszenia Wymó­
wić ani słowa, ścisnął mu 
rękę i rozpłakał się. Le 
nin był bardzo zmieszany.

Widziałem go raz jesz 
cze na Kremlu, po posiedzę 
niu. Mówił po niemiecku, 
wolno,% spokojnie. Nie zna­
łem niemieckiego i z nie 
cierpliwością oczekiwałem 
tłumaczenia”.

B
ernard Shaw:
„Jestem szczęśliwy, 
że już jakie sześć lat 

temu, kiedy rozpowszech­
niane przez prasę angielską 
oszczerstwa o Leninie prze 
ścignęły nawet potwarz 
rozpowszechnianą o Wa­
shingtonie w roku 1780 — 
w napisie, jaki umieściłem 
na jednej z moich książek, 
którą posłałem Leninowi po 
witałem go wówczas jako 
największego męża stanu 
Europy.

Nie wątpię, że nastąpi 
dzień, w którym w Lon 
dynie obok posągu Wa­
shingtona stanie posąg Le­
nina”.

H
enryk mann: „w
życiu Lenina widzi­
my niezłomne odda­

nie sprawie, które siłą rze­
czy wiąże się z surowym 
traktowaniem każdego, kto 
staje w poprzek drogi. Le­
nin kochał ludzi nie mniej 
niż swoje dzieło, dlatego 
też był wielki w swym two 
rżeniu”.

FRIDTJOEF NANSEN 
sławny* podróżnik i pi 
sarz norweski: „O-

sobiście nie znałem Lenina. 
Ale widziałem owo wyjąt­
kowe wrażenie, jakie imię 
jego wywierało na Rosja­
nach. Człowiek niezwyk­
łych zalet; serdeczny, pros 
ty, skromny, nie wymaga­
jący dla siebie żadnych 
przywilejów, był dla Rosji, 
dla wszystkich komunis­
tów. dla całego bolszewi- 
zmu ogromną podporą mo­
ralną”.

WŁADYSŁAW BRONIEW­
SKI:

„Ja na taborach radziec­
kich

w dziewiętnasty!», dwu­
dziestym 

(ledwie przypominam) 
caytafcswi (podporucznik)

prawi«

Niedawno do dyspozycji 
elbląskiego muzeum odda­
no zrekonstruowany gmach 
byłego gimnazjum, działa 
już biblioteka w jednym z 
zamkowych obiektów w 
Pasłęku, nastąpiła rewalo- 

Ma to być przedsiębior- ryzacja katedralnego wzgó 
stwo artystyczne z praw- rza we Fromborku, odno-
dziwego zdarzenia. Dyspo- wiono zabytki w Branie-

. . , . wie.nując sceną z dużą salą wi
dowiskową na 677 miejsc Ale zamiast wyliczać co
_ którą wykorzystywali Jnż zostało zrobione i za-

... , , , . « gospodarowano, wymień-najczęściej aktorzy Olsztyn my ^ cq aktualnie się re_
skiego teatru — powołano alizuje. w wyniku rekon-
we wrześniu br. elbląski strukcji kompleksu domów
Teatr Dramatyczny. Nowi poszpitalnych powstaje sie
dyrektorzy teatru: Jacek *iba Wojewódzkiej Biblio

, teki, w której zaplanowa-
Gruca (aktor i reżyser z nQ wszysfkie pomieszcze-
Warszawy) i Henryk Maj- nia, jakie powinny się znaj
cherek, występujący dotąd dować w nowoczesnych
na scenach szczecińskich, placówkach tego typu.

Oryginalnego wyglądu na- 
mają sporo pracy i muszą biera przygzly spółdzielczy

może się szczycić jed spolenia społecznego spra- działu Kościoła od państwa I przewidzieć wiele przedsię dom kultury przy ul. Ro­
ną z zasadniczych wartości wy zwraca się uwagę w która zapewnia oddzielenie I wzięć. botniczej w Elblągu pow-
w życiu ludzkości — tole- Wytycznych na VII Zjazd spraw wyznania, religii, I stający na bazie gotyckiej
rancją wobec odmiennych PZPR. „Program socjah- światopoglądu od życia pu- I W Urzędzie Wojewodz- budowli. Kończy się rekon
przekonań, poglądów, róż- stycznego rozwoju Polski i blicznego, wolność sumie- 1 kim odbywają się robocze strukcja orneckiego ratu-
nych wyznań i religii!. Nie- współudział w jego realisa- nia i wyznania, równość I narady, jak w najszyb- sz3i a następne obiekty
wiele jest narodów, które cji zespalają wszystkich o- wszystkich wyznań i Koś- I szym czasie wybudować zamkowe w Pasłęku dosto
miałyby takie tradycje — bywateli naszego kraju, nie ciołów bez względu na licz - j zaplecze teatru pracow sowywane są, do działalnoś
mówimy to bez zarozumial- zależnie od ich stosunku 5o bę wyznawców czy długo- lnie, garderoby, perukarnie, domu kultury,
stwa i megalomanii. Taka religii — m. in. czytamy w trwałość istnienia. Nie ma I garaże i warsztaty. Dzia-
jest historia, takie są fakty Wytycznych — (...) Realizu- i nie może być religii na- I łącze od ^ kultury chcą
historyczne. Wystarczy pr::y jąc zasadę rozdziału Koś- czelnej czy Kościoła, który | przyspieszyć termin roz- Trihia7armm dnhme 
pomnieć: kiedy niemal we cioła od państwa i konty- by sobie uzurpował jakieś 1 poczęcia budowy, wyko- fnnk-Ha hvłeco pi
wszystkich krajach Euro- nuując dobrą tradycję to- przywileje czy przodujące I nawcy planów, dobrze zna ^ ^ frnitnrZ
rt.. -vTt i ywT „„•r.ij-n mioispp W nrzeciwnviTi ł iomr ouram problemów oiąsKietoo osroana klului,.

Równe f
Ä I Af \m

JESTEŚMY narodem., Na te istotne dla naszej stwowym kierujemy się de- 
który w swej historii jedności wewnętrznej i ze- mokratyczną zasadą^ roc-

py w XV i XVI wieku lerancji, władze państwowe miejsce. W przeciwnym I jący ogrom ------— - 7od7iwiaiacvm arehitek
lała się krew ludzi mordo- sprzyjają umacnianiu jed- wypadku trudno byłoby I wdasnych, hamują nieco . y f k-
wanych za to. że byli kato- mówić o iakiełkolwiek de- I «iw Mp hu- tomcznym stylem obiekcie
likami, kalwinami, lutera­
nami, żydami czy też wy­
znawali jeszcze inne reli- 
gie, Rzeczpospolita, chociaż 
pod względem wyznanio­
wym w większości katolie- ności wszystkich Polaków kilkudziesięciu 
ka, była schronieniem dla w interesie socjalistycznej państwa, wobec społeczeń 
innowierców.: Mądrość kró- Ojczyzny”.

W. Wanat

lów, którzy nie chcieli być 
i nie byli królami ludzkich.; 
sumień, którzy przed obję­
ciem władzy musieli przy­
sięgać na wierność ukła-
i°m,J “ITKP’Y.AS,?.'; wspólne i interesy jed- du. Miernikiem posta,vv

mówić o jakiejkolwiek de-I ,g0rąCe głowy”. Ale bu
mokracji czy równości oby- i dowa na pewno rozpocznie — dziś — siedzibie Woje- 
watelskiej. Czy Kościół li- I sję w przyszłym roku, i jej wódzkiego Ośrodka Kultu- 
czy miliony wyznawców I przebłeg będzie taki, by rX Trudno nie wspom- 
jak np. katolicki czy 7 tys l data h IX 1976 r. wiązała nieć ° nim w przeglądzie 
jak np. adwentyści, czy I się z ważnym dla teatru kulturalnej działalności 

/ kilkudziesięciu — wobec I wvdarzeniem — galową województwa. Charakter 
, ,. , premierą. Warto dodać, ie pracy ośrodka nieraz bu- 

stwa jest równy, ma takie I nierwszy własny sezon Te dził kontrowersyjne, obok 
kran, same prawa 1 takie same atr Dramatyczny w Elblą- wielu zachwytów, opinie 

obowiązki Przestrzegania I su rozpoczpie premierami
dwóch sztuk, ale jakich — 
tego na razie nikt nie chce 
zdradzić.

Sprawa rozwoju ki a, u obowiązki przestrzegan 
jest sprawą, każdego z nas norm życia publicznego. O* 
— jest sprawą nadizęd.ią, bywateli ocenia się według 
najwyższą i najważniejszą. jcb czynów, a nie według 
Chodzi przecież o interesy religii czy światopoglą-

że też i cechy Polaków ., . „ , , , ,_„i — ...... .........— *-------- •sprawiły, że tutaj, do nostki^o^ dobroJPolski i^kaz Kościołów i wyznań, a ma
nas uciekali prześladowani dego Polaka. Chodzi o u- my ^cb w kraju 30 — jest

ZPAP W ELBLĄGU

Decyzja powołania^uutMii pu^i uuwdtii sunięcie istniejących do- jch stosunek do Ojczyzny i I Uecyz;,a Powołania w SA SSSS kuczliwych braków i ule- * województwie dblą sk,m
arianie, żydzi, tu cieszyli nVszeäo Vvcfa ^ podstaw
się pełną swobodą obywa- |t ® k do reUgif nie n;a sow- 
telską i wyznaniową.

(dyskoteka, automaty!). 
Obecnie do serwowanej 
tam działalności już się 
przyzwyczajono i jeżeli 
mieszkańcy Elbląga nie są 
częstymi gośćmi pomiesz­
czeń WOK, to raczej z bra 

w ku czasu.

Pozwalając sobie nadal 
na nieco może beztroski

tu żadnego znaczenia, me Jedność obywatelska, ze- | odwołalna. Wiadomo rów

Związku Polskich Artys- 
tów Plastyków jest już nie kryteriów losowa

nych w odmianach kultu-
Wiemy, że próby wyzna- jest jakimkolwiek kryte- spolenie obywateli wokół I nież, że^ siedziba tego związ raine.- działalności wybra- 

niowego nacisksu związa- rium podziału oceny obywa spraw rozwoju, naszej so-1 ku mieścić się będzie przy dalsze ciekawostki,
nego z czasamj kontrrefor- teli. Każdy może wyznawać cjalistycznej Ojczyzny są I u]_ \ Maja.
macji i dążeniem Kościoła Boga takiego, jaki mu się faktem sprawdzalnym na I .
katolickiego do stworzenia podoba, chodzić do światy- co dzien w życiu sp_-I Elbląs ie s . . p
monopolu wyznaniowego ni, którą sobie obrał. I taka łecznym, w pracy, w fabrj, I s-jczne, ciociaz nie

MILION DOCHODU

Elbląskie muzealnictwo

tej, jej osłabieniem. Wiemy i rzetelny w pracy, w życiu wi to niezwykle ęeniTA dl' I nnast jeszcze P " zdad kilka woię poświę-
także, że rzecznicy nietole- codziennym, rodzinnym, o- storyczny dorobek 30 tat I nac o dorobku artys y - mUzeum mieszczącemu 
rancji wyznaniowej wvwo- bywatelskim, by wypełniał Rzeczypospolitej Ludowej, I nym malarzy i rzez larzy, wzgórzu katedral-

socjalizmu. Trudno dziś baz I którego stałym przykła- Sł? na wzgonu Kaieaiai
nich wyobrazić sobie nasze I dem są „Wiosenne salony n^m we Fromborku. Za- 

A,.r.TT„^. . . życie, naszą pracę, możi;- I olastyków” trochę o dzia- rc>iast opisu . pięknycn bu-
OWNIEZ oczywistą wości budowy gilnej) bog£). lalności artystów w zakła- dpwli tudziez walorowy na-

tej i zasobnej Polski P~>- I dach pracy. Znany, cenio- u ko wo - poznawczych o- 
dejmowane tu i ówdzie pró I ny j nagradzany jest Zbig cerowanych zwiedzającym, 
by wysuwania różnic i pro- I niew Książkiewicz — au- kilka zdań na tematy ek-o- 
blemów światopoglądowyb I |-or modeli modnych tore- komicznych zagadnień mu 
nie spotykają się z żadnym I bek z „piastyka”, a dzięki zeum- Otóż placówka jest 
odgłosem społecznym. Bo I Dr,0jektantce “bieliznv noc- zakładem budżetowym na 
ogromna większość obywa- Inei' produkowanej w własnym rozrachunku. W 
teli do równości przywykła. I „Truso”, Jadwidze Kara- s^ali naszego kraju jest to 
tolerancja wyznaniowa jest I Sjdskiej-Jurek, asortyment cdyba jedyny przypadek, 

ostatnia wojna, kiedy w o- stepu społecznego ale by- oczywistYnl 1 tego zakładu cieszy się We Fromborku postano-
bronie niepodległości, bytu wa]a tez wśród nich reak- /kl,eb /odz/,e/!/y,// I wśród klientów dużym wl°no zae spe „

dzili się z kół skrajnie za- dobrze swoje obowiązki, 
cofanych, którzy nic dobre­
go Ojczyźnie nie przyno­
sili.

Przy dużym zróżnicowa­
niu światopoglądowym i 
wyznaniowym naród nasz 
cechowała jednak toleran­
cja i jedność. Ta jedność 
dawała o sobie znać szcze­
gólnie w chwilach ważnych

R1 . . .jest rzeczą, ze swi; 
topogląd, religia, wy 

znanie nie stanowią o po • 
stawie społeczno-politycz­
nej. Bywają przecież zago­
rzali ateiści, a jednocześ­
nie zaciekli reakcjoniści, 

. przeciwnicy socjalizmu. Lu- 
i doniosłych. .Najświeższym dzje religijni z kolei są zwo 
przykładem. jest chociażby lennikami socjalizmu i po-

istnienia narodu stanęli 
niemal wszyscy obywatele 
wszyscy Polacy. Różnic, 
wyznaniowe — pamiętamj

wają
cjoniści. Powtarzamy 
religia nie określa postawy 
społeczno-politycznej.

jest oczywistą koniecznoś­
cią i dzisiaj, i jutro.

Wu budowie socjalistycz-

oowodzeniem. Jeżeli już o wad- 1 eksperyment P°" 
działalności plastyków, to dobno sprawdza się. Obli­

czono, ze w tym roku dzia 
łalność muzeum przyniosła 
1 min zł dochodów. Na co 

Ucichła wrzawa wokół kwota będzie przeznaczo-

CO Z GALERIĄ EL?

topoglądzie religijnym u pa- bezpartyjni. Na tych Pierw I działalnoścjl tej ciekawej na, można sobie wyobrazić
trują jeden z bodzcow d:a szych ciążą większe obf,’' | gkądinąd piacówki kultu- Ważne jest natomiast, że

ralnej. Czy era ekspery- ośmieleni eksperymentem
mentu powróci? Niezależ- pracownicy muzeum pla-

, , , , Zdarzają się oczywiście nej Polski uczestniczą wszyto dobrze — me odgrywały środowigfi kt"óre w świa scy Polacy - partyjni i
żadnej roli — w walkacn 
na frontach, w ruchu opo-
iu, w waice z okupantem działalności po stronie so- wiązki, ale przecież wiel-

Społeczeństwo jest zespo- 'cjalizmu i sił postępu. Jest kim obowiązkiem wszyst- 
lone, sprawy religii, wyzna- to jednak ich sprawą. kich jest Ojczyzna. „Dlate- ■ ** • i; : . . w nryvwlvm rokunia, światopoglądu stały „Podstawową zasadą ży- go partia będzie sprzyjać I nie od tego, Ja 1 _ p . z zvsk;
się sprawą prywatną oby- cia politycznego jest kon- rozszerzaniu udziału w ży-I przyszłe pomysły, ^ n . ą }
wateli — nadrzędną rolę stytucyjna zasada równości ciu politycznym i społecz- I nastąpią one zby szy o
spełniają interesy ogólno- wszystkich obywateli” — nym milionów bezpartyj- I przede wszystkim z . .
harodowe — rozwoju Poi- jednoznacznie stwierdzają nych budujących socjalizm” I powodu konieczności odno- r OCSIQQl OW5KO
ski, tworzenia pomyślności Wytyczne KC na VII Zjazd. — stwierdzają Wytyczne I wienia siedzib} Galerii
Polek i Polaków. W życiu publicznym i pań- na VII Zjazd partii. El. Tymczasem trzech pra

G' m
y PŁYNĘŁO zaledwie kilka mie­

sięcy od upadku rządu Thieu i 
wyzwolenia terytorium Wietna 

mu Południowego przez oddziały Na­
rodowego Frontu Wyzwolenia Wiet­
namu Południowego. Wojna się za­
kończyła, a!e pozostała sterta nie 
rozwiązanych problemów politycz­
nych i społecznych. Najważniejsze z 
nich to bezrobocie, szerząca się pro­
stytucja oraz wszelkie przejawy 
gwałtów, rabunków i napadów z 
bronią w ręku, plus brak żywności 
oraz unieruchomione wszystkie za­
kłady produkcyjne. Do tego należy 
dodać ogromne zniszczenia wojen­
ne, tysiące hektarów ziem upraw­
nych zatrutych środkami chemiczny­
mi, setki tysięcy niewypałów itd. O- 
braz kraju, w którym przez wiele lał 
toczyła się wojna.

Nowe władze stanęły przed trud­
nymi zadaniami. Przystąpiły do nich 
z iście wschodnim stoicyzmem i kon­
sekwencją. Najpierw skierowano po­
nownie na wieś wszystkich ludzi, 
którzy czy to w wyniku działań wo­
jennych, czy też jeszcze wcześniej, 
przywędrowali z tych terenów do 
Sajgomj i mnych wielkich miast, Ich 
zadowem jest rekultywacja skalo­
nych w trakcie dz-ksłań wojennych

,ąleb i jak najszybsze obsianie ich 
ryżem i innymi roślinami uprawny­
mi. Miejscowe gleby są bardzo uro­
dzajne i plany perspektywiczne za­
kładają, że w 1978 roku Wietnam 
Południowy będzie pokrywał całość 
swojego zapotrzebowania na ryż, a 
także stanie się ponownie jego eks­
porterem.

Oczywiście na rekultywację gleb 
i zagospodarowanie nowych tere­
nów potrzebne są nakłady inwesty-

nej inflacji. Reformo walutowa prze­
cięła spiralę inflacji i spekulacji wa­
lutowych, zaś równoczesne przeję­
cie monopolu na handel zagranicz­
ny przez państwo zapobiegało dal­
szemu pogłębianiu się kryzysu gos­
podarczego.

Przed wyzwoleniem przemysł po- 
ludniowowietnamski byl nastawiony 
przede wszystkim na produkcję w 
oparciu o surowce importowane. Te­
raz, po zmianie władzy, stare źródła

wiązywanie
i h
II

cyjne. Kraj jest zniszczony, dlatego 
w jego starcie ku nowej przyszłości 
ważną rolę będzie odgrywała pomoc 
zaprzyjaźnionych państw.

W ostatnich tygodniach władze 
Wietnamu Południowego podjęły ko­
lejną ważną decyzję gospodarczą. 
Była nią wymiana pieniędzy, przy­
gotowana jeszcze w tym okresie, 
kjedy toceyła się wojna, Administra­
cja Thfeu dapfowKKK&a do ogrom-

OW
surowców okazały się nieaktualne. 
Zakłady stoją. Trzeba znaleźć nowe 
możliwości zaopatrzenia i nowe ryn­
ki zbytu. Japońskie czy amerykań­
skie technologie i maszyny są bar­
dzo nowoczesne, ale w dużej mie­
rze nieużyteczne. Jaki jest bowiem 
pożytek z montowni radioodbiorni­
ków Philipsa czy japońskich magne­
tofonów w sytuacji, gdy zostały 
przerwane ntoi łącząc* je z poprze­

dnimi źródłami zaopatrzenia. Jak je 
teraz wykorzystać? Oto kolejny pro­
blem, ważny nie tylko dla Wietna­
mu Południowego. Istotny również 
dla procesu jednoczenia obu państw 
wietnamskich, który jest nieuchron­
ny.

Wietnam Południowy byl właści­
wie krajem taniej siły roboczej, zaś 
obce i rodzime przedsiębiorstwa 
działały w oparciu o import. Wciąg­
nięty w orbitę gospodarki kapitali­
stycznej, wytworzył inne zjawiska 
gospodarcze i społeczne aniżeli te, 
które miały miejsce w kraju o sy­
stemie socjalistycznym, jakim jest 
DRW. W sytuacji, w której w dal 
szej lub bliższej przyszłości nastąp 
połączenie obu części kraju, na 
stręcza to wiele dodatkowych trud 
ności. Proces ponownej konsolidacj 
rozdzielonego przez lata narodu bę 
dzie długotrwały i trudny. Ale wszel 
kie trudności są do przezwyciężenia 
Tym bardziej ie siłą napędową jest 
świadomość, iż Wietnamczycy będą 
znowu żyli w jednym kraju.

Zdzisław Kamiński
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Elbląg w obiektywie
WSRÖD kolorowych 

domów i osiedli: 
Tysiąclecia, Zato- 

rza, Na Stoku, nie wszą 
dzie jeszcze tzw. mała 
architektura, z kwiata­
mi, trawnikami i asfal 
towymi uliczkami dopel 
nia uroku nowych dziel 
nic, ho zanim zakończy 
się ich strojenie trzeba 
gdzieniegdzie zainstalo­
wać jeszcze oświetlenie, 
poszerzyć jezdnię, ułożyć 
kolektor sanitarny. Bo 
chociaż wiele się w El­
blągu robi, to nie wszy­
stko można naraz.

A zmiany następują 
szybko, dla niektórych 
elblążan może nawet i 
za szybko. Obecnie na 
terenie miasta są 64 
place budowy nowych

bieliznę rodem z „Tru- 
so".

Metaloplastyka zdobią

obiektów. Jedne przed­
sięwzięcia wyprzedzają 
inne, nowe zapotrzebo­
wania. 1 tak pomiędzy 
realizacjami inwestycji 
a opracowywaniem pla­
nów rodzi się nowy El­
bląg, lub określając ina 
czej — miasto przeży­
wa swoją kolejną mło­
dość.

Można by oczywiście 
zacząć od tego, że daw­
ny Elbląg nie omijała 
gospodarcza, tudzież kul 
tura,Ina prosperita, ale 
ta reklama tradycji nie 
jest chyba potrzebne, 
stolicy młodego woje­
wództwa, które przecież 
poza typowymi dla 100- 
tysięcznych miast cecha­
mi, dysponuje atrybuta­
mi wyłącznymi i cenio­
nymi powszechnie. Wy­
mieńmy choćby Zama­
chowskie turbiny, skó-

czyrn byłby Elbląg bez 
tej fabryki, lecz dzisiaj 
— nie bagatelizując 
przemysłowego potenta­
ta — względne będzie ob 
stawanie przy takim 
stwierdzeniu. Zmoderni­
zowano i rozbudowano 
wiele zakładów pracy, 
których wyliczenie za­
brałoby bardzo dużo 
miejsca.

Na zawsze rozwiąza­
ny został w Elblągu tak 
bardzo odczuwany jesz­
cze przed kilkoma laty 
problem zatrudnienia 
kobiet. Z pomocą zakła 
dow pracy władze elblą 
skie niwelują trudności 
z uzyskaniem miejsc w 
przedszkolach i żłobkach. 
Wciąż wzrasta liczba bu 
dowanych mieszkań, bo­
gato wyposażane są do­
my handlowe i pięknie 1 
prezentują się dekoracje 
sklepowych witryn

Medycyna sądowa 
w stułbie prawa

ca ulice, parki i skwery 
jest dla Elbląga chara­
kterystyczna tak bardzo 
jak działalność Zama­
chu, która przez długi 
okres czasu była wy-

Fotografował:

W. Nieżywiński

manę torby i walizki z 
„Plastyka” i rozchwyty 
waną w sklepach nocną

kładnikiern i bodźcem 
rozwoju miasta. Istotnie 
trudno sobie wyobrazić

W ub. miesiącu odbył się 
V Krajowy Zjazd Naukowy 
Towarzystwa Medycyny 
Sądowej i Kryminologu. 
Nowym prezesem wybrany 
został prof, dr Stefan Ra- 
szeja, kierownik Zakładu 
IVlcdycyny Sądowej w Gdiń 
sku, z którym przeprowa­
dziliśmy rozmowę na temat, 
najbliższej działalności to­
warzystwa.

— Panie profesorze, jakie 
są główne cele i zadania 
towarzystwa?

•— Organizowanie sesji, 
współpraca z instytucjami 
i towarzystwami o pokrew­
nym zakresie działania za­
równo w kraju jak i za 
granicą, wydawanie czaso­
pisma naukowego, krzewie­
nie zainteresowań nauko­
wych wśród swoich człon­
ków, nie tylko w ośrodkach 
akademickich ale i poza n;- 
mi, tj. w miastach woje 
wódzkich pozbawionych \- 
kademii medycznych. Spra­
wa ta jest trudna do roz­
wiązania ponieważ — ja.< 
dotąd — w zasadzie nauką 
w zakresie medycyny sądo­
wej zajmują się tylko za­
kłady medycyny sądowej 
przy akademiach medycz­
nych, a tych jest tylko 10 
w Polsce. Wydaje mi się. 
że TMSiK mogłoby pomóc 
w zorganizowaniu woje­
wódzkich ośrodków medy­
cyny sądowej również poza 
akademickimi ośrodkami. 
Jeśli chodzi o krzewienie, 
zainteresowań naukowych, 
to — poza zjazdami odby­
wającymi się co 5 lat — 
było szereg konferencji o- 
gólnopolskich poświęconych 
aktualnym w danym okre­
sie problemom. Np. swego 
czasu był bardzo trudny 
problem, jaki jest próg 
trzeźwości, który trzeba 
prawnie ustalić dla celów 
praktycznych, chociażby dla 
kierowców. Sprawa przez 
długi czas była niejasna. W 
różnych krajach ten próg 
jest różnie ustalony. Kto to 
miał ustalić u nas? Właś­
nie przedstawiciele medy­
cyny sądowej i TMSiK 
zorganizowali ogólnokrajo­
wą konferencję, na której 
po długich dyskusjach spe­
cjalistów ustalono, iż takim 
progiem będzie 0,5 promille 
alkoholu. Od tego czasu 
wiadomo, że za znajdują­
cego się w stanie nietrzeź­
wości prawo invaża takie­
go człowieka, u którego we 
krwi wykryto więcej niż 
0,5 promille alhohołn. To 
jest jeden przykład, gdre 
my jako lekarze —• specja­
liści medycyny sądowej, 
pomagamy prawnikom w 
rozstrzyganiu spornych kwe 
stii. Albo — konferencja 
poświęcona badaniu płod­
ności mężczyzn. W tym 
przypadku chodziło o spra­
wy cywilne, kiedy pozwa­
ny w sprawie o alimenty 
twierdzi, że nie może być 
ojcem danego dziecka, gdyż 
jest bezpłodny. Badanie ta­
kie jest bardzo trudne, bo 
trzeba ustalić nie to czy 
ktoś był płodny czy nie 
płodny w chwili badan a, 
ale w momencie krytyczne­
go okresu, a więc rok czy 
dwa lata wcześniej. W tym 
zakresie osiągnęliśmy do­
skonałe rezultaty. Poza 
tym zajęliśmy się sprawą 
udzielenia pomocy tym me­
dykom sądowym, którzy 
znajdując się poza ośrod 
kami akademickimi nie 
mają zaplecza laboratory] 
nego. Towarzystwo wystą­
piło z inicjatywą żeby stwo 
rzyć służbę sądowo-lekar­
ską w terenie. Są już prz .- 
gototvane wytyczne, ale 
jeszcze nie doczekały się 
realizacji, bo nie podjęto 
odpowiednie) decyzji. Na­
stępne zagadnienie to spra 
wa wydawnictwa, które
skazane jest .. i natury
rzeczy — na małą liczbę 
odbiorców. Obecnie wcho­
dzimy pod opiekę PAN i tu 
jest wielka zasługa towa­
rzystwa, bo dzięki temu od 
stycznia 1976 r. wszelkie 
niedobory wydawnicze bę­

dą mogły być pokryte właś­
nie dzięki opiece PAN.

— II« członków zrzesza 
towarzystwo?

TMSiK ma łącznie z pra­
wnikami ok. 300 członków, 
ale w tym medyków sądo­
wych (pracowników nauko­
wych i praktyków) jest 
poniżej 200.

— Orzeczenia wydawane 
przez zakłady medycyny 
sądowej mają ogromne 
znaczenie przy rozstrzyga­
niu spraw sądowych. Jak 
zatem układa się współpra­
ca z organami wymiaru 
sprawiedliwości?

— Zapytał pan właśnie o 
główny sens naszego istnie­
nia, no bo w końcu medy­
cyna sądowa to nic innego, 
jak dyscyplina pomostowa 
między naukami przyrodni­
czymi & naukami prawa wy 
korzystująca te właśnie 
nauki za naszym pośred­
nictwem. Mógłby ktoś po­
wiedzieć, że przecież każdy 
lekarz czy przedstawiciel 
nauk przyrodniczych (che­
mik, farmaceuta, biolog) 
może sądowi powiedzieć co 
wie o danym zakresie i 
sprawa jest załatwiona. 
Tak. Tylko, że on nie zdaje 
sobie sprawy jakiemu celo­
wi to służy. A świadomość 
i jakie wynikają z tego kon 
sekwencje prawne stanowi
0 tym, że nasze opinie są 
już odpowiednio sformuło­
wane. Z kolei są takie dzie­
dziny naszej działalności 
gdzie nie może nas żaden 
lekarz zastąpić, gdyż są one 
eo ipso tylko domeną me­
dycyny sądowej. Chociażby 
badania śladów krwawych 
śladów nasienia czy moczu, 
włosów itd — badanie ich
1 identyfikacja, to jedna 
sprawa. Druga, to np sek­
cja zwłok, — my poza przy 
czyną śmierci musimy u- 
stalić okoliczności tej śrnier 
ci, które ją poprzedzały, 
czas śmierci, i to w miarę 
precyzyjnie stosując nowo­
czesne metody. I tu jest 
nasz udział w procesie kar 
nym, dla którego w ogóle 
medycyna sądowa się zro­
dziła. Dopiero później pow­
stał dział naszej współpra­
cy r procesem cywilnym, 
gdzie chodziło o dochodze­
nie ojcostwa,' o ustalenie 
płodności, o odszkodowania 
za uszkodzenia ciała itd. 
My czasem badamy czło­
wieka, który ma uszkodzę 
nia ciała po to, żeby usta- j 
lić w jakich okolicznościach 
doszło do bójki, kto i jak 
uderzył itd., a więc badamy, 
człowieka jako pokrzyw- j 
dzonego (bp tak to się na- i 
żywa w procesie karnym.j 
kiedy ustala się jaką karę i 
powinien ponieść sprawca). 
Jednakże znacznie częściej 
musimy wypowiadać się 
jakie odszkodowanie ma o- 
trzymać ten człowiek, nie 
jako pokrzywdzony, ale ja­
ko poszkodowany. I to jest 
nasz udział w procesie cy­
wilnym.

— Co będzie dominowała 
w pracy towarzystwa w o- 
beenej kadencji?

.. Kontynuacja dotych­
czasowej działalności pole­
gająca na organizowaniu 
konferencji naukowych mię 
dzy zjazdami, a poświęca­
nych aktualnie ważnym te­
matom, które życie nam 
przyniesie. M. in. przewi­
dujemy konferencję na te­
mat zastosowania kompu­
terowej techniki oblicze­
niowej w badaniach medy­
cyny sądowej. Druga spra­
wa, do której wrócimy — 
to narkomania. Następnie 
muszą być poruszone czysto 
praktyczne aspekty medy­
cyny, np. zastosowanie no­
wych metod badawczych 
w laboratoriach sądowo-‘e~ 
karskich, no i oczywiście 
w dalszym ciągu rozwijać 
będziemy aspekt działal­
ności profilaktycznej.

ROZMAWIAŁ:

Hubert Otto

mamma

CHCĄC przekonać się 
co znaczy dla rozwo­
ju wsi dobrze zorga­
nizowana gmina, warto zaj 

rżeć do Miłoradza. Procesy 
charakterystyczne dla wszy 
stkich podobnych ośrod­
ków wiejskich zachodzą tu 
szczególnie wyraźnie, bo w 
przyśpieszonym tempie.

— Z kopciuszka sprzed 
kilku lat przekształciliśmy 
się, jak nas oceniają, w je­
dną z przodujących gmin 
w województwie elbląskim 

wyraża to lapidarnie se­
kretarz biura Urzędu Gmin 
nego Tadeusz Puchalski, 
który z władzą ludową na 
tym terenie związał już 26 
lat swojego życia. Zaczy­
nał jako nadzorca drogo­
wy, by potem przez 17 lat 
od powstania aż do rozwią­
zania gromad pełnić funk­
cję przewodniczącego GEN 
w Miłoradzu. Ze znajomoś 
clą więc, a zarazem trzeź­
wo i rzeczowo ocenia to co 
było i co dzieje się teraz.

— Pierwszy rok gminy 
która powstała z gromad 
Miłoradz i Kończewice, był 
bardzo trudny. Ludzie przy 
z wyczajeni byli do pracy 
poprzednich władz i parnię 
a!i, że dużo nie mogły one 

załatwić. Kiedvś mniej się 
zwracało uwagi na estety­
kę. Było sporo zaniedbań 
w gospodarce rolnej. Obok 
dobrych rolników nie bra­
kowało i takich, którzy go­
spodarowali tak jakoś nie­
mrawo, z dnia na dzień, 
Nie wszyscy zaczęli się od 
razu przejmować nowymi 
porządkami. Jednak nasz 
naczelnik int. Stefan Gro­
chal to człowiek bardzo e- 
nergiczny. Lubi się angaże 
wa ć. Lubi dobrą robotę. 
Ziemia jest twoja, mówił 
do takiego rolnika, ale po­
ziom gospodarki to nasza 
wspólna sprawa. Trzeba 
zrobić to i to... Zresztą po 
prawiły się znacznie i wa 
punki produkcji.

Naczelnik jest właściwie 
na urlopie. Tymczasem ży­
cie w gminie płynie nor­
malnym, dobrze już utar­
tym szlakiem. Pospołu z 
kretarzem biura czuwa nad 
tym cały gminny aktyw.

— Uważam, że u nas jest 
naprawdę dobra współpra­
ca i wzajemne zrozumienie 
.viadz partyjnych, admini­
stracyjnych i gospodar­
czych. Są dobre kontakty 
z Zarządem Spółdzielni Kó 
lek Rolniczych, której dy­
rektorem jest mgr ini. Se­
bastian Kleezewski. Szef na 
zych PGR — Zakładu Roi 

nego w Miłoradzu Kazi­
mierz Maziarz lo nie tylko 
dyrektor, ale i społecznik 
O naszym GK FJN można 
powiedzieć, że żyj« zagad­
nieniami gospodarczymi i 
społecznymi gminy. Prze­
wodniczący Czesław Kacz­
marek, członek partii, pod­
nosi spraww konkretne i 
dobrze przemyślane. I se­
kretarz KG PZPR Edward 
Krawczyk zanim objął tę 
funkcję nieraz przemierzył

okoliczne wsie jako instruk 
tor rolny. Ale oto i on...

GDY zasiadamy w trój 
kę przy stoliku, my­
ślę przez chwilę, czy 
to nie za dużo na raz lau­

rek. Wątpliwości jednak 
rozpraszają się kiedy roz­
mówcy przedstawiają na­
stępne... już nie tyle laur­
ki, co laury. Ktoś prze­
cież u licha musiał tu zdrc 
wo popracować i to nie 
samotnie, skoro gmina — 
kopciuszek wyrosła raptem 
na mistrza gospodarności 
1974, osiągając z tego tytu­
łu nagrodę pół miliona zło­
tych. W tym samym czasie 
m. in. Terenowy Oddział 
Samoobrony w Miłoradzu 
zajął I miejsce w b. pow.

darstw bez następców jest 
więcej.,

— Mam czworo dzieci, 
ale wszystkie z rolnictwa 
odeszły — Dowiedział mi 
jeden z przykładnych rol­
ników. a orzy tym znany 
w okolicy działacz społecz­
ny Czesław Biskup. — Li­
czyłem na syna. ale został 
elektrykiem i ożenił się z 
nauczycielka wiec na gos­
podarstwo już pewnie nie 
wróci. Młodzi wolą w mie­
ście 8 godzin przepracować 
i mieć spokój. Tu jest co 
robić i oo 16 godzin na do 
bą.

Najwyższy czas by w tej 
sytuacji zawodowi rolnika 
przysporzyły atrakcyjności 
instytucje usługowe.

Tereso Chudek
malborskim. A przecież by­
ły tu takie same trudności 
i szanse, jak w innych gmi 
nach, w których również lu 
dzie mają ambicje i nie sie 
dzą z założonymi rękami.

— W tym roku staramy 
się być nie mniej gospodar 
ni. Jednak gdyby się oka­
zało, że inni są od nas lep­
si, to nie jesteśmy zazdroś­
ni — mówi I sekretarz KG.

— Tego co zostanie ze 
współzawodnictwa nikt 
nam nie odbierze — doda­
je sekretarz Biura UG,

A zostaną przede wszyst­
kim osiągnięcia w produk­
cji rolnej. Jeszcze przed trze 
ma laty na 100 ha przypa­
dało tu zaledwie 78 sztuk 
bydła. Obecnie jego obsa­
da zwiększyła się do 102,5 
sztuki. Wydajność zbóż z o- 
statnich zbiorów wynosiła 

q z ha. Są to wyniki 
już nawet trochę wyższe od 
tych. które w skali całego 
woj. elbląskiego przewidu­
je się dopiero na koniec 
przyszłego 5-lecia. No, ale 
gospodarowanie na Żuła­
wach zobowiązuje. Tu mie 
rzy sie trochę wyżej, by 
zrównoważyć to co słabiej 
urośnie na gorszych gle­
bach.

Myliłby się jednak ten, 
kto by sądził, że przewidy­
wane na 1980 r. osiągnię­
cie 45 q zbóż z ha. czy też 
pogłowie bydła w liczbie 
115 sztuk na 100 ha oraz 
135 sztuk trzody z tejże po 
wierzchni to w takiej żu­
ławskiej gminie jak Miło­
radz bagatelka. Tak samo 
jak gdzie indziej występu­
je tu niedostatek budyn­
ków inwentarskich, a na 
wyprodukowanie dodatko­
wego kwintala zboża czy 
paszy trzeba coraz więcej 
nawozów maszyn, wiedzy 
a nawet... troche szczęścia.

MADY, Choć hojne, są 
bardzo trudne do u- 
prawy i wrażliwe na 
klimatyczne niespodzian -

ki. Ubiegłoroczne, jesienne 
ulewy i dla odmiany tego­
roczna susza na tyle za­
chwiały bilansem paszo­
wym, że choć z wykona­
niom »łanu skupu ży wca w 
ilości 327 kg w przelicze­
niu n« 1 ha nie ma kłopo­
tów', to z planowaną pro­
dukcja towarową mleka 
jest mimo starań nieco gó­
rze«.

Tak jak gdzie móziej wieś 
na Żuławach stopniowo się 
starzeje. W ub. roku gmi­
na przejęła na PFZ 13 go­
spodarstw. przeważnie za 
rente, a w tym roku — na 
razie 6, Właścicieli gospo-

Z zasnutych już mgłą 
żuławskich pól szyb­
ko poznikały w tym 

roku jesienne plony. Rolni­
cy spieszą się teTaz z orka­
mi. Jeszcze trochę, a bę­
dzie wiece! czasu na inne 
sprawy.

— Nasza SKR staje się 
powoli już nie tylko wy­
konawca usług, ale i orga­
nizatorem produkcji — 
stwierdza I sekretarz Ed­
ward Krawczyk, — Zobo­
wiązanie. które załoga pod 
jęła przed VII Zjazdem 
partii przyniesie korzyści 
nie tylko gminie. Postano­
wili przejąć wszystkie bu­
dynki po rolnikach, którzy 
zdali gospodarstwa za ren­
tę i prowadzić tam tucz 
świń w piętrowych klat­
kach. Zamierzaia w przy­
szłym roku sprzedać oko­
ło 1000 tuczników oraz 80 
sztuk młodego bydła rzeź­
nego. Już przystąpili do re 
moutów tych budynków.

Okazuję się, że i poszczę 
gólni rolnicy też maja coś 
do zaoferowania na cześć 
zjazdu partii. Łączne zobo­
wiązania to zwiększenie w 
gminie pogłowia bydła o 
239 sztuk, w tym o 93 kro­
wy. a także o 640 sztuk 
trzody chlewnej. W rezul­
tacie gmina Miłoradz do­
starczy w przyszłym roku 
dodatkowo 71 tys. 1 mle­
ka. 9800 kg żywca wieprze 
wego oraz 13 450 kg woło­
wego.

Swoją społeczną posta­
wę wykazują okoliczni rol­
nicy również w zbiórce na 
NFOZ. Znacznie przekro­
czono zamierzenia w ub. 
roku. W tym roku do wo­
jewody elbląskiego wpły­
nął już meldunek o wyko­
naniu zbiórki w 112 proc. 
Ponadto 20 rolników posta 
nowiło do VII Zjazdu 
PZPR zebrać dodatkowo 10 
tys. zł na NFOZ. Wielu go 
spodarzy, a także członko­
wie załóg placówek uspo­
łecznionych zadeklarowali 
także ważkie czyny społe­
czne.

DZIĘKI pojedynczym 
inicjatywom i współ 
nym staraniom akty­
wu i całego społeczeństwa 

wraz ze wzrostem produk­
cji towarowej zmienia się 
wygląd wsi. Ku wygodzie 
mieszkańców ulepsza się 
drogi: które aa wszystkich 
ważniejszych odcinkach ma 
ja już nawierzchnie bitu­
miczną. Poprawa jakości 
rozjeżdżanych przez ciągni 
ki dróg nie jest łatwa, ja­
ko, że na Żuławach brak 
materiałów takich jak żwir, 
piasek czy kamienie. Wszy­
stko trzeba zwozić z dale­

ka bądź zastępować żuż­
lem.

— Gdy już uda się nam 
ściągnąć budulec, gmina za 
łatwi a środki przeładunko­
we. a rolnicy sami prze­
wożą i rozsypują materiał 
na drogach. Dużo pomaga 
nam SKR I Zakład Rolny.

Takim sposobem umoc­
niono ongiś żużlem m. in. 
nawierzchnię 2,5 km drogi 
łączącej Miłoradz z Pogo- 
rzałą Wsią. Tak też napra­
wiono w ub. roku trasy 
przejazdowe w Mątowacb 
Małych i Mątoiwach Wiel­
kich. Wspólnym wysiłkiem 
SKR. ZR i rolników wy­
remontowano w tym roku 
ok. 15 km dróg dojazdo­
wych na pola.

— Teraz budujemy wo­
dociąg w Mątowach Wiel­
kich. Za dwa miesiące po­
winien być gotowy — przy 
pominą T. Puchalski.

— Może nawet wcześniej 
— dodaje I sekretarz E 
Krawczyk. — Po zakończę 
niu już tylko jedna wieś w 
gminie pozostanie bez bie­
żącej wody, a mianowicie 
Matowy Małe. A jeszcze kil 
ka lat temu nie było na 
tym terenie żadnego wo­
dociągu.

N IE było też, jak się 
okazuje, ośrodka zdro 
wia w Kończewicach 

wzniesionego w 1974 r., 
choć placówka taka istnia­
ła już wcześniej w samym 
Miłoradzu. Nie było ok. 650 
m chodnika ułożonego w 
Miłoradzu w ub. roku. po­
dobnie jak na mniejszych 
odcinkach w Mątowach 
Wielkich, Gnojówie i Sta­
rej Kościelnicy.

— Wybudowaliśmy też w 
Miłoradzu zbiornik prze­
ciwpożarowy. O, stąd go 
dobrze widać. Taki sam po 
wstanie w przyszłym roku 
w Kończewicach. Załoga 
ZR wykonała w czynie spo 
tocznym prace wartości 0,5 
min zł. m. in. przy ogra­
dzaniu i utwardzaniu pla­
cu przy świetlicy wiej­
skiej...

Na skraju Miłoradza mie 
ści sie nowy stadion spor­
towy. Jest już prawie goto­
wy. trzeba jeszcze tylko po 
stawić ławki. No, ściślej mó 
wiąc. trzeba także popra­
wić bieżnię wokół stadio­
nu...

— Nasypaliśmy za dużo 
piasku i okazało się, że 
bieżnia jest za miękka. Na 
swoje usprawiedliwienie 
mamy tylko to, że robiliś­
my ja bez pomocy fachow­
ców. Ale teraz już się na­
uczyliśmy. Będziemy ją po 
prawiać w tym roku. jalk 
tylko ciągniki skończą pra 
cę w polu. bo to jest te­
raz najważniejsze.

W pobliżu przygotowuje 
sie budowę agrocentrum — 
dużego zespołu mieszkanio 
wo-socjalnego dla pracow­
ników zespalającego się ze 
środowiskiem Zakładu Roi 
nego. Gdy wyrośnie wraz 
ze zmieniającym oblicze 
Miłoradzem i gdy bardziej 
rozwinie się sieć usługowa, 
wyłoni się wyraźnie zary­
sowujący się teraz zaled­
wie obraz wsi gminnej — 
ośrodka i dźwigni życia go 
spodarczego, społecznego i 
kulturalnego całej okolicy.

Obraz, który chcemy w 
przyszłości widzieć w każ­
dej polskiej gminie.

Przyznając lojalnie, że przed wystąpień i ©ni 
Forstera na arenie politycznej Gdańsk przy­
sparzał Polsce wiele kłopotów i mnożyła się 
liczba sporów pomiędzy Rzeczypospolitą a 
Wolnym Miastem, prokurator Kurowski stwier 
dził, że pomimo tych sporów Gdańsk i Pols­
ka były zawsze zgodne co do tego, że istnie 
jące umowy międzynarodowe stanowią nie­
wzruszona oodstawę ich wzajemnych stosun 
ków.

Strony różniły się wprawdzie w' pojmowa 
niu intencji i treści tych umów, nie usiłowały 
jednak kwestionować ich ważności. Sytuacja 
uległa radykalnej zmianie z chwilą objęcia 
przez Forstera stanowiska Gaufeitera

Rozpoczyna się systematyczne padkopywa 
nie obowiązującego w Walnym Mieście po­
rządku politycznego i prawnego.

Traktat Wersalski i Konwencja Paryska z 
9 listopada 1920 raku powierzyły wyłącznie 
Pał see prowadzeń?« np terenie międzynaro­
dowym wszystWah SjRWJW

Ewentualne spory polsko-gdańskie miały być 
rozpatrywane przez Wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów, bądź przez Ligę Narodów. W 
mechanizmie tym nie ma miejsca dla Nie­
miec, które zastały bez reszty wyłączone, jo 
ko partner ze spraw gdańskich i pozbawio­
ne okazji do ingerowania w tej dziedzinie. 
Tymczasem ci!« narodowego socjalizmu po­
nętną była ;o!a protektora rzekomo uciemię­
żonych 'odakov. w Gdańsku, j oto Forster 
rozpoczyna swą akcję. Podważa więc powa­
gę i znaczenie Wysokiego Ku«usorza Ligi 
Ncnodów. pomija ? postponuje tę' instytucję, 
wyzyskuje każde jej niepowodzenie i potknie 
de, wykorzystuje niechęć ówczesnego rządu 
polskiego ł proniemiecki* stanowisko mini­
stra Becka roztaczając przed nim miraże 
trwałego porozumienia Rzeszy i ni« mniej 
trwałej lojalności Wolnego Miasta w stosun­
ku do Połsid. Wypróbowaną metodą roa&o- 
czyna sfę wtęc od wyłudaemło śrobnj

nych. Pewodżem* -utopi Mą. jednak podnietą 
do dalszej akcji Forster, dopingowany m- 
strufcejami z Berlina, Stopniowa zwiększa swe 
żądania. Sporne sprawy w&yrta przekazy­
wać nie Wysokiemu Komisarzowi, am nie Li­
dze Narodów, lecz bezpośrednio ilt Rzeszy 
która w ten sposób, wbrew pożterrowieniom 
traktatowym wysuwa się no bezpośredniego 
partnera Polski w sprawach gdańskich, Jesz 
cze krok i partner zastoje pasowany na or­
bit ra pomiędzy Wainym Miastem a Rzeczą 
tjospolitą. W ten sposób zostaje dokonany 
zamach na status prawny Wolnego Miasta, 
a Forster zdwoją swą ensrgię, wyładowując 
ja w atakach na Traktat Wersalski, Systema­
tyczne pomijanie Wysokiego Komisarza w 
sprawach gdańskich i ignorowanie Ligi Na­
rodów, sprowadzeni* jej uprawnień da zera, 
afranty pod adresem tej instytucji i jej re 
prezentanta w Wolnym Miaście, oto kolejne 
osiągnięcia Forstera na tym odcinku, ł w 
końcu wysoki komisarz staje się w Gdańsku 
figurą czysto dekoracyjną, niemal niemą i 
bezwolną, tolerowaną, a zbędna. Jedrtoczęś- 
nl® rozpoczyna się wałka o obalenie korrsły- 
t-ucjł gdańskiej.

Okres rządów zhrtieryiowanego Senatu, 
który na podstawie wydawanych sprzecznych 
z obowiązującą Konstytucją, ustaw, staje się 
powolnym narzędziem w rękach Gauleśtera, 
doprowadza do ostotecamego zgisischoltówo 
nto władz I urzędów Wolnego M&osto i fit»*-

JfeäMCÄ» %«#. «tół*j i decydujące ptętoe 
zewnętrznemu wyglądowi miasta nadają co­
nst Rczrriejsze oddziały 5S Heimwehry i In 
#yeb jednostek 
I poransiłrtomych.

‘Wdaje dekret mianujący Gauleitera Gdań­
sko głową Wolnego Miasta Forster przyj­
muje tę godność.

Dnia i września o świcie rozpoczyna się
atok na Polskę, fegoż dnie Forster proktamu 
;e przyłączenie Wolnego Miasta do Rzeszy, 
Proklamacja zostało zawczasu przygotowana 
z datą 26 sierpnia 1939 roku, Jest to jeszcze 
jeden dowód, źe Forster był dobrze poinfor­
mowany o nadchodzącym wydarzeniu. Maże 
teraz o sapie z dumą powiedzieć, że wyko­
nał powierzone mu przez fuhrera zadanie 
Wykonał je skrupulatnie, aż do końca, Świad 
czą o tym wymownie tak plastycznie odtwo­
rzone w tym procesie sceny wydarzeń, jakie 
się rozegrały przy zdobywaniu poczty t sztur­
mie na dyrekcję kolejową.

Reasumując swoje wywody prokurator Ku­
rowski powiedział: Forster odpowiada przed 
naszymi sądami jako Gauleiter gdański za 
to, że jako jeden z kierowników NSDAP rea 
lizował program tej partii, zmierzający mię­
dzy innymi do rozpętania wojny i zagarnię­
cia na tej drodze terytoriów państw ościen­
nych. przede wszystkim Polski.

Odpowiada za to, że stosował dla zbrod 
nsczych celów partii zalecane przez niq zbrod ­
nicze metody, napiętnowane dzisiaj powsze­
chnie jako zbrodnie wojenne I zbrodni© prze 
ci w ludzkości.

Odpowiada, Po juko jeden z najstarszych 
członków partu a jej programie wiedział i 
wytknięte przez nią cele znal, stosowane 
metody aprobował i w życie wcielał.

Odpowiada, bo w działalności swej nie 
ograniczał się jedynie do wykonywania roz­
kazów wodza, crie przejawiał inicjatywę, e- 
nópigśę i «spei

Poczta „Rejsów“
Okazuje się, że znani I czy­

tani jesteśmy nie tylko na 
Wybrzeżu, czy w kraju. Po­
twierdzeniem tego jest list 
młodego Amerykanina, pro­
szącego o pośrednictwo w na­
wiązaniu bliższych kontaktów 
z polskimi filatelistami. Speł­
niamy więc prośbę naszego 
sympatyka zza oceanu i przy­
taczamy niektóre fragmenty 
jego listu.

Szanowny Panie Redakto­
rze :

Kiedy przebywałem w szpi- 
talu, zacząłem zbierać znacz­
ki pocztowe. Postanowiłem na 
trwale oddać się temu pasjo­
nującemu hobby. Pragnę na­
wiązać wymianę znaczków t 
polskimi filatelistami. Bardzo 
więc pomógłby mi Pan, gdyby 
był Pan tak uprzejmy i wy­
drukowa! ten list na lamach 
swojej gazety. Być może wie­
lu spośród Czytelników Pań­
skiej gazety zechcą spełnić 
moją prośbę i przyślą mi pol­
skie znaczki pocztowe do «no 
jej kolekcji.

Znaczki są dla mnie jak cu­
kierek dla małego chłopca, 
dają mi tyle radości i przy­
jemności, a wkładanie każde­
go nowego znaczka do albu­
mu sprawia mi niemal szczę­
ście, Dzięki nim lepiej pozna­
je historię, geografię, produk­
cję przemysłową, ludzi oraz 
język kraju, z którego pocho 
dzą.

Dołączam z głębi serca pły­
nące podziękowania za speł­
nienie mojej prośby oraz naj 
serdeczniejsze pozdrowienia.

LEO 8OFFA 
Ri Knight Street 

Providence R.X. 92909 
USA

Sądzimy, źe serdeczny apel 
młodego Amer* kinina nie po­
zostanie bez echa i choć kil­
ku podobnych mu hobbystów 
nawiąże z nim bezpośredni 
trwalszy kontakt. Miejmy na­
dzieję, źe sympatyer y i ko­
rzystny dia obu stron.«waw»
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Dlaczego nie przyszłaś
Na to spotkanie —
ii tak prosiłem Cię a to
Musisz zrozumieć
Że wszystkim byłaś dla mme:
Powietrzem
Ogniem
I wodą.
Do niedaiona jeszcze
Głos Twój słyszałem wyraźnie
l jego barwę
W najdrobniejszych odcieniach 
Jak Bacha toccatę,
Którą grał Heiller 
Na oliwskich organach.
Dziś widzę 
Jak głos Twój
Na tych dźwiękach się kołysze 
Nie wydając drgania.

m mm mirr*
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Jesień. Fot. W. Nieiywiński

Instytucie Morskim 
można z pełnym prze 
konaniem powiedzieć, 

że rozwijał się wraz z go­
spodarką morską. Już wów 
czas, gdy przywracano ty­
cie w zniszczonych w cza­
sie wojny polskich portach 
i stoczniach zakiełkowała 
myśl o powołaniu — przy 
Biurze Odbudowy Portów 
— miniaturowego Biura 
Studiów, które niezwłocz­
nie podjęło pierwsze bada­
nia niezbędne dla ukierun­
kowania praC przy tworze­
niu zrębów gospodarki 
morskiej na 500-kilometro- 
wym wybrzeżu.

Nad powołaniem instytu­
tu naukowo-doświadczalne- 
go zastanawiali się w tym 
samym czasie również gdań­
scy okrętowcy — profeso­
rowie z politechniki i in­
żynierowie odbudowujący 
stocznie.

Wspólnie podjęte poczy­
nania doprowadziły do po­
wstania w 1948 roku kon­
cepcji Metodyki Badań 
Morskich, a w konsekwen­
cji do utworzenia 3 marca 
1950 roku, zgodnie z decy­
zją ministra żeglugi, Mor­
skiego Instytutu Technicz­
nego, protoplasty dzisiejsze

. UUiC

N
go Instytutu Morskiego, 
który obecną nazwę przyjął 
z dniem 1 grudnia 1954 r. 

OWA placówka zaję­
ła się przede wszyst­
kim najbardziej pa­

lącymi wówczas zagadnie­
niami właściwego ukierun­
kowania odbudowy i mo­
dernizacji portów morskich 
rozwoju floty handlowej, 
ochrony brzegów morskich. 
Penetrowano więc zespoły 
portowe zarówno Gdańska 
i Gdyni, Szczecina i Świno­
ujścia, jak i pomniejszych 
na środkowym Wybrzeżu,

inwestycyjne i metody eks­
ploatacji statków i portów, 
ochrona przed korozją, a 
nawet socjologia i psycho­
logia zawodów morskich.

Badania prowadzone są 
przez 18 zakładów w Gdań­
sku i Szczecinie. Kierują 
tymi zakładami i pracują 
w nich energiczni, pełni 
zapału i oddani swej pracy 
specjaliści.

W kręgu pracowników 
gospodarki morskiej, 
cieszy się dużym u- 

znaniem kierownik Zakła­
du Kompleksowych Probłe-

Ermi Markiewicz

Gra kontrastów
(Korespondencja własna)

PIERWSZY kontakt z 
Ameryką Północną, 
a właściwie z jej o- 

bywatelami, nawiązałam 
już jako pasażer na pokła 
dzie semikontenerowca m/s 
„Bronisław Lachowicz”, 
który w pełni tegorocz­
nego lata płynął z ładun-

czącego się tam klubu 
„Piekielnych Aniołów”? Ta 
ki magnes posiada widać 
muzyka beatowa, rozlega­
jąca się ze sklepu z uży­
wanymi płytami przy Trze 
ciej Ulicy, w bliskości pła 
cu Marksa, gdzie w ponu­
rym sklepiku handluje

kiem towarów z Gdyni do pan Fred Billingslay, ser-
Nowego Jorku. Para Ame­
rykanów — mąż i żona — 
zaokrętowali na nasz sta­
tek w Bremie, przy akom 
paniameneie tumultu, któ­
ry wywołał po wejściu z 
trapu na pokład ekscen­
tryczny pasażer. „Nie ru­
szać mojej torby”, — wrze 
szczał na naszego nob­
liwego stewarda pana Ka­
zia, pragnącego pomóc mu 
nieść bagaż. Długowłosy, 
szpakowaty hippies sza­
lał po prostu, popychając 
przed sobą lunatyczną 
blondynę, której wcisnął 
do rąk ową tajemniczą tor 
bę. Sam zaś w wymiętych 
szortach, rozchełstanej ko­
szuli i brudnych tenisów­
kach wkroczył w aurze 
sensacji do sąsiadującej 
z moją kabiny...

DY nasz statek pruł 
Ir jeszcze fale rozlew­

nej zatokf Hemds on, 
wychyną z mglistych opa­
rów Nowy Jork, najwięk­
sze miasto świata. Mijaliś­
my właśnie słynną Statuę 
Wolności, uskrzydlony, 
jakby zawieszony w po­
wietrzu, o magicznej 
wprost architekturze most 
Verrazano. M/s „Bronisław 
Lachowicz” zarzucił wkrót 
ce cumy w nowojorskim 
porcie kontenerowym...

— Wybieram się w od­
wiedziny do siostry, która 
mieszka z mężem i dzieć­
mi w Jersey City — odpo­
wiedział na moje zdziwio­
ne spojrzenie steward pan 
Kazio, nie przestając krzą 
tać się przy śniadaniu. — 
Tak spieszę się — wyznał 
— gdyż bardzo cieszę sdę, 
że mogę ich zobaczyć. 
Niepokoję się jednak tro­
chę o to, czy mój szwa­
gier już pracuje po wielo­
miesięcznej przerwie. Na 
pociechę zawiozę mu Więc 
buteleczkę „czystej wybo­
rowej” — dodał mrugając 
do mnie porozumiewawczo.

Wkrótce wraz z mary­
narzami i ja „prułam” mi­
krobusem na Manhattan, 
najpierw Highwayem do 
napowietrznego mostu
„Pułaskiego”, później zaś, 
po przebyciu podwójnego 
tunelu Holenderskiego, 
przedzieraliśmy się przez 
nędzne przedmieścia i 
slumsy na First Avenue. 
Tam bowiem między Pier­
wszą i Drugą ulicą, blis­
ko Houston Str. „zakotwi­
czył” swój tekstylny ma­
gazyn pan Miecio Kac, po­
pularny kupiec, rodem z 
Warszawy. Z tej to „bazy 
wypadowej” wypuściliśmy 
się pieszo wraz ze stażystą 
Mirkiem na spotkanie 
„Wielkiej przygody”.

SZUKAJĄ jej chyba 
wszyscy, których los 
rzuci na amerykań­

ską ziemię. Ciągną bo­
wiem tu ludzie ze wszy­
stkich zakątków świata.

Czy łowców przygód 
wszelakiej maści surrealis 
tyczne malunki na 
drzwiach, oknach i futry­
nach jakiejś piwnicy skło­
nią do odwiedzenia miesz-

wujący wybranym klien­
tom nie byle jakie „oka­
zje”.

Odpoczywając na progu, 
prowadzącym do zaplecza

J. Ziegenhirte

kantorku, obserwowałam 
beznamiętnie przelewającą 
się bezustannie przez ów 
zaimprowizowany „salon 
muzyczny” falę entuzja­
stów przebojowej muzyki. 
Młodych w większości lu­
dzi fascynował bowiem 
niespokojny rytm na­
grywanych na adap­
terze melodii. Podnie­
cało ich snobistyczną próż 
ność posiadanie na włas­
ność płyt z piosenkami 
różnych sezonowych
gwiazd. 2 zakupioną przez 
Mirka „płytoteką” w o- 
wym salonie nie sposób 
było jednak paradować 
długo po ulicach. Powró­
ciliśmy więc do „bazy” 
zdrożeni mocno, lecz zado­
woleni z wyprawy.

Popołudnie z Robertem 
było natomiast prawdziwą 
niespodzianką! Ten bo­
wiem Polak, rzadko może 
usiedzieć w Nowym Jorku, 
choć omija w swych po­
dróżach kraj rodzinny. Na 
tomiast tu, udziela się spo 
łecznie, pracuje w licz­
nych organizacjach, nowo­
jorskiej Polonu. Robert 
jest jednak mocno podnie 
eony spotkaniem z roda­
kami z Polski. — Czy pani 
wie, kto kręci aktualnie 
nowy, wielki, film w No­
wym Jorku? — pyta. — 
Roman Polański. — O- 
prócz niego często bywa u 
nas w klubie również i 
Czyżewska oraz inni sław­
ni aktorzy — dodaje. Ro­
bert siada za kierownicą i 
wiezie całą grupę polskich 
marynarzy do portu kon- 
tenerowego.

ROADWAY — naj­
dłuższą 40 kilomet­
rów liczącą ulicę 

świata — oglądałam je­
szcze przed wyjazdem za­
chwyconymi oczyma we 
francuskim magazynie „El­
le”, poświęconym modzie 
paryskiej dla Ameryka­
nek. Piękne Portorykanki, 
jako modelki, prezentowa­
ły w nim amerykańskim 
klientkom wymyślne mo­
dele Saint - Laureata, czy 
Diora, oczywiście w seryj­
nym, choć elitarnym prze­
cież wydaniu. Niestety! 
Rzeczywistość wygląda 
bardziej szaro i banalnie 
nawet, na Brodwayu! Uli­
ca nowojorska jest raczej 
standardowa i nieciekawa 
pod tym względem. Całko­
wita bezpretensjonalność 
stroju, zresztą nie tylko 
kobiecego, rzuca się w o- 
ezy zarówno w kafejce, 
jak i w przytulnym bistro, 
czy też na spacerze.. Otóż 
zdarzyło się, ii w samo 
południe, przy w^wamalei.

słonecznej pogodzie, prze­
chodziliśmy środkowym 
Broadwayem, zatrzymując 
się przy znakach na przejś 
ciu dla pieszych. Nagle 
podbiegła do mnie jakaś 
dziewczyna w sweterku. 
Błysnęło zielone światło 
na przejściu. Obok mnie 
wyrósł jak spod ziemi, wy 
pisz - wymaluj cadyk z 
góry Kalwarii. Odziany 
był w czarny, atłasowy' 
chałat, białe pończochy do 
kolan i czarne pantofle. 
Na głowie nosił czarną, ak­
samitną jarmułkę,

Przyglądał się temu ze 
stoickim spokojem konny 
policjant z pobliskiego ro­
gu ulicy, obfotografowy- 
wany właśnie przez grupę 
przygodnych turystów. O- 
chłonąwszy więc na poblis 
kim skwerku przeczyta­
łam wręczoną mi przez 
dziewczynę ulotkę: „Gło­
sujcie w dniu 4 listopada 
br. na Koalicję Stowa­
rzyszenia „Równych dla 
Wszystkich Praw”. „Wszy­
scy ludzie zostali stworze­
ni równymi sobie” — prze 
czytałam w owej ulotce.

Istotnie! Te najbliższe 
mym poglądom życiowym 
słowa były balsamem na 
wiele kontrastowych wra­
żeń, jakich doznałam po 
przybyciu do Nowego Jor­
ku. Po powrocie na sta­
tek powitał mnie serdecz­
nie nasz steward pan Ka­
zio.

— No co tam nowego w 
rodzince? — spytałam.

— Siostra zaczęła wresz 
cie pracować, ale szwagier 
stracił pracę — powiedział 
be® entuzjazmu pan Kazio.

stawiano diagnozy z zakre­
su dynamiki morza, zamu­
lania portów, obrotów han­
dlowych, a na tej podsta­
wie ustalono pierwsze zale­
cenia dotyczące profilu go- 
spddarki morskiej, jej po­
wiązania z krajem.

W miarę, jak rozwijał 
się cały kraj, a wraz z nim 
gospodarka morska, rozsze­
rzał się krąg badań obej­
mując budowę nowoczesnej 
floty, stoczni remontowych, 
dalszego rozwoju potencja­
łu portowego. W podjętym 
cyklu badań przedinwesty- 
cyjnych opracowano kon­
cepcję nowych typów ma­
sowców oceanicznych, o 
nośności od 15 do 100 tys. 
ton, drobnicowców, pro­
mów pasażersko - towaro­
wych, statków turystyczno- 
wczasowych. Opracowania 
te stanowiły podstawę do 
zamówień na budowę ta­
kich właśnie typów stat­
ków.

Z kolei w zespole pro­
blematyki portowej 
sprecyzowano kon­

cepcję przebudowy wejść 
do portów Gdańska i Gdy­
ni, rozwoju zespołu porto­
wego Szczecin — Świno­
ujście. Swego rodzaju uko­
ronowaniem dotychczaso­
wych prac nad rozwojem 
portów, było przeprowadza 
nie badań poprzedzają­
cych budowę Portu Pół­
nocnego, Dzięki pracy ca-

mów Transportu Morskie­
go prof, dr hab. Zygmunt 
Sójka, zajmujący się eko­
nomicznymi zagadnieniami 
floty oraz prognozowaniem 
i badaniem efektywności 
inwestycji. Niezwykle po­
pularny jest naukowiec i 
praktyk prof, dr Witold 
Andruszkiewicz, kierujący 
Zakładem Portów. Z kolei 
techniczną eksploatacją por 
tów i mechanizacją prze­
ładunków zajmuje się od 
lat adiunkt mgr inż. Sta­
nisław Szwank owski, a pro 
bierny techniczne eksploa­
tacji floty owocnie zgłębia 
doc. dr inż. Zbigniew Grzy- 
waczewski. Przygotowane w 
kierowanym przez niego 
zakładzie opracowania, do­
tyczące podniesienia goto­
wości technicznej statków, 
modelowania floty i jej nie­
zawodności zyskały uzna­
nie praktyków. Zasługą 
prof, dr hab. Czesława Wo- 
jewödki jest zorganizowa­
nie statystyki morskiej, a 
następnie podjęcie prac 
nad prognozowaniem gospo 
darczym oraz badaniami 
statystycznymi. Wiele war­
tościowych dokumentów po 
chodzi z pracowni morskie­
go prawa administracyjne­
go i innych placówek.

Opracowania ze Złotej 
Kamieniczki na Długim 
Targu, skonsultowane z 
praktykami, wielokrotnie

łych zespołów naukowców przedkładane resortowi, Pre 
instytutu, koordynowanej zydium Rządu, lub zgłasza
przez dyr. prof. dr. inż. 
Tadeusza Jednorała, zbada­
no ruch rumowiska denne­
go, dynamikę morza, okreś­
lono infrastrukturę porto­
wą, układ falochronów, u* 
stalono sposoby mechani­
zacji i automatyzacji prze­
ładunków. Opracowania te 
legły u podstaw dokumen­
tacji technicznej opracowa­
nej przez Biuro Projektów 
Budownictwa Morskiego.

Problematyka badawcza 
instytutu stale się rozsze­
rzała obejmując problemy 
branżowe i resortowe, ta­
kie jak: polityka gospodar­
cza, prognozowanie i pro­
gramowanie, aktywizacja . 
gospodarcza, transport mor 
ski, metody zarządzania i 
organizacji, prawo morskie, 
hydrotechnika morska, 
kształtowanie i ochrona 
środowiska morskiego, za­
gospodarowanie przestrzeń 
ne regionu nadmorskiego, 
urządzenia lądowe infra­
struktury, studia przed

ne pod obrady Biura Poli­
tycznego, stanowiły podsta­
wę przy podejmowaniu de­
cyzji polityczno-gospodar­
czych, jak na przykład w 
br., gdy uchwalono plan 
rozwoju gospodarki mor­
skiej do 1980 r.

Opracowania te przyno­
szą wymierne korzyści, 
które można częstokroć 
przeliczyć na złotówki E- 
fekty wdrożeniowe np. prac 
niedużego, bo 12-osobowego 
zespołu, zajmującego się 
ochroną przed korozją, wy­
starczyłyby na utrzymanie 
całego instytutu i jego filii 
w Szczecinie. Podobne prze 
liczenia można by przyto­
czyć z innych zespołów i 
zakładów. Oczywiście sze­
reg prac zwłaszcza progno­
stycznych nie da się przeli­
czyć na złotówki, lecz zao­
wocują one w przyszłości, 
inne zaś, jak np. z zakresu 
ochrony przed wibracją i 
hałasem — wpłyną na po­

prawę zdrowia i samopoczu 
cia marynarzy.

INSTYTUT jest swego 
rodzaju szkołą kadr 
dla gospodarki nor- 
skiej i wyższych uczelni

morskich. Wielu byłych 
pracowników instytutu jak 
doc. dr hab. Piotr Jędrze- 
jowlcz, doc. dr inż. Jerzy 
Różanowski, mgr inż Ol­
gierd Downarowicz i inni. 
tu zdobywało ostrogi nau 
kowe i dziś owocnie pracu­
je w samodzielnych pla­
cówkach lub wyższych u- 
czelniach i instytutach.

Ci, którzy pracują dziś 
w instytucie Morskim, a 
jest ich 450, w tym 37 pro­
fesorów i docentów, 55 a- 
diunktów, 35 ze stopniami 
doktorów i doktorów habi­
litowanych — nie zapomi­
nają o tych, co to zapo­
czątkowywali prace badaw­
cze, organizowali Morski 
Instytut Techniczny. Pa­
miętają o emerytowanym 
prof. Piotrze Szawernow- 
skim, znanym specjaliście 
z dziedziny hydrotechniki 
którego uczniem jest obec­
ny dyr. instytutu Tadeusz 
Jednorał, o profesorze Sta­
nisławie Huecklu, niezmien 
nym przewodniczącym Ra­
dy Naukowej Instytutu 
Morskiego Witoldzie Tubie* 
lewiczu i wielu innych, któ 
rzy z myślą o perspekty­
wach rozwojowych gospo­
darki morskiej, zakładali 
przed 25 laty jeden z nai- 
większych dziś w Polsce 
instytutów naukowych.

Wyciągają przy tym z 
ich doświadczeń wnioski 
dla siebie, odpowiednio <i- 
kierunkowując pracę na 
przyszłość, kończą więc 
kompleksowe opracowania 
planu rozwoju gospodarki 
morskiej do roku 2000, pre­
cyzują zakres inwestycji 
portowych, zwracając szcze 
gólną uwagę na zwiększe­
nie ich efektywności, przy­
gotowują się do podjęc'a 
kompleksowych badań nad 
ochroną środowiska Bałty­
ku, rozwijają działalność 
nad szybkim wypracowa­
niem systemów informa 
tycznych przydatnych do 
zarządzania, kontynuować 
będą opracowania z dzie­
dziny prawa morza, by zgło 
sić nasz akces do unifika­
cji tego prawa, co ma na­
stąpić w najbliższych la­
tach.

AMBITNA kadra nau­
kowców Instytutu 
Morskiego przy roz­
wiązywaniu tych proble­

mów zamierza zacieśniać 
współpracę z dziesiątkami 
uczelni, instytutów nauko­
wych w Polsce, krajach 
RWPG oraz na Zachodzie 
— w Hadze, Bremie, Ha­
nowerze, Zagrzebiu, Ar- 
cueil, Buenos Aires i in­
nych ośrodkach gospodarki 
morskiej.

Pracownicy instytutu bę­
dą też nadal służyli radą i 
pomocą organizacjom mię­
dzynarodowym, w tym tak­
że placówkom ONZ, raz 
jeszcze dowodząc na przy­
kładzie Polski, że zacieśnia­
jąca się więź nauki i tech­
niki z produkcją, w dużym 
stopniu decyduje o rozwo­
ju gospodarczym.

B

Żeromski
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bliski i daleki
BUŻA się pięćdziesiąta rocz­
nica Śmierci autora RÓŻY, 
PRZEPIÓRECZKI, PRZEDWIO 

ŚNIĄ i POPIOŁÓW. W gazetach i 
czasopismach coraz więcej artyku­
łów i wzmianek okolicznościowych, 
podkreślających wagę tej rocznicy 
i przywołujących jeszcze raz wszyst­
kie zasługi jakie wniósł do skarb­
ca kultury narodowej Stefan Żerom­
ski. luz some tytuły mówią wiele: 
„Mój Żeromski”, „Sumienie narodu", 
„Wielki pisarz”, „Żeromskiego wizjo 
Polski sprawiedliwej" itp. itd. Osobi­
ście należę do pokolenia, które nie 
fascynowało się wizjami » proroc­
twami Żeromskiego. Pokolenie Siło- 
czek i Judymów, to pokolenie Ju­
liusza Osterwy, Władysława Bro­
niewskiego, Wandy Wasilewskiej i 
może jeszcze ‘niedawno zmarłego 
prof. Jana Zygmunta Jakubowskie­
go.

O marszu no Belweder uczyłem 
się w szkole, także o szlachetnej 
sylwetce doktora Judyma. Jednakże 
żyć wypadło mi w czasach, w któ­
rych urzeczywistnienie judymowskiej 
idei wydaje się mrzonką równą 
„Przepióreczce” co te „uciekła w 
proso, a ja za nią nieboraczek bo­
so”!

Tak się składa, że t racji upra­
wianego zawodu miałem okazję kil* 
kakrofnie przymierzyć się (jako oby* 
wate! tego kroju) do twórczości au­
tora „Sułkowskiego”, młełem oka­
zje sprawdzić jej żywotność i ak­
tualność. Zobaczyć jak ją przyjmu­
je dzisiejsza publika i co robi na 
mej wrażenie. Stwierdzam, że Idee 
i hasła (bardzo szlachetne) puszcza 
mimo uszu. Reaguje zaś na melo­

dramat, na niektóre potoki ładnie 
brzmiących słów. A potoków tych 
u Żeromskiego dużo. Myśl, ta wy­
biegająca w przyszłość, raczej zwie­
trzała. Może dlatego, że wiele z 
niej udało się w ostatnich czasach 
urzeczywistnić, A wszak wiemy c 
tym, źe coś, na co się długo ese- 
ko i co w końcu zostanie urzeczy­
wistnione szybko przestaje podnie­
cać i fascynować. Po prostu pow­
szedniej®, o powszedniejąc staje się 
niezauważalne. Tak wydaje mi się 
jest z tą symboliczną wizją szkla­
nych domów. A sprawo rozdartej 
sosny? To sprawa przestało w ogó­
le dzisiaj istnieć, przynajmniej w 
rozumieniu Żeromskiego.

Żeromski, do którego wracam « z 
którym chętnie obcuję, to Żeromski 
autor „Dzienników” Mstów. Właśnie 
w „Dziennikach” wydaje mi się on 
najbardziej świeży i aktualny. Wte­
dy kiedy pisze „na gorąco i w po­
śpiechu”. Wtedy, gdy jest zafascyno 
wany obrazkiem ulicy, wydarzeniem, 
obserwacją drzew i wróbli. Kiedy 
notuje swoje stany emocjonalne, 
swoje reakcje na piękno przyrody. 
Gdy opowiada o własnych podbo­
jach miłosnych, o tym jak przeła­
zi przez płot i chowa się w wyso­
kopiennej fasoli, Gdy psioczy na 
cenzurę i gdy planuje ucieczki od 
kochanek, które mu się znudziły.

W szkole średniej ne lekcji języ­
ka polskiego przy omawianiu całej 
twórczości Żeromskiego (całej w 
szkolnym rozumieniu) pytano nas o 
los Stłaczki i o to, dlaczego w ©- 
powiadcmłach autora „Zmierzchu" 
śnieg jest niebieski?

I jeszcze odbicie rebełK gafeyf- 
sklej w „Turoniu”. Nie pytano na*

nigdy o to, czy obrazek parzących 
się wróbli pomieszczony w „Dzien­
nikach” jest prawdziwy? W szkole 
ładowano Żeromskiego na posąg 
wieszcza i nauczyciela. Nie bardzo 
zważano na to, że co było a nie 
jest nie pisze się w rejestr aktual­
nych nauk moralnych, etycznych i 
historycznych. Toteż Żeromskiego 
każdy musi sobie odkryć i otrzepać 
dzisiaj na własna rękę i własny u- 
żytefc. ł nie tyle poprzez „Dzieje 
qrzechu” czy sceny w Nawłoci. Nie 
tyle poprzez komentarze, przyczyn 
ki, uczone eseje, He poprzez właś­
nie, tak mi się zdaje, „Dzienniki” 
i listy. Poprzez osobiste i często 
mozolne przepychanie się przez za­
wiłości języka i stylu. (Ńp. „Dumo 
o hetmanie"). Tam leży klucz do 
całej jego „obywatelskiej pisani­
ny”, która przed pięćdziesięciu la­
ty tyle budziła nadziei i rozczaro­
wań. Która dla jednych była pocie­
chą i źródlaną wodą, a dla dru­
gich wiekiem zatrzaskującej się 
trumny. Mówi się, że po nim nie 
mieliśmy już takiego olbrzyma, któ­
ry potrafiłby tarąać „trzewiami ca­
łego narodu”. Nie wiem czy to źle. 
Wiem natomiast, że po nim litera­
tura przestała być wyrocznią spraw 
obywatelskich i politycznych. Jej ro­
lę przejęły, przynajmniej w tych 
sprawach, izby ustawodawcze, mi­
nisterstwa, towarzystwa i stowarzy­
szenia I przede wszystkim politycy.

K. JLasfawiecki

Kazimierz Sopuch

Suita
o zmęczonych dłoniach
ZOBACZ - tyle liści żadnego roku nie 

spadło. A przecież świeczki no gro­
bach jeszcze się nie palą.

Czy wierzysz w siłę swoich dłoni? 
Pamiętam jak dzisiaj — akurat miało się 

ku wieczorowi i liści pod nogami było du­
żo. Nie istniałaś dla mnie nawet ty. Zamie­
rzałem iść dalej, bo i tak wiedziałem, że 
celem jest tylko droga. Wtedy powiedzia­
łaś: zostań ze mną, starczy mi siły.

II

Wieczorem w malej kawiarence podzieli­
łaś się ze mną okruchami z przeszłości. Wte­
dy nastąpiło wtajemniczenie pierwsze: zro­
zumiałem i ja, źe utrzymasz moje dłonie w 
swoich. Wziąłem je, takie szczupłe i małe 
— za małe, aby mogły być prawdziwe i roz­
poczęła się podróż, której nikt z nas nie 
mierzył na kilometry. Nam wystarczyła od­
ległość ramion.

III

Nie chcę cierpieć, Nie umiem, Samotnie 
stojący człowiek, któremu podają dłonie, ale 
na pożegnanie, przeraża. Wyciąga je po­
tem, żebrak godzien litości, ogia.da się - a 
tu pusto. Jeszcze tylko zapach błąka się wo­
kół i przemienia w drwinę niedawną rozkosz

IV

Dłonie rysujące na piasku małe znaki ży­
da, zbierające perłopławy nad morzem, za­
dające rany, aby wyrosły perły — są pięk­
ne. Takie dłonie można kłaść na włosach i 
oczach, używać ich jak balsamu. To one idą 
triumfalnie przez ciało, wkraczają do miejsc 
najbardziej czułych i bolesnych, rozbudzają 
i koją. One wyzwalają radosny pomruk ży­
cia i one zamykają zbielałe powieki, aby na 
ukochane czarne oczy nie padły okruchy 
ziemi. Z dłoni jest trud i radość, z dłoni jest 
śmierć i życie.

Dwudziestoletni chłopak siekierą zabijał 
matkę, brata i siostrę, zadając im ciosy o- 
strzem w tył głowy. Potem dłońmi ocierał i 
siekiery krew, rozmazywał ją po .ciele i ubra­
niu.

Doświadczyłem dłoni kobiecych tak deli­
katnych w dotyku, jak mogą być tylko ma­
rzenia, a jednocześnie silnych, elektryzują­
cych.

! inne dłonie - pocieszycieiki, spracowa­
ne, zgrubiałe od plewienia chwastów, czu­
wające zawsze w ukryciu, nie pozwalające, 
abym w środku bezsennej nocy, na początku 
życia, przeklął tamte dłonie, które dzisiaj 
znów są koło mnie. bardziej radosne i bar­
dziej czule, bo przerażone tamtym odej*

Vł

Najbardziej je lubię, gdy przestają się tru­
dzić i odpoczywają w moim cieple. Po­
zbawione na chwilę twojej świadomej wolf 
niczego nie zamierzają, nigdzie nie odcho­
dzą. Włączone w moją strefę należą całko­
wicie do mnie. Bo instynkt posiadania nie 
opuszcza nas nigdy, choć już dawno stra­
ciliśmy wiarę w to, źe staniemy' się pana­
mi stworzenia.

VII

Rozstania z dłońmi, Ale teraz już wiem 
że do liczby tamtych rozstań dojdzie tylko 
jedno. Moje lub twoje dłonie nie będą już 
wtedy należały do nikogo. Ostatni pocałunek 
no .odchodzących dłoniach, zmęczonych ży­
ciem, złożymy — ty albo ja.

VIII

Ale jeszcze, nie czas ne tamto.
Twoje dłonie jeszcze długo będą się tru­

dzić, jeszcze niejeden raz zadasz mi nimi 
ranę, wokół której wyrośnie perła.

Wejście twoich dłoni do mojego świata 
rozpoczyna okres świętowania. A świętowa­
nie znaczy, że nie będzie już ciężkiej I za­
robkowej pracy, że będzie tylko trud.

IX

Mało wiem i mało umiem. Ledwie potra­
fię wracać uparcie na ścieżkę, która oby by­
ła moją.

Dia ciebie mam zadanie trudne: abyś sta­
ła na tej ścieżce i czekała na moje powro­
ty, z których nie każdy będzie triumfem. Wy­
trwasz, bo to właśnie ty zawróciłaś mnie z 
drogi, która wiodła donikąd i, ująwszy moje 
duże i niezgrabne ręce w swoje powie­
działaś: zostań ze mną, starczy mi siły.

Teraz bez lęku podaję ci ręce na krót­
kie rozstania. Tylko czasem, gdy twoje od­
poczywają w moich, prześladuje mnie wizja 
wyciągniętych, pustych dłoni. Wtedy zamy­
kam oczy i chcę wierzyć, że to tylko mara.

«Jay Foli»

Wypadek ubezpieczony
BEN JELLINEK stał przed lustrem i po­

dziwiał sam siebie. Był jedynym w 
mieście portierem kinowym noszącym 

uszyty na miarę uniform. Mory-Lov, jego żo­
na, nie wiedziała o tej ekstrawagancji. W 
przeciwnym wypadku kłótnia w ostatnią so­
botę wypadłaby prawdopodobne jeszcze 
gorzej. Weszła właśnie w momencie gdy 
on, w wojskowej postawie na baczność sta! 
przed lustrem i salutując swoje odbicie 
mówił: Melduję posłusznie... panie pułkow­
niku major Jellinek melduje się na służbieI 

A potem nieco głębszym głosem: „Dzię­
kuję pułkowniku Jellinek...

I znowu swoim głosem: Sir, powiedział 
pan pułkownik?

Właśnie. Za odwagę wobec wrogo zno­
wu pan awansował...

Jellinek przymknął oczy i umocował na 
swoim mundurze blaszany order. Gdy po­
nownie otworzył oczy Mary-Lov stała za 
nim w poranniku.

— No, generale, już znowu mamy order, 
mimo że przez cztery lata służby w korpu­
sie sanitarnym nie awansowałeś nawet no 
kaprala? Gdybyś chociaż doszedł do po­
rucznika, a potem bohatersko ooległ mia­
łabym dziś przyzwoitą rentę. Mogłabym żyć 
na Florydzie zamiast tu, w tym slumsie. A 
teraz idź lepiej do pracy, ty ołowiany żoł­
nierzyku!

Gdy jechał do kina myślał o swoim do­
tychczasowym życiu. Zawsze pałał miłością 
do munduru. Gdy go zwolniono z wojska 
i czekał na egzamin wstępny do policja 
został portierem hotelowym. Potem jednak 
przepadł na egzaminie i wówczas wciągnął 
na siebie mundur sprzedawcy benzyny. 
Później jeszcze był kierowcą pewnego mi­
lionera — znowu w . mundurze z mosiężny­
mi guzikami i długich skórzanych butach. 
Dopóki nie roztrzaskał całkowicie samo­
chodu. W końcu wylądował na swoim o- 
becnym stanowisku w „Orpheum”.

Kiedy wysiadł z autobusu zaczął padać 
śnieg. Zszedł z chodnika na jezdnię i nie 
zauważył nadjeżdżającego motoroweru. U- 
padł i poczuł przenikliwy ból w prawym, 
nadgarstku. Motorowerzysto nie zatrzyma) 
się, bardzo się bowiem mu spieszyło, aby 
jak najszybciej znaleźć się w cieple domu. 
Podniósł się i obejrzał swoją rękę. Było z 
nią coś nie w porządku. Zauważył, że na­
brzmiała. Powinien ją obejrzeć lekarz. Ro­
zejrzał się wokoło i, dokładnie za sobą, 
zauważył nieco zakurzoną tabliczkę „Dr 
Rem bold - lekarz pra ktykujący”.

Otworzył drzwi — nędznawa poczekalnia 
i pusta. Lekarz, starszy człowiek z nosem 
pijaczyny, w niezbyt czystym kitlu, zjawił się 
natychmiast

— Wygląda bardzo niedobrze — orzekł po 
krótkich ogiędzinach ręki. Prawdopodobnie 
złamanie. Musimy prześwietlić...

W czasie gdy przygotowywał do prze­
świetlenia nieco przestarzały aparat zapy­
tał, czy Jellinek zna nazwisko motorowerzy­
sty. — To wszystko pójdzie z jego ubezpie­
czenia wie pan?

Jellinek powiedział, że nie zna nazwisko 
właściciela motoroweru i że nie należy ró­
wnież <do kasy chorych.

- A mc pan pieniądze? — zapytał le­
karz,

JeHinek odrzekł, że ma trochę dolarów 
w banku. Lekarz zaproponował więc, aby 
podjął jakieś 50 dolarów zanim on zacznie 
go leczyć. — Pacjenci z ulicy muszą płacić 
z góry — powiedział, o Jęl i inek poczuł wy­
ziew alkoholu,

- O kay — przy#® wobec ponow­
nie 'jtrtro row».

— Niech pon do tego czasu uważa na 
rękę. Szkoda, że nie najechał pana Rołłs-
- Royce, wyciągnąłby pan wówczas z tego 
niezłe pieniądze.

Pięćdziesiąt dolarów... Nawet dwudzestu 
nie mógł dać dotychczas Mary-Lov na ja­
kąś nową sukienkę. Szkoda, że to nie był 
Rolls-Royce... Albo, że nie zdarzyło się to 
przy jakimś bankowym okienku. Wtedy mo­
żna by również skasować ładne odszkodo­
wanie, Albo w „Orpheum”.

Naturalnie, że w „Orpheum”. Schody na 
piętro, dywany na nich dawno powinny już 
być nowe — kilku gości pośliznęło się już 
na nich, a dwóch nawet upadło. Właściciel 
zaś za każdym razem oświadczał, że ki­
no jest ubezpieczone. A więc bez obawy,

— Żona czuła się niedobrze — usprawie­
dliwiał się Jellinek trzymając nabrzmiałą 
rękę w kieszeni płaszcza.

— Jeśli zdarzy się to jeszcze raz możesz 
iść za konduktora tramwajowego — powie­
dział Fred. Masz dziś służbę na parterze, 
Harry nie przyszedł.

Na parterze! Tam nie było schodów, a 
dywany są nowe! Zaczął się jąkać: Ale 
dzisiaj jest sobota, wtedy u góry pełno 
chuliganów. Bill nie poradzi sobie z ninr 
sam! Przypominasz sobie ostatnią sobotę?

Fred pamiętał o tym, a także o wśotok- 
łym obliczu szefa. „A więc dobrze, idź do 
góry i pomagaj Billowi — powiedział i do­
dał: i jedno muszę ci powiedzieć Jellinek
- wyglądasz zawsze jak dopiero co wyklu­
ty z jajka...”.

Mimo że w nadgarstku czuł ogień, Jellf- 
nek dumnie szedł do góry. Pierwsi klienc; 
stali już przy kasie. Idąc do góry schoda­
mi szukał miejsca na którym będzie miał 
wypadek. Ósmy stopień od góry, gdzie zu­
żyty chodnik był rozdarty,

Kiedy się znalazł u góry bolało go tak, 
że myślał, iż zwariuje. Zranioną ręką trzy­
mał jednak w kieszeni surduta, o lampką 
kieszonkową manewrował zdrową ręką.

Jellinek, dzielny żołnierz musi umieć zno­
sić ból — powiedział sam do siebie.

Wyświetlano znowu „Most na rzece Kwai", 
widział więc maszerujące oddziały brytyj­
skie i słyszał pieśń bojową pułkownika 
Bogeya. Zaczął powoli schodzić. No siód­
mym stopniu zatrzymał się. Stał sam na 
posterunku — tubylcy znowu zrobili się nie­
spokojni. Samotny posterunek otoczony 
przez dzikich. Jeden z nich przyłożył strza­
łę, napiął luk i wycelował w riiego. St-zała 
trafiła go w somo serce...

Jellinek upadł. Dwa stopnie, cztery f 
wtedy zatrzymała go czyjaś ręka. Zobaczył 
człowieka z długimi wo sami, jakie nosił' 
brytyjscy piloci w czasie wojny.

— Puścić! — krzyknął, lecz mężczyznę 
trzymał go z żelazną siłą. Ranioną ręką u- 
derzył go w pierś i wtedy mężczyzna puś­
cił.

— Uwaga człowieku, poręcz — dosłyszał 
okrzyk mężczyzny z wąsami. Padł plecami 
na barierę, składającą się z pozłacanych, 
rzeźbionych słupków i aksamitem pociąg­
niętej poręczy. Schwycił się za nią, gdy 
cienkie trochę już spróchniałe słupki się 
złamały i wyrwowszy jej kawał razem z nim 
spadł na leżący osiem metrów niżej par­
kiet.

Ostatnio myśl Je!linka, gdy ze strzaska­
nym kręgosłupem legł na szóstym miejscu 
w osiemnastym rzędzie, należała do jego 
żony Mary-lov. Widział ją stojącą przy o- 
kienku bankowym. Wpłacała czek, który 
rano otrzymała w Towarzystwie Ubezpie­
czeniowym. Za bohaterską śmierć swego 
męża, generała majora Benjamina Jellin­
ko, który poległ na cześe swego oddziału.,.
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W czwartek obejrzeliś­
my program Gdań­
skiego Ośrodka Te­

lewizyjnego poświęcony 
Przymorzu. Temu najstar­
szemu spółdzielczemu osie 
dlu mieszkaniowemu w 
woj. gdańskim. Myślę, że 
był to program szczegól­
nie ciekawy dla mieszkań­
ców Przymorza. Dawał bo­
wiem możliwość konfron­
tacji z rzeczywistością, Nie 
najweselszej. Chociaż au­
dycja rozpoczęła się wca 
le zachęcająco. Aż tak^ 
zachęcająco i optymisty­
cznie, że od razu powzię­
łam podejrzenie, że nikt 
z dziennikarzy - realiza­
torów nie mieszka na 
Przymorzu. Widać stąd ich 
iluzja. A szkoda, znaleźli­
by się chyba i tacy w 
gdańskiej telewizji, którzy 
program mogliby firmować 
nie tylko z pozycji dzien­
nikarza, ale także miesz­
kańca.

1 czego zatem wynika­
ją moje do nich preten­

sje? Moje, jako mieszkan­
ki Przymorza od przeszło 
dziesięciu lat.

Przede wszystkim z roz­
bieżności punktów widze­
nia dziennikarzy i właśnie

cać do początków, gdy 
byliśmy zachwyceni doma­
mi w piaskach i błocie, 
gdy nawet chieb i mleko 
trzeba było wozić ze śród­
mieścia. Pewnie, że pa­
trząc z tego punktu widze­
nia - dziś po 10 latach - 
można się tylko zachwy­
cać. Ale przymierzając się 
dziś do dnia dzisiejszego, 
a nawet wybiegając w 
przyszłość nie sposób nie 
zauważyć podstawowych

den z architektów - współ 
twórca osiedla - brzmiało 
to tak: „jeżeli sobie wy­
obrazimy..." no właśnie, 
zbyt jeszcze wiele musimy 
sobie tu, na Przymorzu 
wyobrazić, zbyt wiele, by 
popadać w euforię i goło- 
slowność redaktorów pro­
gramu No bo jak tu roz­
prawiać o udziale plastyki 
w krajobrazie osiedla, gdy 
pg igłę i nici wciąż jesz­
cze trzeba jeździć kawał

Wizja Przymorza
mieszkańców. Ci pierwsi 
mówili bowiem o samych 
plusach - o 13 placów­
kach kulturalnych, o dzia­
łalności „Piastusia" jedy­
nego klubu dziecięcego z 
prawdziwego zdarzenia, o 
•.tosunkach międzyludzkich 
I więzi społecznej, wresz­
cie o bogate/ plastyce ja­
łowców i dogodnych wa­
runkach mieszkaniowych.

A mieszkańcy? Miesz­
kańcy nie chcą stale wra-

braków, zwłaszcza w kul­
turze i handlu. Bo właś­
nie w tych dwu dziedzi­
nach wyglądamy najmi­
zerniej. Mówili o tym wy­
stępujący w programie i 
młodzi i dorośli. Trudno 
przecież /«c/en klub, jeden 
basenik i jedno (natural­
ne) lodowisko w okresie 
zimy uznać za wystarcza 
iące.

Najtrafniej zresztą rzecz 
całą scharakteryzował je-

drogi, gdy pójście do kino 
test całą wyprawą pochla 
niająca na dojazd tyleż 
czasu ile trwa nnrrnalny 
filmowy seans, gdy wresz­
cie powrót do domu za­
inaugurować trzeba przy­
szywaniem guzików ober­
wanych w mieiskiei komu­
nikacji

Nie sposób oczywiście, 
znowu cofając się do lat 

60-tych nie widzieć postępu 
i rozu/oju osiedla, ale nie

można też zgodzić się na 
jego skrzywiony obraz te­
lewizyjny. A już zupełną 
przesadą było pokazywa­
nie - w plenerze osiedle 
(firmowanego zresztą tyl­
ko i wyłącznie z tej ład­
niejszej i lepiej zagospo­
darowanej strony!) - or­
kiestry. We frakach, a jak­
że! Tyle że na wid own: 
siedziała gromada bawią­
cych się dzieci zaintereso­
wanych raczej okolicznoś­
cią przyjazdu telewizji nii 
muzyką. Nie była ta chy­
ba najlepsza lekcja wy 
chowania muzycznego dlc 
przyszłych przymorskie! 
melomanów, ł takich kwia 
ków było w tej audycj 
więcej. Jedno jest tylko w 
tej sprerwie pocieszające 
że zarówno działacze ra 
dy osiedlowej jak i zorzą 
du spółdzielni mają trzeź 
we i realne spojrzenie ni 
mankamenty Przymorza 
Dali tego dowód wypo 
biadając się w czasie pro 
gramu.

Barbara Kanolc

n zowsze 15

M opasłych tomów zaj 
mują skrzętnie zbie 
ranę przez lata re­

cenzje z występów „Mazow 
sza”. Poświęcono mu wie­
le książek, albumów, po­
wstał film o jego pracy. 
Tylko w kraju obejrzało 
występy „Mazowsza” bli­
sko 5 min widzów’, a bli­
sko 4 miliony za granicą. 
Można więc z pełnym uza 
sadnieniem mniemać, że 
niewielu jest w Polsce lu­
dzi. którzy nie wiedzieliby 
nic o tym zespole, nie pa­
miętali chocbv z radia czy 
telewizji jego utworów, nie 
znali nazwisk twórców te­
go niezwykłego zjawiska 
artystycznego — zmarłego 
w 1955 roku prof. Tadeu­
sza Sygietyńskiego i konty­
nuatorki jego dzieła, dyrek 
tora i kierownika artysty­
cznego zespołu. Miry Zi- 
m iń skie j - S v giet y ńsk i e j.

Dlatego pisząc dziś o 
„Mazowszu” z okazji jubi­
leuszu nie będę ani relacjo­
nował jego historii, ani pró 
bował analizy jego doko­
nań historveznveh.

Dzięki uprzejmości jed­
nej z. najdawniejszych 
członkiń zespołu, a jedno­
cześnie jego kronikarza, 
pani Zdzisławy Grąbkows- 
kiej, mogłem zapoznać się 
z różnymi dokumentami, a 
m. in. z niektórymi zacho 
wanymi listami ówczesnych 
młodziutkich członków „Ma 
zowsza”, którzy swoim bli 
skim opowiadali o pierw 
szych krokach w eduka­
cji artystycznej. I właśnie 
fragmenty tych listów 
niech opowiedzą, jak to 
wówczas było.

Zacznijmy jednak od do 
kumentu oficjalnego. Po­
żółkła już dziś nieco kart 
ka głosi: „Warszawa. 8. 11. 
1948. Do ob. Tadeusza Sy­
gietyńskiego. W miejscu.

Polecam Obywatelowi 
zorganizować Ludowy Ma­
zowiecki Zespół Pieśni i 

. Tańca, którego cele i zada 
nia zostały omówione na 
konferencji rzeczoznawców 

• w dniu 20 września br. 
Równocześnie mianuję 

Obywatela z dniem dzi­
siejszym kierownikiem ar- 

• tystycznym tego zespołu.
: Minister Dybowski (—)”.

TAKI był oficjalny 
początek. A 27. XII 
1948 r. prof. Sy- 

■ gietyński zanotował la­
pidarnie w swym ka­
lendarzu: „I wejście mło- 

. dzieży do Karolina”. W by 
■ łym budynku sanatorium 
pod Warszawa rozpoczęła 

■ się praca, która była nie 
tylko nauką rzemiosła ar- 

■ - tystycznego, ■ ale pełnym 
' procesem wychowawczym.
.- po prostu nauką życia.

Jedna z młodych wycho- 
. wanek pisała 3 sierpnia 
- 19.49 r.

„... Przepraszam, że tak 
-długo nie pisałam, ale te­
raz złapałam trochę czasu, 
bo pada deszcz i nie mu­
simy pracować w ogrodzie 
Ja teraz mieszkam z inny­
mi dziewczynkami, bo jest 
stworzony pokój dla śred- 
niaków. Mieszka nas osiem 
i .mamy cztery piętrusy 
Przedwczoraj wszyscy zmie 
nlaliśmy słomę w sienni­
kach, a dziś u jednego 
chłopca w sienniku urodzi­
ły się myszy. Teraz przy­
jeżdżają do nas ciągle ja­
cyś baletmistrzowie i ma­
my zawsze oprócz progra­
mowych godzin tańca — nad 
liczbowe. Ja ćwiczę się na 
wszystkich grupach i pani 
Oćimkowa, tj. zastępczyni 
pani Hryniewieckiej, powie 
działa, że mnie weźmie za 
to na balet rosyjski. Forte 
pian też mi idzie dobrze, 
tak że jestem już bardzo 
daleko. Nawet pani Cze­
chowicz, ta od fortepianu, 
pochwaliła mnie do pana 
dyrektora i dostałam za to 
od niego cukierki...”.

Do rodziców pisze inna 
dziewczynka.

„9 sierpnia 1949 r. Kocha 
ni Rodzice. (...) Ja już 
zmieniłam swoją dawną 
niepewność i chciałabym 
Da' hardzo, bardzo zostać. 
(.j Kochami Rodzie«, ta jest

wszystko bardzo dobrze, 
żeby tylko można się uczyć, 
ale może i to nam zała­
twią. Zespół ten nie będzie 
się nigdzie przenosił i już 
na zawsze zostanie w Ka­
rolinie, tylko że tu zbudu 
ją jeszcze barak, w któ­
rym będzie sala do tań- 
,ca. A jeżeli by się tu zo­
stało, to oni tu dają na­
wet odzież, to znaczy suk 
nie, bieliznę, swetry, buty 
koszule, szlafroki, i właśnie 
teraz to wszystko zwożą”

PIERWSZE kłopoty z 
nauką przedmiotów 
ogólnokształcących zc 

stały przezwyciężone. Co­
raz większe są też umie­
jętności artystyczne mło­
dych „mazowszan”. Mó,wi 
o tym list. z 20 październi­
ka 1949 r.

Dziś zaczęły się lek­
cje ogólnokształcące. Po­
dobno będziemy robić po 
dwa łata w jednym roku, 
bo nie będzie czasu. Pan 
Dyrektor Sygietyński po­
wiedział do profesorów, że­
by mnie nie oszczędzali, 
ale Asik obiecał pomagać 
mi w matematyce. Dzisiaj 
każdy jest pod napięciem 
nerwowym, bo oczekuje­
my dostojnych gości, ta­
kich jak minister Dybow­
ski i inni. Ten dzień zade 
cyduje bardzo wiele o na 
szym położeniu. Będziemy 
dziś tańczyć wszystko, co 
tylko umiemy, a także 
śpiewać. Wczoraj do 12 w 
nocy mieliśmy próbę. 
Przedwczoraj była wielka 
awantura, ponieważ dziew 
czynki wywoływały duchy 
i to w dodatku w nocy. 
Miały już wszystkie jechać 
za karę do domu, ale zo­
stały, tylko nie wolno im 
przez cały listopad nigdzie 
wyjść z Karolina...”.'

Praca jest niełatwa i nie 
najłatwiejsze warunki.

LIST z kwietnia 1950 
r. „Kochani Rodzice. 
Dowiedzieliśmy się 
(...) że przywiozą jeszcze 

dwa fortepiany, na które 
wszyscy czekają jak na ja 
kiś cud, ponieważ teraz z 
tego powodu, że jest ich 
za mało, wstajemy nieraz 
o 5 rano, by się nauczyć 
zadanej lekcji...”.

19 kwietnia 1950 r. „Za­
raz po przyjeździe ze świąt 
zaprawili nas do takiej ro­
boty, że już nie możemy 
wytrzymać (...) Mieliśmy 
zajęcia po śniadaniu, po o- 
biedzie i po kolacji (...) Ma 
my teraz tak zwane „pod- 
kurki”, bo jeszcze po ko 
facji długo pracujemy, więc 
około 10 jesteśmy znowu 
głodni. Na te podkurki do

stajemy przeważnie ciast­
ka i herbatę...”.

Już niedługo premiera. 
Czasu coraz^ mniej.

23. X. 1950 r. U nas 
tylko stale próby 'i przygo 
towania. Całymi godzinami 
mierzymy i cyrklujemy ko 
stiumy. Wiele rzeczy przy 
kostiumach robimy same 
bo jest bardzo dużo robo- 
ty. (...) Mierzyłyśmy już 
warkocze i niedługo je do 
staniemy. Szyją nam też z 
chabrowej wełny sukienki 
kloszowe spódnice i garson 
ki z trzy ćwierciowym ręka 
wem. Wtedy dopiero będzie 
my eleganckie. Na jesieni 
mamy jechać do Moskwy 
ale jeszcze przedtem 6 listo 
pada wystąpimy w War­
szawie...”.

I nareszcie t> listopad* 
1950 r. PREMIERA.

„Kochani Rodzice. Już 
po wszystkim, to znaczy po 
występie. Udało się dosko 
nale, tak samo śpiew jak 
i taniec. Mieliśmy bisy 
najgorzej było z oberkiem, 
bo cały czas bili brawa, po 
ten: musieliśmy tańczyć na 
bis. To wszystko było trans 
mitowane przez radio Nie 
wiem. czy słyszeliście...”.

Ton recenzji, jakie uka 
:ały się po tym pierwszym 
występie, był jednakowy i 
dziś można powiedzieć, że 
nie zmienił się przez te 25 
lat.

Oto „Trybuna Ludu" z 
78 listopada 1950 r.

„W programie części ar­
tystycznej akademii poświę 
conej uczczeniu 33 roczni 
cy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowe’ 
wystąpił zespół „Mazow­
sze”. W sali Państwowego 
Teatru Polskiego w War 
szawie, gdzie odbyła się a 
kademia, nie było nikogo 
kto by się oparł czarowi 
ujmującemu wdziękowi mi. 
dości, poetyckiego piękna 
melodii ludowych, czy też 
niespożytemu temperamen­
towi zadzierżystego zesp 
łu „Mazowsze”.

A potem, mimo że nie 
brakowało najróżniejszych 
nieraz poważnych kłopo­
tów, z roku na rok ugrun 
towywała się dojrzałość ar 
tystyczna i sława zespołu

Ciągle, mimo upływu lat 
pozostaje młody. Ciągle za­
chwyca i urzeka pięknem 
swej sztuki. Bliskie sercu 
niepowtarzalne, arcypols- 
kie „Mazowsze”.

Urządzenie laserowe, prze 
znaczone do automatyczne­
go pomiaru pułapu chmur 
opracowano w angielskich 
akładach elektronicznych 

Plessey. Laser dokonuje 
pomiaru u: sposób ciągły u: 
trzech zakresach, z których 
największy sięga 1450 m

Leszek Dąbrowski

PING-PONG

Każdej jesieni na giełdach 
świata zachodniego odbywa 
się brudna gra, której uczest­
nicy starają się jak najwyżej 
podbić cenę towaru bardziej 
poszukiwanego niż złoto — 
zboża. Typowa jest historia 
angielskiego kupca Malcolma 
T., świeżo wzbogaconego na 
wielokrotnych fikcyjnych
transakcjach tą samą partia 
1000 ton zboża — raz niby to 
„importowanego” z Republiki 
Irlandii do brytyjsKicj pro­
wincji Irlandii Północnej, raz 
znów „eksportowanego” w 
odwrotnym kierunku. Biznes 
polegał na tym, że przy wwo­
zie Malcolm T. opłacał pro- 
hibicyjny podatek 5 funtów 
za tonę. natomiast przy wywo 
zie wpływała mu do klesze 
ni premia eksportowa EWG 13 
funtów za tonę, co dawało 
w sumie 10 000 funtów zysku 
na każdej operacji. Na znacz­
nie większą skalę dokonuje 
się takich spekulacji w USA 
Jak wynika z raportu mini­
sterstwa rolnictwa, „papiero­
wy handel” pszenicą, soją czy 
kukurydzą przybrał alarmuja 
ce rozmiary, skutecznie przy­
czyniając się do hossy cen na 
rynku krajowym i w wymia­
nie międzynarodowej. Koncer­
ny zarabiają na tym ciężkie 
miliony. zaś haracz płaca 
zwyczajni „zjadacze Chleba”. 
Na ministerialnej czarnej liś­
cie figurują znane firmy z 
RFN. Holandii, Włoch oraz 
przede wszystkim z USA. na 
czele z koncernem Cargill 
Inc., światowym potentatem 
branżowym. Udowodniono, że 
często ta sama partia zboża 
bywa kilkadziesiąt razy „eks­
portowana” i „importowana”, 
a kolejne Wkeyjne transaboje

giełdowe podbijają cenę i po 
wodują zwyżkę notowań zbo 
ża na giełdach Nowego Jorku 
Minneapolis, Mediolanu, Rot 
terdamu, Paryża, Frankfurtu 
Genewy i Tokio.

RÖ2A I KOLCE

Ekscentryczny artysta Sal 
vadore Dali, chwalca faszy 
stowskich reżimów w Hiszpa 
nii i Chile, jest też gorącym 
wielbicielem nieboszczyka
Adenauera. Rok przyszły 
stał w RFN ogłoszony „Ro 
kiem Adenauerowskim” i z te/ 
okazji grupa finansistów 
chodnioniemieckich i szwaj 
carskich robi złoty interes na 
wybitym w ilości 2000 sztut 
złotym medalu okolicznośclo 
wym, zaprojektowanym gra 
tis przez mistrza Salvadora 
na awersie podobizna kanele 
rza. na rewersie wizerune! 
róży. „On kochał kwiaty mi 
łością mistyczną” — twierdzi 
Dali i zapewnia, że jest całym 
sercem po stronie tych, fctó 
rzy właśnie zainicjowali 
RFN akcję na rzecz wprowa 
dzenia Adenauera w poczet 
świętych. Tymczasem CDU 
nie czekając na wynik ewen 
tualnego procesu kanonizaeyj 
nego, energicznie zajęła się 
krzewieniem kultu swego du 
chpwego patrona. Powołana 
przez tę partię „Fundacja im 
Adenauera” ogłosiła w tych 
dniach, że w ramach „do 
brych uczynków” podejmuje 
się „założenia w Portugalii 
właanyTn kosztem dwóch in 
»tytułów nawkowyeb do sefco

W chmurach
Dane z odbiornika lasero­
wego przekazywane są ka­
blem do wskaźnika umiesz­
czonego w wieży kontrol­
nej lotniska. Laser pracu­
je w zakresie bliskiej pod­
czerwieni metodą impulso­
wą.

(Korespondencja własna)
POŚRÓD kilkudzie­
sięciu milionów tury 
stów7, którzy corocz­

nie przybywają do Italii, 
stosunkowo niewielu trafia 
na Sycylię. Ci. którzy decy 
dują się tu zapuścić, z re­
guły zatrzymują się w du­
żych miejscowościach nad­
morskich lub znanych 
wczasowiskach. Wnętrze 
wyspy pozostaje dla nici 
krainą nieznaną.

Dworzec w Palermo nie 
wygląda wcale na central­
ną stację w stolicy auto­
nomicznej prowincji. Kolej 
ki przy kasach, urzędnik 
w informacji nie zna an­
gielskiego ani francuskie­
go. Przez szeroko .otwarte 
drzwi dworcowej kaplicy 
widzę skromnie, na czar­
no ubrane wieśniaczki, kię 
czące przed figurą Madon­
ny. W kilka chwil później 
spotykam je na peronie; 
sprzeczają się zawzięcie. 
Sposób ubierania się to 
tylko jeden z czynników 
odróżniających mieszkań­
ców Sycylii i reszty Włoch. 
Język, którym posługują 
się rdzenni Sycylijczycy w 
niewielkim tylko stopniu 
przypomina miękką i śpie­
wną mowę północnej Italii. 
Twarde, ostre i gardłowe 
dźwięki są zapewne nale­
ciałościami arabskimi; nie 
należy zapominać, że Sycy 
lia leży bardzo blisko wy­

brzeży Afryki i że przez 
kilkaset lat panowali tu 
Arabowie.

Dwa leciwe wagonik: 
motorowego pociągu dzwo 
nią i postukują na rozjaz­
dach. Początkowo trasa po 
droży prowadzi wzdłuż 
morskiego wybrzeża. W 
okolicach Cefalu jednotorc 
wy kolejowy szlak skręci’ 
niewielką doliną w głąb 
wyspy. Zaczynamy mozol­
nie wspinać się na zbocza 
początkowo łagodnych, po­
tem coraz trudniej dostęp­
nych wzgórz. Towarzyszą­
ce nam nad morzem sa-

Słabo utrzymanym kole­
jowym szlakiem, który uro 
zmaicony jest licznymi tu­
nelami docieramy do po­
łożonej u stóp wyniosłych 
wzgórz stacyjki Enna. Sa­
mo miasteczko rozłożyło 
się w górze; wyraźnie do­
strzega się podział na jego 
starą część i dzielnicę mie­
szkaniową z kwartałami 
iowych bloków.

Jeszcze kilka lat wstecz 
ktoś pisał, że wszystkie 
miasteczka środkowej Sy­
cylii są do siebie podobne, 
podobieństwu temu było 
na imię zacofanie. Widok

Wojciech Dąbrowski

cXŁ i ŁacS
dy i winnice stają się co­
raz rzadsze.

PALONA słońcem, 
I spękana od gorąca 
ziemia. Tu i ówdzie 

otoczone grupą akacji 
i smukłych cyprysów sa­
motne zabudowania. Osio­
łek niosący ogorzałego jeż 
dźca wzbija tumany kurzu

wieżowców nowej Enny 
i szerokich wstęg auto­
strad, śmiało przerzuco­
nych na betonowych esta­
kadach , ponad głębokimi wą 
wozami, napawa optymiz­
mem. Coś tu się ostatnio 
zmienia.

Z Enny zdecydowałem 
się jechać na wschód — w

szczący obecnie muzeum 
i kilka ładnych baroko­
wych kościołów, wśród 
których wyróżnia się kate 
dra pod wezwaniem pat­
ronki miasta — Sw. Aga­
ty. Podobno kiedyś ocaliła 
miasto przed strumieniami 
lawy.

Ma Bałtyk swoją perłę, 
rr.a ją i Morze Śródziemne. 
Jest nią Taormina — wcza 
sowisko snobów i rekinów 
finansjery, sycylijskie 1 Cap 
ri. Niewiele brakowało, a 
przejechałbym niewielką 
stację Taormina- Giardini. 
Wyobrażałem sobie luksu­
sową miejscowość klima­
tyczną, położoną tuż nad 
morzem i nie omyliłem się. 
Na wąskim pasku poszar­
panego wybrzeża, wciśnię­
te między góry i wodę, roz 
łożyły się eleganckie hote­
le. Malowniczy brzeg wy­
biega tu w lazurowe mo­
rze skalistymi wysepkami 
i półwyspami. W zatocz­
kach plaże i przystanie ba

!fg§

Umiejętność patrzenia
fl HOClAZ wydoć się to 

może stwierdzeniem ry 
zykownym, tworzyli bo 

wiem w różnyęh poetykach, 
dostrzegam jednak wiele 
wspólnego ti Tuwima t Ma­
ćkowskiego: obaj umieli pa 

trzeć. Dostrzegali rzeczy nie­
dostrzegalne dla innych, na­
dawali swym spostrzeżeniom zamierzony) 

rtuozowskn formę słowna cza się” tu 
Operowali aforyzmem, -ha- początkowe, 
słem — agitką, skondenso­
wanym tekstem gazetowego 
ogłoszenia, zawsze trafiają­
cym ,,w sedno” lakonicznym 
słowem. Waszawski Teatr No 
wy wystawia właśnie poe­
tyckie widowisko „Ranyjuiek, 
czyli szaleństwo Juliana Tu­
wima” (w opracowaniu i re­
żyserii Zygmunta Listkiewi­
cza) i pomieszczone tu pa 
natuwimowe słowne black- 
auty bliskie wydają mi się 
rodzajowym scenkom z po- 
zątku „Pluskwy” - owym 

orzekrzywianiom się prze­
kupniów spod Unśwermagu 

samoprzyszywaiących się 
guzikach, osełkach do ostrze 
nia noży i języków, biusto­
noszach na futrze, czyli cza- 
neczkach dla bliźniąt.

Myślę, że ta m. in. „pla­
styczność” słowa (i to nie­
zależnie od tego, w jakim 
gatunku literackim przeja­
wiona) Majakowskiego zain­
teresowała Konrada Swinar- 
skiego, który podjął się prze 
niesienia „Pluskwy” na sce­
nę Teatru Narodowego 
(przed dziesięcioma laty zre­
alizował tę sztukę w Schiller 
Theater). Jak wiemy, tragicz­
na śmierć nie pozwoliła mu 
dokończyć dzieła, do pre­
miery jednak doszło w u- 
przednio zaplanowanym ter­
minie, Mimo iż tekst to spło­
wiały już nieco (powstał w 
latach 1928-29), w swej sa­
tyrycznej wymowie proble­
matyka też się zbanalizowa- 
ła, coś w tej „komedii fee­
rycznej w dziewięciu obra­
zach” Swinarskiego zafrapo- 
wało. W czerwcu pisał w Uś­
cie do Liii Brik: „Zawsze 
jednak Majakowski był dla 
mnie „dramatopisarzem wszy 
stkich czasów”, obdarzonym 
rzadką umiejętnością obser­
wowania ludzi i wnikania w 
ludzką 'naturę”. Właśnie 
owa umiejętność patrzenia 
poety zachęciła rasowego 
człowieka teatru do wzboga 
cania tekstowego materiału, 
snucia własnych już wizji, 
rozszerzających wątki sztuki. 
Bo Swinarski poszedł w swej 
inscenizacji „na całego"; 
zbudował, zwłaszcza w sce­
nie „czerwonego wesela" 
swój własny teatr, powpro- 
wadzał detale, a nawet po­
stacie (jedną z nich — mimo 
iż niema to rola — świetnie 
zagrała Anita Dymsźówna) 
nie ujęte w tekście sztuki. 
Sam Prisypkin pojawia się 
zresztą na scenie (wraz z fa 
miiią Renesans) w krzykli­
wym, bezsensownie czerwo­
nym samochodzie marki 
Steyr, a wszyscy przypomina­
ją najbadziej persony z jar­
marcznego teatrzyku,

IWóno dziś orzec, cc# ©fee*

ny kształt spektaklu wielce od 
biega od ostatecznej wizji 
Swinarskiego - do jej zaprę 
zentowania zabrakło mu dzie 
sięciu prób. I nie wiem czy 
było to zamierzone, • aie 
„Pluskwa" w Narodowym 
wydaje mi się widowiskiem 
(może zresztą jest to efekt 

nierównym: „li- 
właściwie sceny 

przed Uniwer- 
magiem i Wesele; reszta 
bardziej jest szkicem, n fż 
zamkniętym scenicznym dzie­
łem, co zresztą znajduje wy­
raz także w aktorstwie, nie­
kiedy pozostawiającym bar­
dzo wiele do życzenia. Ale to 
Wesele Prisypkina z fryzje- 
równą Elwirą Renesans to 
już feeria prawdziwego tea­
tru: zmiany tempa, nastro­
jów - od bezwładu drobno- 
mieszczańskich kukieł cze­
kających w bezruchu na naj 
świetniejszego gościa, towa­
rzysza z zawkonu (bez któ­
rego zaszczycającego udzia­
łu uroczystość - jak sami 
wiemy — nie śmie się za­
cząć) po taneczną pijacką 
euforię. A każdy układ, gest 
przemyślany, bądź zaimpro­
wizowany przez inscenizato- 
ra, który roztoczył tu pełne, 
bogactwo swej teatralnej 
wizji -- aż po surrealistyczną 
wręcz scenę, gdy welon pan 
ny młodej, rozwijający się w 
nieskończoność, oplata ta­
neczników, stoi, kotłujących 
sie biesiadników.

wstrząsająca 
stać, elegant 
czący szalik

zarazem po­
noszący błysz- 
do waciaka,

Swinarski, teatralny wizjo­
ner, ma w tym spektaklu 
godnego partnera: Tadeusza 
Łomnickiego, odtwórcę roli 
Prisypkina. To śmieszna, ale

albo też dwa krawaty naraz. 
Pożal się Boże światowiec, 
usiłujący nauczyć się mod­
nych tańców ze zgrabnością 
niedźwiedzia, żałosne indy­
widuum, któremu marzy się 
dygnitarstwo. Bardziej ludz­
kim staje się Prisypkin — 
Skriphin dopiero w drugiej 
części, kiedy - nie otaczany 
już przez pochlebców — jest 
przegrany.- Przedtem — w po­
zornej prosperity, był tylko 
żałosny... Łomnicki sześcio­
krotnie chyba pokazuje się 
na scenie, za każdym razem 
inny, doskonały w aktorskiej 
sztuce. To kreacja, która wej 
dzie zapewne do historii po! 
skiej sceny. Przyćmiewa dy­
stansem klasy inne role, cho 
ciąż wśród wykonawców war 
to zwócić uwagę na Zdzisła 
wa Wardejna, Edwarda Rau 
cha, Bożenę Dykiel, czy 
Bohdanę Majdę. Scenogra­
fia Ewy Starowieyskiej świet­
nie koresponduje z wizją 
Swinarskiego.

Część druga „Pluskwy” 
wyraźnie mniej nas bawi; 
może dlatego, że akcję jej 
Majakowski umieścił w roku 
...1979, a więc po sąsiedzku 
z nami. Czy rzeczywiście tak 
tu nudno, bezbarwnie, stery! 
nie, bezdusznie? Ano, zo­
baczymy za lat cztery, cho­
ciaż — prawdę mówiąc - już 

i teraz niekiedy tak bywa.
Laik

Amfiteatr grecki w Taor minie.

na polnej drodze. Kiedy 
spogląda się przez okno na 
te żółtobrunatne wzgórza, 
usiane z rzadka dzikimi 
oliwkami i agawami, na 
obłoki, nieruchomo zawie­
szone ponad nagimi górski­
mi szczytami, mimo woli w. 
uszach zaczyna dzwonić zna 
na melodia z „Ojca chrzest 
nego”, tak doskonale har­
monizująca z pastelowymi 
barwami } sennym bezru­
chem tego krajobrazu.

PRZESIADKA w Cal- 
tanisetta. Miasteczko 
ma opinię jednego 
z głównych ognisk działa­

nia sycylijskiej mafii. Za­
stanawiałem się, dlaczego 
mafia znalazła tak wdzię­
czne pole do działania wła 
śnie na Sycylii. Każdy, kto 
choć przez kilka dni miał 
możliwość bezpośredniego 
obcowania z Sycylijczyka­
mi, na pewno zauważył, 
że większość miejscowej 
ludności nie jest zadowolo­
na ze swego losu. Są to lu­
dzie, którzy wręcz niechet 
nie patrzą na rządową ad­
ministrację. widząc w jej 
oołityce przyczynę swego 
ubóstwa. W tej sytuacji 
orzywódcom mafii bardzo 
łatwo ubrać się w płasz­
czyk obrońców miejscowej 
ludności przed „wyzyskiwa 
czarni z kontynentu”.

kierunku wybrzeża. W mia 
rę, jak zjeżdża się w dół, 
zbliżając się do nadmors­
kiej Catanii, po lewej stro 
nie coraz wyraźniej rysuje 
się potężny masyw Etny. 
Po obu stronach torów 
znów pojawiają się sady 
i rozległe winnice. Żółto- 
brunatńy kolor wysuszo­
nych wzgórz ustępuje miej 
sca zieleni.

ATANIA jest dużym 
portem i drugim co 
do wielkości mias­

tem Sycylii. W turystycz­
nych prospektach reklamu 
je się jako miasto położo­
ne między ogniem i wodą. 
Trochę w tym włoskiej 
przesady, bo wprawdzie gó 
rującą nad miastem Etnę 
wciąż określa się jako wul 
kan czynny, ale od kilku 
lat ognista góra drzemie. 
Jedynie niewielki obłoczek 
dymu unoszący się nad bia 
łym od popiołów wierzchoł 
kiem (prawne 3300 m) przy 
pominą o aktywności wul­
kanu.

Z. zabytków Catanii na 
uwagę zasługuje XHI-wie 
czny zameczek Ursino, mie

Fot. Autor

jeczriie kolorowych • łódek. 
Rybacy proponują prze­
jażdżkę.

AMO miasto położo- 
ine jest dwieście me­
trów wyżej, na sto­

kach góry Monte Ta uro. 
Trzeba się tam wspinać 
stromymi serpentynami lub 
korzystać z zainstalowanej 
dla wygody turystów ko­
lejki linowej. Niezwykły 
nastrój panujący w wąs­
kich uliczkach i przepysz­
na panorama okolicy w 
pełni wynagradzają wysi­
łek. Etna, kuszące błękitem 
morze, na horyzoncie góry 
Kalabrii. W amfiteatrze, 
który zachował się z cza­
sów starożytnych, co wie­
czór można oglądać folklo­
rystyczne spektakle „świat­
ło i dźwięk”. Kafejki, noc 
ne kluby, sklepiki z pamiąt 
kami — wszystko dla tu­
rystów.

Wschodnie regiony Sy­
cylii łączą się ściśle z wojs 
kową karierą naszego rod a 
ka Ludwika Mierosławskie 
go. W okresie Wiosny Lu­
dów dowodził on Sycylij­
czykami w walkach pod 
Catanią i Taorminą. Nie 
zapisał się zbyt chlubnie w 
dziejach wyspy, ale to już 
inna historia...

dzkmilkteglamki
perlmdahcjy st ticna Q rnl a ha

Przed wielkim
sezonem

SPORT żeglarski uprawia na świecie 
miliony ludzi. Grono miłośników żeglu 
jących po jeziorach, morzach i ocea­

nach zwiększa się jednocześnie z sezonu na 
sezon. Pływają pod żaglami starsi panowie 
i kilkuletnie dzieci. Mnożą się jednocześnie 
wszelakiego rodzaju konstrukcje przeznaczo­
ne do turystycznej włóczęgi i ścigania się na 
regatowych trasach. Niektóre z nich zdoby­
wają sobie niezwykłą popularność — budowa 
ne są w tysiącach, a nawet dziesiątkach ty­
sięcy egzemplarzy. Znajdują miłośników, któ 
rzy pływać chcą właśnie na tego samego ty­
pu łodziach — o określonej konstrukcji, wy­
miarach, wadze, powierzchni ożaglowania, 
jednym słowem łodziach określonej klasy.

Owi miłośnicy tworzą później międzynaro­
dowe organizacje — związki klasowe, które 
z kolei organizują mistrzostwa świata i po­
szczególnych kontynentów. Międzynarodowe 
związki poszczególnych klas walczą następnie 
— i to bardzo zaciekle — o możliwość star­
tu na olimpiadach. Uzyskać miano klasy o- 
limpijskiej, to chyba najbardziej zaszczytne 
wyróżnienie dla żeglarskiej konstrukcji. No. 
ostatniej olimpiadzie, którą rozegrano w że­
glarstwie w Kilonii było ich zaledwie sześć 
— „Finn", Latający Holender”, „Tempest”, 
„Star”, „Soling” i ,J>ragon”.

Ale nie na ich temat ahdaibym pisać, 8? 
to bomem łodzi#, które dmiądają ngjjpaa- 
dziej w&tr&umi śeęktma. nśekadme « »riefe o

wyrafinowanej konstrukcji wymagające du­
żego doświadczenia w prowadzeniu — wcale 
nie najliczniejsze w świecie. Prawdziwym fe­
nomenem, jeśli chodzi o popularność, stała 
się natomiast w ciągu ostatnich kilkunastu 
lat klasa „Cadet”, która zrodziła się w An­
glii i przeznaczona jest dla młodzieży do 17 
lat. Ta niewielka dwuosobowa łódka o nie­
zwykle prostej konstrukcji — licząca niewie­
le ponad 3 m długości i ożaglowaniu o po­
wierzchni 6,5 m — szturmem zdobyła świat. 
Aktualnie pływa na niej i rozgrywa regaty 
tysiące dziewcząt i chłopców. Również i w 
Polsce stała się ona od lat sześćdziesiątych 
bardzo popularna — budowana jest masowo. 
„Cadety” są też podstawowym' instrumen­
tem szkolenia naszej młodzieży żeglarskiej.

Warto w tym miejscu przypomnieć, że właś 
nie na „Cadetach” odnieśli polscy żeglarze 
największe sportowe sukcesy na arenie mię­
dzynarodowej, zdobywając kilkakrotnie mi­
strzostwo i wicemistrzostwo świata. Dodaj­
my, iż tą piękną serię zwycięstw międzyna­
rodowych zapoczątkował gdynianin — Sta­
nisław Stefański ze „Stali”, na początku lat 
sześćdziesiątych. Przez lata całe kluby Wy­
brzeża gdańskiego przodowały zresztą to kia 
sie „Cadet” stanowiąc krajową czołówkę. Pi 
szę na ten temat, gdyż przyszły sezon otwie­
ra przed nimi nową szansę. Oto bowiem w 
1976 r. na Wybrzeżu gdańskim odbędą się 
mistrzostwa Europy „cadeciarzy”. Będą to 
mistrzostwa otwarte, a więc dostępne dla że­
glarzy z pozostałych kontynentów i spodzie 
wać należy się, że zgromadzą całą światową 
Czołówkę.

Każdy zaś kraj może być reprezentowany 
przez 5 załóg. Gospodarze mogą natomiast 
wystawić aż 10 załóg. Taką decyzję podjął 
Międzynarodowy Związek Klasy „Cadet” na 
swym posiedzeniu w czasie mistrzostw świa 
ta w sierpniu br. w Trieście. Spodziewać na­
leży się zatem prawdziwego najazdu mło-

r>h żeglarzy z całego świata na Cetniewo.
Cetniewie bowiem, postanowieniem Zorza, 

dlu Polskiego ZwłątSeu Zeg^&Mego, rozegra-

Władysławowie, który to port będzie główną 
bazą żeglarzy, a w centralnym Ośrodku Spor 
towym w Cetniewie mieszkać mają zawód 
nicy i mieścić się ma sztab całej wielkiej im 
prezy. Trwać będzie ona od 14 do 22 sierpnia 
przyszłego roku.

Polski Związek Żeglarski podjął już pierw 
sze działania organizacyjne. Wyznaczono jed 
nocześnie na sędziego głównego mistrzostw, 
wiceprzewodniczącego Zarządu GOZŻ Stefa­
na Gierke, doświadczonego sędziego, który 
już nieraz prowadził wielkie międzynarodo­
we zawody m. in. mistrzostwa świata w kla­
sie „Finn”. Od niego dowiedzieliśmy się właś 
nie, że już io tej chwili swój udział w mi­
strzostwach zapowiedzieli żeglarze 15 kra­
jów. „Cadeciarzy” naszych czeka więc w pers 
pektywie wielki sezon. Na własnym terenie 
stają oni, jak już wspomniałem wyżej, przed 
kolejną wielką szansą. Chodzi teraz o to, by 
prawidłoico poprowadzić przygotowania — jak 
najczęściej pływać m. in. w trudnych warun 
kach pogodowych, gdyż mistrzostwa zostaną 
rozegrane na otwartym akwenie morskim,, 
znanym z niejednej meteorologicznej nie­
spodzianki.

Na półmetku regat
m sierpnia br. rozpoczęły się wielkie 

dwuetapowe regaty oceaniczne do- 
okolą świata, prowadzące z Londynu 

do Sydney, a stamtąd z powrotem do Lon­
dynu. Na gigantyczną trasę wystartowały 4 
załogi, Jak wynika z ostatnich informacji 
aktualnie dobiega końca pierwszy etap koń­
czący się w Sydney. Na czele znajdują się 2 
jachty — francuski „Kriter II” pod dowódz­
twem 30-letniego Bretończyka Oliviera de 
Kersauzan oraz brytyjski „Great Britain U”, 
na którym żegluje 14 komandosów dowodzo­
nych przez Mike Gilla. Pozostałe dwie jed­
nostki — wioska „C.S. et R.B. BusnelU” i ho 
lender ska J^reat Escape” moją bardzo dam 
stratą du
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SOBOTA 
PROGRAM I

t.59 — Myśl 1 serce «=> es« II 
— film fab. prod. rad*. —

10.00 — Program dla najmłod­
szych: Czerwone, żółte, zie­
lone — zabawa w kolory — 
kolor

15.30 — Redakcja szkolna za­
powiada

15.40 — Program I proponuje
16.00 — Dziennik — kol w
16.10 — Obiektyw
16.30 — Za kierownicą
16.50 — Sport dla Ciebie
17.05 — Ziemskie orbity kos­

mosu — teleturniej — cz. I
17.20 _ Polski Film Dokumen 

ta lny
17.50 — Ziemskie orbity kosmo 

su — teleturniej — cz. II
18.05 — Z cyklu: Nie tylko pło 

senka „Zycie jest tangiem...9*
18.40 — Ziemskie orbity kos­

mosu — teleturniej —- finał
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Monitor — kolor
23 20 — „Isadora” — film bio­

graficzny prod. ang. (od 17 
1.) — kolor

22.30 — Dziennik — kolor
22.50 — Wiadomości sportowe
23.03 — Dobry wieczór —> tu

Łódź — Przeboje i premie­
ry. wykonawcy: H. Kunicka, 
M. Koterbska, H. Majdaniec, 
M. Rodowicz, Z. Sośnicka,

niedziela;
PROGRAM X

8.55 — Bieg po zdrowi®
8.55 — Wiadomości sportowe 
9.00 — Dla młodych widzów:

Teleranek 
10.20 — Antena
10.45 — Z myśli i pracy
11.45 — Lektury Pegaza — ko 

lor
12.05 — Dziennik — kolor 
12.25 — Tydzień — magazyn 

spraw codziennych — kolor
12.55 — Utwory dla moich 

przyjaciół
13.45 — Dla dzieci: „Lis — de 

tektyw prowadzi Śledztwo”
14.45 — Piórkiem i węglem —

Tarnów

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM X

15.58 — NURT — nauki poli­
tyczne

18.30 — Dziennik — kolor
16.40 — Obiektyw
17.00 — Dla dzieci: Zwierzy­

niec — kolor
17.40 — Echo stadionu
18.05 — Dzień po dniu — U 

grudnia — piątek — film 
ser. ptod. radź.

19.00 — Szare na złote — mam 
pomysł

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Teatr Ty: Henryk Ib 

sen „Nora”, reż. — Maciej 
Englert

tudzfeń w ip
15.10 _ Losowanie Toto-Lotka 
15.25 — Wielka atrakcja ■— 

film fab. prod. radź. — ko­
lorlipińska, J. Strzelecka, 16_45 __ Refleksje obywatelskie 

\. Vincze, M. Grechuta i w 00 _ Schubert nieznany — 
zespół ,.W.em , Zofia i Zbig mii7.vcz.nv — kolor
niew Kramerowie, zespół „Ho 
mo Homini” i inni — kolor

23.55 — Opowieści Starszego
Pana — kolor

PROGRAM R
18.1® — Zapowiedź DNIA TV 

RADZIECKIEJ W TVP
16.15 — Początek „Programu 

kosmicznego”
16.30 — pierwszy człowiek w 

kosmosie — transmisja z 
Moskwy specjalnego progra 
mu prowadzonego przez kos 
monautę Rukawlsznikowa

17.08 — Program na tematy
kosmiczne i młodzieżowe

17.30 — „Młodzież na BAM”
— reportaż z budowy Magi­
strali Bajkalsko-Amurskiej

17.50 — Program na tematy 
kosmiczne i młodzieżowe

18.18 — Syberia w obiektywie 
nauki — film dok.

18.40 — Program na tematy
kosmiczne i młodzieżowe ®- 
raz wystąp zespołu Aleksan 
drowa

19.20 _ Zakończenie cz. I STU 
DIA RADZIECKIEGO

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Monitor kolor
29.15 — Rozpoczęcie cz. II STU 

DIA RADZIECKIEGO
90.25 — Program na tematy

kosmiczne i młodzieżowe
20.35 —» Od Wostoka d° Soju-

za — transmisja z Moskwy
specjalnego programu pro­
wadzonego przez kosmonautą 
Rukawlsznikowa

21.20 — Program o przyjaźni 
1 współpracy polsko - ra- 
dzieckiei

22.15 — Suita baletowa Rodina 
Szczedrina na motywach o- 
pery „Carmen” Bizeta — 
tańczy Maja Plisiecka

22.35 — Gwiazdy cały dzień — 
radziecki program rozr.

film muzyczny — kolor
17.15 — Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
18.20 — Ambasador kultury 

polskiej — film dok. — ko­
lor

19.15 — Wieczorynka
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Bajka dla dorosłych 

„Spotkanie po latach”
20.30 — Rodzina Whiteaków — 

film ser. prod, kanadyjskiej 
—- kolor

21.20 — Z najlepszymi życze­
niami — pracownikom PO- 
LIMEX - CEKOP — kolor

22.30 — Informacyjny magazyn 
sportowy

PROGRAM II
11.55 — SPRAWOZDANIE Z 

MECZU PIŁKI NOŻNEJ ŁE- 
CHIA (GDANSK) — ARKA 
(GDYNIA)

13.40 — Przerwa
14.40 — Czas i ludzie „Nastąp 

cy” — dok. film prod. radź.
15.30 — Dla dzieci: Sport i za 

bawa — program TV NED
16.10 — Wojskowy film doku 

mentalny — „Pociąg przyjaź 
ni”

16.40 — Z CYKLU „S0POT- 
75”. ŚPIEWA FRANK SCHÖ 
BEL

17.05 — Filmy Jana Rybkows 
kiego „Sprawa do załatwie­
nia” — film fab. prod, pols­
kiej

18.30 — Sprawozdawczy maga­
zyn sportowy

19.15 — Wieczorynka
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Co nam zostało z tych 

lat? — Lidia Wysocka
20.50 — TEATR TV. MIKA 

WALTAR1 „OBCY PRZY­
SZEDŁ NA FARMĘ”

22.20 — Razem weselej — pro
■ gram rozr. TV NRD

21.50 — Panorama — kolor 
22.35 — Dziennik — kolor
22.55 — Wiadomości sportowe

PROGRAM II

16.25 — Jązyk niemiecki
16.55 — Urania — Czy istnieją 

zjawiska nadprzyrodzone? —
17.30 — Z cyklu: Człowiek 1 

jego środowisko — Ziemia 
oddycha — film dok. prod. 
CSRS — kolor

18.10 — Tak zaczyna się dzień
— recital piosenkarski Tibo 
ra Leusky’ego

18.30 — „Intergrafia-74” — rep. 
filmowy — kolor

19.00 — PANORAMA — MAG. 
INF.

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Świat, obyczaje, poli­

tyka: Niespokojna starość
28.50 — Muzyka w Sanssouci

— program TV NRD — ko­
lor

21.25 — 24 godziny — kolor 
21.35 — „Mieszkańcy w Wiet­

namie” — film dok.
22.50 — NURT — nauczanie 

początkowe matematyki

WTOREK

71.40 — 24 godziny 
21.50 —

0 tym warto wiedzieć
■ Klub „Przyjaźń” w Gdy­

ni, skwer Kościuszki 20 zapra­
sza w dniu 8 bm. o godz. 17.30 
na koncert w wykonaniu soli-

Przerwy
w dostawie prądu
Rejon Energetyczny Gdańsk 

zawiadamia odbiorców energii 
elektrycznej, że w związku z 
konserwacją urządzeń energe- 
tyeznveh nastąpi przerwa w 
dostawie prądu w następują­
cych miejscowościach i termi­
nach.

Gd.-Orunia dnia OS.11 75 r. 
godz. 8.00—12.00 ul. ul.: Głucha, 
Serbska. Ubocze, Równa; Gd.- 
-tłrunia dnia 10 i 11. 11. 75 r., 
oraz 13—15. 11. 75 r. godz. 8.00 
— 15.00 ul. ul.: Nowiny nr
58—92; Gd.-Orunia dnia 10—15. 
U, 75 r. godz. 8.00—15.00 ul. ul. 
Olszyńska, nr 48—70, Przybrze­
żna 25—35; Gd.-Oliwa dnia 12. 
11. 75 r. godz. 8.00—12.00 ul. ni. 
Leśna, Liczmańskiego. Polanki, 
nr 128—135, Słoneczna, Podha­
lańska, Obr. Westerplatte nr 
20—25; Gd.-Orunia dnia 12. 11. 
75 r. godz. 8.00—15.00 ul. Rów­
na; Gd.-Brzeźno dnia 13. 11. 
75 r. godz. 8.00—11.0« u!, ul. 
Gdańska nr 9—26, Gałczyń­
skiego, Broniewskiego, Łozy, 
Portowców i Gd.-Orunia dnia 
13—15. 11. 75 r. godz. 8.00—15.00 
ni. Głucha i ul. Ubocze,

stów Teatru Muzycznego w 
Gdyni, organizowany z okazji 
58 rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Pażdzierni- 

,kowej.
I Klub MPiK w Gdyni, ul. 

Świętojańska 68 zaprasza w 
dniu 9 bm. na koncert w wy­
konaniu solistów Opery Bał­
tyckiej z okazji 58 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji październikowej.

■ W dniu 8 bm. o godz. 17 
w sali „B” w Domu Technika 
w Gdańsku odbędzie się spot­
kanie towarzyskie seniorów 
SNT NOT. połączone z wyś­
wietlaniem filmów technicz­
nych.

■ Wojewódzki Ośrodek Kul­
tury w Gdańsku zaprasza na 
knocert Gdańskiej Kapeli Po­
dwórkowej. impreza odbędzie 
się w dniu 8 bm. o godz. 18 
w kawiarni „Staromiejska”.

■ GKK ZMS „Rudy Kot” 
zaprasza na koncert kameral­
ny, który odbędzie się w dniu 
8 bm. o godz. 12. W progra­
mie wystąpi zespół „Ad Libr 
tum” (muzyka poważna w o 
pracowaniu rozrywkowym).

■ Klub MPiK „Przyjaźń” w 
Gdańsku, ul. Długa 35 infor­
muje. te zapowiadany na 9 
bm. (o godz. 18) „Przegląd fil 
mów radzieckich” — w tym 
dniu ule odbędzie się.

PROGRAM I

10.08 — Program dla najmłod­
szych: czerwone, żółte, zie­
lone — kolor

10.10 — Rodzina Whiteaków — 
film ser. prod, kanadyjskiej

18.30 — Dziennik — kolor 
16.40 — Obiektyw
17.00 — Nie tylko dla pań 
17.23 — Na wielkim i małym 

ekranie
17.55 — Studio TV Młodych
18.45 — Fakty, opinie, hipote­

zy. Czy koniec epoki Edi­
sonów?

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor 
28.25 —- Wielka przemiana —

film ser. prod. radź. — kolor
21.30 — Świat i Polska 
22.15 — Dziennik — kolor 
22.35 — Wiadomości sportowe
22.45 — Z CYKLU: OPERA

„NAJPIERW SŁOWO — PO 
TEM MUZYKA” — KOLOR

PROGRAM SI

16.05 — Slim John — kurs pod 
stawowy

16.40 — Podstawy estetyki fil­
mowej : „Niebezpieczne zwią 
zki z teatrem”

17.30 — Teatr TV: Henryk Ib­
sen „Nora”

19.00 _ PANORAMA — MAG. 
INF.

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Wtorek Melomana: 1) 

Sonaty fortepianowe Mozar 
ta gra Bronisława Kawalla, 
2) Kazimierz Serocki: „Im­
promptu Fantasque” (War­
szawska Jesień 74)

20.55 — 24 godziny — kolor
21.05 — Z cyklu: Galeria 34 

ińilionów. Rzeźba Ryszarda 
i - Anny Wojciechowskich —

21.45 — Klub Filmowy: Trylo­
gia o Maksymie — cz. II — 
Powrót Maksyma — film 
fab. prod. radź.

ŚRODA

PROGRAM I

9.30 — Wielka przemiana — 
film ser. prod. radź. — ko­
lor

15.55 — NURT — matematyka
16.30 — Dziennik — kolor 
16.40 — Obiektyw — program

stołecznego woj. warszaws- 
ki

17.00 — Dla dzieci: Kino
„Skrzat” — kolor

17.30 — Losowanie Małego Lot 
ka

if.W — Informacje — towary
— propozycje

WJ0 — Poligon — kolos 
28.10 — Wszystko za wszystko

— z dyr. PGR Bródno —
kolor

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Gang — film fab. prod, 

włoskiej
21.30 — Czym żyje świat? —

kolor
28.00 — Dziennik — kolor
22.20 — Wiadomości sportowe

PROGRAM II

16.48 — Dla młodych widzów:
Tylko dla zastępowych 

17115 — Decyzje piętnastolat­
ków

17.45 — Czerwon® wino — film 
ser. prod. CSRS — kolor

19.00 — PANORAMA — MAG 
INF.

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Spotkanie % kompozy 

torem — Witold Rudziński
£1.10 —' W rodzinie

kolor
TAWERNA POD RO 

ZA WIATRÓW — OPO­
WIEŚĆ ÓSMA

22.25 — NURT — psychologia 
22.25 — Slim John — kurs pod 

stawowy *

CZWARTEK

PROGRAM I

10.30 — Gang — film fab. prod, 
włoskiej

12.30 — Decyzje piętnastolat­
ków

16.30 — Dziennik — kolor
16.40 — Obiektyw
17.00 — Dla młodych widzów: 

Ekran z bratkiem
18.10 — . Program public.
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor 
20.28 — Jenny — film fate.

prod. ang. — kolor 
21.35 — Pegaz
22.20 — Dziennik — kolor
22.40 — Informacyjny maga­

zyn sportowy

PROGRAM U

16.5© — Morskie ogniwa
17.20 — Portret sztygara — 

program public.
17.45 — Dokumentacja — film 

dok. — kolor 
18.10 — Aby pustynie zakwi­

tły — film dok. prod. TV 
NRD

18.30 — YAO — film ser. prod 
frańc. — kolor

19.00 — PANORAMA — MAG 
INF.

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.15 — Sprawozdanie z mię 

dzypaństwowego meczu hoke 
ja na lodzie CSRS — ZSRR

21.49 — 24 godziny — kolor

PIĄTEK 

PROGRAM I

7.50 — Jenny — film fab. prod 
ang. — kolor

15.55 — NURT — psychologia
18.30 — Dziennik — kolor 
16.40 _ OBIEKTYW — PRO

GRAM WOJ.: GDAŃSKIE
GO, BYDGOSKIEGO, ELBLĄ 
SKIEGO, TORUŃSKIEGO

17.00 — Dla dzieci: Pora na 
Telesfora

17.35 — Dla młodych widzów 
Szperacze

18.00 — TV Informator Wy 
dawniczy

18.15 — Mała encyklopedia 
zwierząt: „Torbacze i łożys 
kowce" — film ser. prod 
franc. — kolor

18.50 —. Eureka — kolor
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Zawodowcy — film 

TVP — kolor
21.00 — Panorama — kolor
21.45 — „Próba” — czym jest 

czas i czy można w nim po 
dróżować? — kolor

22.45 — Dziennik — kolor
23.00 — Wiadomości sportowe

PROGRAM II

16.45 —* Język angielski w na 
uce i technice

17.20 — „Bomba i...” — Kło 
poty z komputerem

17.50 — Jenny — film fab 
prod. ang. — kolor

19.00 — PANORAMA — MAG 
INF.

19.20 — Dobranoc — kolor 
19.30 — Dziennik — kolor
20.15 — Sprawozdanie z mię­

dzypaństwowego meczu bok-, 
serskiego NRD — POLSKA

22.00 — 24 godziny — kolor
22.15 — NURT — nauki poli­

tyczne

GDANSK, Opera, nieczynna. 
Teatr „Wybrzeże”, Cyganeria 
warszawska, sob., g. 19, niedz. 

g. 15, 19. Miniatura, Historia 
nie z tej ziemi i jamnik Do- 
remi, sob., g. 9.30 (szkolne), 
niedz, g. 17 (otwarte).

SOPOT, Kameralne. Kon­
dukt, sob., niedz., g. 19.

GDYNIA, Muzyczny, Mada­
me Sans Gene, sob., g. 19.15, 
niedz. g. 16.15 (zamknięte). 
Dramatyczny, Pieśń ujdzie 

;to, sob., g. 13 (Puck): Pieśń 
roku 1831 niedz. g. 11 (Nowy 

Port); Moralność pani Dul- 
skiej niedz. g. 19 (Gdańsk- 
Ratusz)

CO * GDZIE * KIEDY *
mmmmmH

W Gdańsku Narodowe, sob. 
niedz.; niedz. g. 9-—14. Mor- 
kie, g. 10—16: Historii Miasta 

Gdańska, sob. g. 10-^16, niedz.
11—18: Archeologiczne, sob., 

g* 10—15, niedz. g. 11—17 
(Swiatowit, z Wolina); Pałac 
Opatów w Oliwie sob. godz. 
11—19 niedz. g. 9—14.

W Malborku Zamkowe, g. 
8—15.

W Kwidzynie Zamkowe. 
9—15

W Helu Rybołówstwa, g 
to—17.

W Sztutowie Stutthof. g- 
8—15.

W Sztumie Powiśla, g. 8—15.
W Pucku Etnograficzne — 

sob. g. 11—15, niedz. g. 12—15.
We Wdzydzach Kaszubski 

Park Etnograficzny, g. 10—17.
W Wejherowie Piśmienni* 

ctwa i Muzyki Kaszubsko- 
Pomorskiej, sob. g. 10—18, 
niedz g. 10—14.

W Elblągu, sob., g. 12—16, 
niedz. g. 10—16.

W Rozewiu Latarnia Morska 
8.30—12 i 13—17.

cz., sob. g. 18, niedz. g. 13.80,
18.

GDYNIA, Warszawa, Doktor 
Judym, poi., od 15 1., sob., g.
10.30, 13; Noce i dnie, poi.,
od 15 L, I i II cz., sob. g- 
15.15, 20, niedz. g. 10, 15.15,
20. Goplana. Smarkacz na 
boisku, szwedzki bez ogr., 
sob., niedz. g. 12.30; Mściciel, 
USA, od 18 1., sob. g. 10, 15,
17.30, 20, niedz. g, 15, 17.30,
20. Atlantic — Studyjne — 
Szczury Paryża, fr bez ogr., 
sob., g. 13 (16 i 19 zamknięte), 
niedz. g. 12, 14; Gdyby Don 
juan był kobietą, fr., od 18 
lat, sob., g. 11, niedz. g. 16, 
18. 20.

ÓBŁUŻE, Marynarz, Joe
Kidd. USA. od 15 1., sob.,
niedz. g. 17, 19; Unkas — 
ostatni Mohikanin, rum., bez 
ogr., niedz. g. 13, 15.

ORŁOWO, Neptun, Kabaret. 
USA, od 15 1., sob. g. 15.30, 
17.45, niedz. g. 13. 15 30, 17.45; 
Narkomani, USA od 18 ł.,
sob.. niedz. g. 20.

GRABÓWEK, Fala, Hubal, 
doI., bez ogr., sob. g. 15.30. 
niedz. g. 13, 15.30; Jak zdobyć 
prawo jazdy, fr., od 15 1„ sob. 
niedz. g. 18, 20.

CHYLONIA, Promień, Dzi­
kie dziecko, fr„ bez ogr.. 
sob., g. 15.30; Nieuchwytny 
morderca, wł., od 15 1, soh. 
g. 17.45. 20; Safari 5000, jap., 
bez ogr., niedz. g. 12.30, 15,
17.30, 20

RUMIA, Aurora, Ani słowa 
o futbolu, radź., bez ogr., 
sob., niedz. g. 16; Yoriko — 
moja miłość, radź, bez ogr., 
sob.. niedz., g. 18, 20.

SWIBNO, Barkas, niedz. — 
Drogami czasu, poi., bez ogr., 
g. 15.30: Dziele grzechu, poi., 
od 18 1. g. 18.

OKSYWIE, Mewa, Kochan­
kowie roku pierwszego, cze­
ski, od 15 1.. sob.. g. 19.30; 
Nie oglądaj się teraz, ang., od 
18 lat. niedz g. 19 30.

MAŁY KACK, Jagienka — 
niedz. Śmierć Indianina, rum., 
bez ogr., g. 15; Alfredo, Al­
fredo, wł., od 18 1„ g. 17.

2001 odyseja kosmiczna, USA, 
od 15 1.; Pies za burtą, radź., 
bez ogr

SZTUTOWO. Kormoran — 
Ziemia obiecana, poi., od 15 
lat; Żółtodziób, radź., bez ogr.

TOLKMICKO, Korab, niedz. 
Daleko na zachodzie, radź., 
bez ogr.

ŻUKOWO, Radunia, Król, 
Dama, Walet, RFN, od 18 1.; 
Tygrysiątko, bułg.. bez ogr.

PRUSZCZ, Krakus. No i co 
doktorku, USA, bez ogr., sob. 
g. 17, 19.30, niedz. g. 15, 17.30, 
19.30.

TCZEW, Wisła. On nie 
chciał zabijać, radź., bez ogr., 
g. 16; Swój wśród obcych, 
obcy wśród swoich, radź., od 
15 1„ g. 18. 20.

WEJHEROWO, — Świt, Był 
sobie drozd, radź., bez ogr.. 
sob. g 16, 18, 20; Blokada,
radź., od 15 1., I i II cz., 
niedz. g. 15.30. 19.

PRABUTY, Mazowsze — 
Oficerowie, radź., bez ogr. 
niedz. — Pamiętne lato, radź., 
bez ogr., Relax, niedz. Siedem 
dziewcząt kaprala Zbrujewa, 
radź., bez ogr

BRANIEWO. Brama, niecz. 
Dar, Pojedynek na szosie, 
USA, od 15 1 ; niedz. Synowie 
szeryfa. USA, od 15 1.

SUSZ, Syrena — Trzpiotka 
radź., od 15 1.

PASŁĘK, Znicz. Mr Maje- 
styk. USA. od 15 1.

PIENIĘŻNO. Tęcza. Szla­
checkie gniazdo, radź., bez 
ogr.

ORNETA, Żerań, Chodząc 
po Moskwie, radź., bez ógr. 
Złota wdówka, fr.. od 18 1.

LUBOMINO, Hawana, niedz. 
Szczęśliwy człowiek, ang., od 
15 lat.

FROMBORK, Fregata, T e- 
biediew contra Lebiediew, 
radź., od 15 1.

MŁYNARY. Zenit. Bądź Z 
nim szczęśliwa, radź., od 15 1.

KISIELICE, Jutrzenka — 
Noc amerykańska, fr., od 15 1.

TELEWIZJA 
SOBIE PRAWO 
W PROGRAMIE.

ZASTRZEGA 
DO ZMIAN

GDANSK, Leningrad, Kali­
na czerwona, radź., od 15 1„ 
sob., g. 11.30 — seans zamknię 
ty; Noce i dnie, poi., od 15 1.,

1 II cz., sob., g. 14, 19,
niedz. g 9, 14, 19. Kameralne, 
Druga twarz ojca chrzestnego, 
wł., od 15 1., sob., g. 15.15,
17.30, 20. niedz. g 13, 15.15,
17.30. 20. Kosmos. Syn Go­
dzili!. jap., bez ogr, sob., g. 
16, niedz. g. 14, 16; Lady Ca­
roline Iamb, ang., od 15 1., 
sob.. niedz. g. 18, 20.15. Dru­
karz. Zwariowany weekend, 
fr.. od 6 1., sob.. g. 16.30, 
niedz. g. 14.30, 16.30; Ziemia 
obiecana, poi., od 15 1., sob.. 
niedz. g. 18.30, Gedania, Nie 
unikniesz przeznaczenia, fr., 
od 15 L, sob., g. 15.30. 17.45, 
niedz. g. 13.30, 15.45; Tylko dla 
orłów, ang., od 15 1., sob., g. 
20; Spartakus, USA, od 15 1., 
niedz g. 18. Piast, Najwięk­
sze wydarzenie od czasu gdy 
człowiek stanął na Księżycu, 
fr.. od 15 1., sob., g. 16.15, 
niedz. g, 14. 16.1-5; Ojciec
chrzestny. USA, od 18 1., sob., 
niedz g. 18.30. Watra — Dom. 
Harcerza, Ucieczka przez mi- 
stynię, fr.. od 15 1., sob., 
niedz g. 17, 19.15; Old Sure- 
hand. jug., bez ogr., sob. g. 
15. Żak —' Studyjne, Złoto dla 
zuchwałych, ług., g. I6i 18.45.

WRZESZCZ. Baika, Tomcio 
^alucb, fr.. bez ogr., sob. g. 
10 (seans zamknięty); Mr Ma- 
i o styk. uSa. od 15 ł.. sob., 
niedz. g. 12.30. 15. 17.30. 20.
Znicz — Syndykat zbrodni, 
USA', od 15 1., sob.. g 16, 18, 
20. niedz. g. 14, 16, 18. 20.
Tramwajarz, Przeciw Kingo- 
wi. jug., bez ogr., sob., 
niedz. g. 18; Och, jaki nan 
szalony, ang.. od 15 1., sob., 
niedz. g. 18. 20. Zawisza. Sy­
nowie szeryfa, USA. od 15 
sob., niedz! g. 16. 18. 20

OLIWA, Delfin, Tropicie! 
śladów, rum., fr., bez ogr,. 
sob. g 16, niedz. g 14; Pry­
watny detektyw, ang.. od 15 
lat, sob g. 18, 20, niedz. g. 
w 18. 50.

NOWY PORT, t Maja, F,sn 
u Flap w legii cudzoziemskiej. 

bk a. bez ogr . sob.. g. 16. nie­
dziela g. 14, 16: Sueerlaitd Ex­
press. USA. od 15 1..' sob.,
niedz. g. 18. 20.

SOPOT, Bałtyk. Niezwykłe 
przygodni Włochów w Rosji, 
wł.. radź., bez ogr.. sob., g. 
14. 16. 18. 20. niedz, z. 12.
14. 16, 18, 20 Polonia, Wąwóz 
zapomnianych baśni radź., 
bez ogr.. sob. g 16; Noce i 
dnie., po!., od 15 L, I i II

ELBLĄG, Syrena, Niezwy­
kłe przygody Włochów w Ro 
sji, radz.-wł., sob.. godz. 16, 
niedz. g. 14, 16; Kalina czer­
woną, radź., od 15 !., sob., 
niedz. g. 17.45, 20. Swiatowit, 
niedz. Był sobie drozd, radź., 
bez ogr.

MALBORK, Capitol, Poje­
dynek na szosie. USA. od 15 
lat. Włókniarz, Uciekaj i daj się 
złapać, węg., bez ogr.; Czło­
wiek w dziczy, USA, od 
13 lat.

CZARNA WODA. Wda —
Iluminacja, ool., od 15 1.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń — 
Grzech Antoniego Grudy, 
po!., od 15 1

GARDEJA. Wars. Łobuz, fr., 
od 15 1; Trzy orzeszki dla 
Kopciuszka czeski, bez ogr.

GNIEW, Pionier, Jak to się 
robi, poi., bez ogr.; Płonąca 
tajga, radź., bez ogr.

HEL, Wicher. Mój kochany 
Robinson. NRD. od 15 1.. sob., 
niedz. g 17: Zaproszona, fr., 
od 15 L. sob., niedz. g. 19.30; 
Komandosi, wł., od 15 1., nie­
dziela g. 21.30.

JASTARNIA Żeglarz. Wspa 
niałv interes, fr., cd 15 1.

KARTUZY. Kaszub — Król 
Maciuś t. poi., bez ogr.; Dzie­
je grzechu, ool.. od 18 1.

KOŚCIERZYNA. Rusałka — 
Mrożony peppermint, hiszp., 
od 18 l.r Kamo — ostatnia mi­
sja. radź., bez ogr., 

KWIDZYN, Tęcza. Mścicie!. 
USA. od 18 1.: Dzielny szeryf 
Luekv Łukę, fr., bez ogr.

KOLBUDY, Wyzwolenie — 
Kłute. USA. cd 18 1.

LUBICHOWO Krokus — 
niedz. opowieść w czerwieni, 
poi., od 15 1.

NOWY DWÓR, Żuławy — 
40 karatów. USA, od 15 l.- 
Nie będę cię kochać, poi., od 
15 1 • Awans. poi., od 15 !.

PUCK. Mewa, Królewskie 
marzehia. USA. od 15 1.

REDA zacisze, Wielka na­
dzieja białych. USA, od 18 
lat: Zapamiętaj imię swoje, 
radź., bez ogr.

SKARSZEWY. Odrodzenie — 
Pęppino podbija Amerykę, 
w*, od 15 1.

SKÓRCZ. Koclewie, V/ po- 
szu kiwaniu miłości, ang., od 
15 lat.

STAROGARD. Sokół. sob. 
Blokada. T i II cz., radź., od 
15 1.: niedz. Kalina czerwona, 
radź., od 15 1. Sputnik, niedz. 
Straszna teściowa, radź., bez
Ogr.

SZTUM, Powiśle. Wążżźż, 
USA, od 15 L; Polska gola, 
poi. bez ogr

STARA KISZEWA, Szarotka,

SOBOTA

PROGRAM LOKALNY

Rybacka prognoza pogody: 
5.35, 12.57. 18.25. 0.01, 5.40 —
Polska muzyka rozrywkowa.
6.00 — Z mikrofonem i ołów­
kiem, 6.40 — Studio Bałtyk. 
12.05 — 13.00 — W SAMO PO­
ŁUDNIE, Wiadomości Wybrze­
ża. Gdański Koncert Życzeń.

PROGRAM NA UKF

17.25 — Piosenki 7 listów — 
stereo — A. Szostak, 17.50 — 
Przegląd płytowy — stereo. 
18.15 — .Reklama — mono,
19.00 — 21.30 — Ogólnopolski 
muzyczny pragram stereofoni­
czny.

PROGRAM I

0 06 — Kalendarz Kultury
Polskiej. 0.11 — 5.00 — Program 
nocny. 5.06 — Poranne Rozma­
itości Rolnicze. 5,25 — Melodie 
na dzień dobry, 3.30 — Gim­
nastyka, 5.40 — Muzyczne wy­
cinanki. 5.50 — Gospodarskie 
rozmowy. 6.05 — Sportowcy 
wiejscv na 'start, 6.10 — Takty 
i minuty. 6.30 — Informacje
0 programach PR i TV. 7 35 — 
Dzień doby kierowco, 7.40 — 
Propozycje do Listy P-zebo- 
jów. 8 05 — Komentarz. 8.10 — 
Melodie naszych przyjaciół. 
8.35 — W kręgu muzvki instru­
mentalnej. 9.05 — Dla Idas ITT
1 IV* (wych muzyczne). 9.25 —
Śpiewa Andrzej Dab-owskŁ 
9.30 — Moskwa z melodia i 
piosenka, 9.45 — Gra Ork. PR 
i TV* w Łodzi 10 08 — Stara 
i nowa muzyka wojskowa, 
15.05 _ Listy z Polski. •’SIO — 
Muzvka i poezja, 16.n6 —■ U 
przyjaciół. 16.11 — Radiowa
kronika muzyczna. r5.30 —
Felieton literacki. 18.40 — Po­
dróże muzyczne 00 kraju. 17.00
— Studio Młodych — Radio-
knrier. 18 00 — Muzvka i Aktu­
alności. 16-25 — Nie Udko die 
kierowców. 18.30 —- Przeboje 
nonstop. 19.15 — Parada pol­
skiej piosenki. 20.05 — Pro­
gram z dywanikiem, 2Lifl — 
Piosenki radzieckie, 31.35 —
Kronika sportowa i komunikat 
Totalizatora Sportowego 21.48
— Na organach gra K. Sadow­
ski, 22.20 — Śpiewają „Skaldo­

wie”, 22.30 — Sobotnia dysko­
teka, 23.05 — Korespondencja
z zagranicy, 23.10 — Sobotnia 
dyskoteka. 23.59 — Koniec pro 
gramu i hymn.

PROGRAM n

15.00 — Zawsze o 15.00 — pro 
gram dla dziewcząt i chłop­
ców. 15.40 — Śpiewają rosyj­
skie chóry ludowe, 15.50 — 
Przegląd czasopism regional­
nych, 16.00 — „Czata” — mag. 
wojskowy Studia Młodych. 18.30
— Echa dnia, 18.40 — „Radio-
latarnia”. 19.00 — Wolfgang
Amadeusz Mozart — IV Kon­
cert G-dur na klawesyn i or­
kiestrę 19.15 — 5 lekcja języ­
ka francuskiego. 19.30 — Ma­
tysiakowie — ode. 1002. 20.00 — 
Źe świata opery. 20.30 — No­
tatnik kulturalny. 20.40 — Re­
cital organowy, 21.00 - Weso­
ły kramik. 21.15 — Mili •Bała- 
kirjew — Uwertura koncerto­
wa, 21,30 — Stan pogody i 
Dziennik wieczorny 21.45 — 
Wiadomości sportowe ’21.50 — 
D. Szostakowicz — sonata. 22.30
— Czym diabeł nie żartuje? — 
aud. satyryczna. 23.00 — C. 
Franek — fragm poematu. 
23.30 — Wiadomości, 23.35 — 
Co słychać w świecie. 23.40 — 
Jazz na estradzie. 24.00 — Ko­
niec programu i hymn.

PROGRAM III

15.00 — Ekspresem przez
świat, 15.05 — Program dnia, 
15.10 — Piosenki z różnych ob­
rotów. 15.30 — 60 minut na go; 
dzinę, 16.30 — Prosimy częściej
— B. Krafftówna i W Gołaś.
18.45 — Nasz rok 75, 17.00 — 
Ekspresem przez świat. 17.05 — 
„Twierdza” — 6 ode. pow. Me­
sy Selimowica. 1715 — Kier­
masz płyt 17.40 — Studio naci 
Łódką — mag. T. Cegiera, 
18.00 — Muzykcbranie, 18.30 — 
Polityka dla wszystkich. 13.45
— Powracający temat. 19.15 — 
Książką tygodnia, 19.30 — Eks­
presem przez świat, 19.35 — 
Zapraszamy do trójki 21.50 — 
Opera tygodnia. 22.0(1 — Fakty 
dnia. 22.08 — Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Arno Babadża- 
nlan, 22.15 — Co wieczór po­
wieść w wydaniu dźwiękowym.
22.45 — „Srebrzysty ptak leci 
ku słońcu”. 23.00 — Ballady z 
wielu stron, 23.05 — Wieczor­
ne spotkanie, 23.45 — Program 
na niedziele, 23.50 — Na do­
branoc gra Jacek Mikuła. 24.00
— Koniec programu i hymn.

NIEDZIELA 

PROGRAM LOKAT,NY

Rybacka prognoza pogody: 
18.23. 0.01.

8.45 — Magazyn Wojskowy, 
9.05 — W tym szaleństwie jest 
melodia. 9.35 — Muzyczne cie­
kawostki, 10.00 — Notatnik Kul 
turalny Wybrzeża — A. Kie- 
trys. 10.25 — Magazyn satyrycz 
ny „Matwa” — S. Deiczera. 
10.55 — Z motywem kaszubs­
kim — aud. R. Witkowskiej. 
11.20 — Szansa — O wzroście 
miasta i ludzi — aud. H. Kar­
pińskiej. 11.45 — Moja chłopska 
ojczyzna — wiersze S. Mocar- 
s ki ego, 17.00 — Komunikaty 
gier liczbowych. 17.05 — Sofo- 
kles i ona — obrazek R. Samu- 
leviciuta. 16.00 — Koncert ży­
czeń. 21.50 — Z boisk i stadio­
nów. 22.20 — Wieczorne rozmo­
wy.

gólnopolskie wiadomości_ ...
we. 23.20 — Tańczymy do pól* 
nocy, 23.59 — Koniec program«
i hymn.

PROGRAM U

14.09 — Podwieczorek przy 
mikrofonie, 15.30 — Radiowy 
Teatr dla Dzieci i Młodzieży,
16.00 _ Popołudnie z piosen­
ka, I6.10 — Dom. rodzinny dom.
16.30 — Koncert Chopinowski,
17.30 — Pamasik, 18.30 — Sten 
oogody i wiadomości, 18.35 — 
Felieton aktualny. 18.45 — Ka­
barecik reklamowy. 19.00 — Te­
atr PR, 20.20 — Konfrontacje 
literacko-opsrowe, 21.00 — Woj 
sko, strategia, obronność. 21.15
— Piosenki żołnierskie. 21.36 -- 
siedem dni w kraju i na świe 
cle. 22.30 — Listy z teatrów.
23.00 — Eugeniusz Mrawiński 
dyryguje. 23.30 — Wiadomości, 
23.35 — Utwory klawesynowe 
komoozvtotów 18 i 11 wieku.
24.00 — Koniec programu I 
hymn.

PROGRAM III

15.10 — Piosenki & la carte, 
15.39 sztuka łnatrumentacjl, 
15.50 — Zapraszamy do studia. 
16.15 — Wernisaż — aud. An­
drzeja Matyni, 16.45 — Sztuka 
instrumentacjł, 17.05 — ..Twier­
dza” — 7 ode. pow. Mesy Seli­
mowica, 17.15 — Antologia pio­
senki francuskiej. 17.40 — Cos 
w tym jest. 17.55 — Mini-max
— czyli minimum słów. maksi­
mum muzyki, 18.30 — ..Łań­
cuch” 18.55 — Sztuka instru- 
mentacii, 19.20 — ..Przeciwwa­
ga” _ gr? The Helkki Sarman 
to Quintet. 10.30 — Ekspresem 
przez świat, 19.35 — Muzyczna 
poczta UKF. 20.00 — Na przy­
czółku — gawęda S. Komorni­
ckiego. 20.10 — Koncerty forte­
pianowe Mozarta. 20.59 — Mu­
zyka, 21.00 — „Majakowski. 
Blok i Jesienin” — aud. poe­
tycka. 21.20 — Wariacje w sty­
lu soul. 21.50 — Opera tygod­
nia. 22.00 — Fakty dnia. 22.0« — 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Arno Babadżanian. 22.15 — „V- 
ciechy - stanu mcłźeńskiego”. 
22.30 — Nowa płyta Urszuli Du 
dziak, 23.00 — Ballady z Wielu 
stron — wiersze poetów ra­
dzieckich. 23.05 — Sztuka in­
struments cli, 23.30 — Romanse 
z gitara. 23.45 — Program na 
poniedziałek. 23.50 — Na dobra­
noc ŚDiewa Łucja Prus. 24.00 — 
Koniec programu i hymn.

STAŁE DYŻURY NOCNE 
PEŁNIĄ:

Apteka nr 60 — Gdańsk Sto­
gi, ulica Hoża 12: nr 4 -
Gdańsk - Nowy Port. ulica 
Ołiwska 83/4; nr 100 — Gdańsk, 
ul. Jaskółcza 16.

STAŁE DYŻURY NOCNE 
ORAZ DZIENNE

W NIEDZIELE I ŚWIĘTA 
PEŁNIĄ!

Apteka nr 3 — Gdańsk, at. 
Zwycięstwa 35 nr 88 — Gdańsk, 
al Zwycięstwa 49; nr 136 — 
Gdańsk Przymorze, ul Obr. 
Wybrzeża 2: nr 15 — Sopot, 
ul Boh Monte Cassino 21; 
nr 8 — Gdynia, ul. śląska 43. 
Recepty na środki odurzają­
ce realizują apteki nr nr 3» 5, 
15. 136.

PROGRAM NA UKF
8.45 — Z operetkowego albti 

mu — stereo — aud. S. Grażyn 
sldej, 9.05 — Z nagrań gdańs­
kich artystów — Stereo — aud. 
J. PartyM. 9.30 — Z katalogu 
polskiej piosenki — stereo — 
aud. K. Rejnowicz. 18.09 — No­
wości fonoteki stereo — aud. 
S. Grażyńskiei. 18.30—21.00 — 
Ogólnopolski muzyczny pro­
gram stereofoniczny.

PROGRAM I
/

14.30 — W Jezioranach. 15.09
— Koncert życzeń. 16.06 — Te­
atr PR, 16.51 — Gwiazdy jazzu. 
17.D5 _ Niedzielne spotkania
Studia Młodych. 18.00 — Komu­
nikaty Totalizatora Sportowego 
i wyniki regionalnych gier licz 
bowych, 18.93 — Trzy razy „R”
— Radiowa Rewia Rozrywko­
wa, 18.53 — Dobranocka. 19.15
— Przy muzyce o sporcie. 20.05
_ Dyskusja na tematy miedzy
narodowe. 20.20 — Muzyka
Keith Jerrettta, 20.40 — Teatr 
nie tylko zawodowy, 21.05 — 
Gwiazdy radzieckich estrad, 
21.30 — Radiovariete 145. 22.30
— Rewia piosenek, 23.05 — O-

OSTRY DYŻUR PEŁNIĄ*
W sobotę — Instytut Chi­

rurgii z Instytutem Chorób 
Wewnętrznych AM w Gdań­
sku, ul. Prof. Z. Kieturaklsa 
1; w niedz. j.w., ul. Dąbinkl 7.

* • •
Wojewódzka Poradnia Cho­

rób skórno-Wenerologicznych 
w Gdańsku, ul. Długa 84/85 
(vis ä vis Złotej Bramy) 
czynna całą dobę — oddział w 
Gdyni przy ul. 22 Lipca 44 
w poniedziałki i wtorki, 
czwartki i piątki w godz. 
19.00—7.00.
POGOTOWIE RATUNKOWE

Gdańsk-Wrzeszcz, wypadki 
i nagłe zachorowania, tel 999, 
41-10-00, 32-29-28 - inne Zgło­
szenia informacje przewozy 
chorych tel 32-36-14 32-39-24.

Gdańsk-Oliwa czynne w 
godz. 14.30—7.30 w dni pow­
szednie, w niedzielę całą dobę.

TELEFON ZAUFANIA
GDAŃSK — telefon Jl-M-W 

w godz. 16—6.
TELEFON ALARMOWY 

KOMEND STRAŻY 
POŻARNYCH

Gdańsk _ Sopot — Gdyni* 
— Pruszcz Gdański 598.

Dnia $ listopada 1973 t. »marts w wieku n la*

SAMOCHÓD osobowy „Opel CZARNY błam z brajl
-Rekord”, rocznik 1958, szwanców, mały rozmiar,
sprzedani. Telefon 41-34-84 sprzedam. Telefon 31-88-47,

G-6847 po 18. G-6884
*. tP-

ELŻBIETA KUIBICKA
« domu KOPPA

© rayaa «awtadamia pogrążona w «mutte
rodzina, córka, zięć, wanJd i prammki

Pogrzeb odbędzie się w dniu 8. 11.,1975 r. o godz.
II na cmentarzu Witomińskim w Gdyni. S-173783

Dnia 5. XI. 1975 t. zmarł nagle przeżywszy lat «5

PIUS KRASIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 8 listopada 197$ *- 

— sobota © godz. I« * kaplicy cmentarza Witomlń- 
słdego.

O czym zawiadamia pogrążona w smutku
#0»» * rodziną

G-7177 .........................................................

Dnia « Istomd* 1975 t. *marł» w wieku 88 lat 
ś.f p.

JÓZEFA HONIK
z d. DYCZKOWSKA

Wyprowadzenie zwłok nastąpi 8 listopada br, o 
godz. 13 * kaplicy cmentarza Sw. Franciszka w 
Gdańsku Siedlcach.

O czym zawiadamiają pogrążeni w smutku

G-71«
mm

córka, synowie, wnukowie I prawnukowi©

DZIAŁKĘ ogrodniezo-budo- 
wlaną do 4 ha (może być 
część składowa gospodar­
stwa) na terenie Trójmiasta 
lub w bliskiej okolicy, na 
tychmiast kupię. Wiado­
mość: tel. 41-71-05. G-5953

3-POKOJOWE, własnościo­
we z garażem, centrum 
Gdyni, zamienię na domek 
na trasie Gdynia-Sopot 
Oferty „17088” OUPT *1-301 
Gdynia 1.
DZIAŁKĘ ogrodniczą 1 hu, 
około 100 drzew owoco­
wych: czarna porzeczka, 
maliny, truskawki, w Ru­
mi — sprzedam. Wiado­
mość: tel. 41-11-5«. G-6925

DOMEK jednorodzinny w 
Redzie sprzedam! Wiado­
mość: telefon 710-847, po
godz. 16. S-17261

„CITROEN” ID 18 okazyj­
nie sprzedam. Tel. 52-35-56 

G-6883

„SKODĘ” S-100, 1873; sprze­
dam. Tel. 43-05-77, po 14

G-6841

„WARTBURG” 353, rok 1972. 
sprzedam, Tel. 52-19-46. pa 
godz. 14. G-6930

BŁOTNIKI, szybę i lampy 
kierunkowskazów do „Fia­
ta 1300” (włoskiego) sprze­
dam, Tel. 22-01-58. godz. 
20. S-17347

„WARSZAWĘ” M-20 tanio 
sprzedam. Gdańsk, Sempo- 
towskiej 15/13. G-6932

MASZYNĘ do liczenia 
„Triumphator” sprzedam. 
Tel. 52-19-46, po godz. 14

G-6953

MIN 1K Al .KUŁA TOR 8-dZła 
łaniowy 3 dodatkową pa­
mięcią operacyjną tanio 
sprzedam. Tel. 32-00-31, 
godż. 8—15. G-7044

AGREGAT prądotwórczy 
3 x 38ÖV. kupię. Tel. 29-05- 
-55, po godz. 20. G-875S

G D YNl A-Leszczynki — po­
kój z kuchnią, CO, gaz, 
łazienka, 29 m kw., zkmie 
nię na większe lub równo­
rzędne. Tel. 21-64-61.

S-17304

„FIAT” I25-P. 1500, wrze­
sień 1974 r„ sprzedam, 
Tel. 41-59-25. Od II.

G-708B
DOMEK lub połowę, do 
400 ODO zł., kupię. Oferty 
„17323” DPT 81-301 Gdy­
nia l.

SPRZE

MBS

W dniu 7 listopada zmarł

ZYGMUNT MIKOŁAJEWSKI
W osobie Zygmunta Mikołajewskiego straciliśmy 

długoletniego 1 cenionego członka Spółdzielni,

Serdeczne wyrazy współczucia żonie Kamili oraz 
Rodzinie składają

rada, zarząd * pracownicy 
ftpdłdz. Rasemleśln. „Spójnia” w Gdańsku

K-9551

FIAT” 125-P — MR, Gdy^ 
nia. ul. Korzeniowskiego 9, 
16—18. S-17076

SAMOCHÖD „Żuk” skrzy­
niowy, stan idealny, kupie. 
Tel. 42-00-31. G-6547

JFQRD-TAUNUS” 15 MBS. 
1968 r„ srebrny metalic, 
nowy silnik, sprzedam. 
Telefon 51-56-87.

KOŻUCH damski sprzedam. 
Tel. 51-18-60. G-6394

TAKSOMETR sprzedam
Oliwa, Gospody 5a/94.

G-6623

« ffistessada 1878 s. «mart
*. t P.

JÓZEF KUBICKI
emeryt PKP — lat i*

wfipra iw. za spokój Jego Duszy odprawiona zo- 
ptanie w kościele Najświętszej Rodziny dnia 10. XL 
197g t. © godz. 19. Pogrzeb \w tym samym dniu 
O godi. M na cmentarzu WitomdńSfctm.

© esym zawiadamiają 

47499
mm * 4««*% ® w»®M

AMFIBIĘ — Volkswagen, 
BMW, najchętniej 327, 323
lub inny samochód prod, 
do 1945 r. w jakimkolwiek 
stanie, kupię. Oferuję bar 
dzo korzystne ceny. — 
R. Zieliński, 30083 Kraków, 
ul. Smoluchowskiego 4, tel 
714-27. G-6794

STARY samochód „Bugat- 
ti”, nawet zniszczony, ku­
pię. Oferty „17263” OUPT 
81-301 Gdynia 1.

„WARSZAWĘ” Combi — 
sprzedam. Sopot, Wybickie­
go 28/1, po godz. 17.

DOLNOZAWOROWY silrtlk 
nomuinalny ze skrzynią 
sprzedam. Gdynia, Waryń 
skiego 10/3. G-17184

„DACIĘ” 1300, listopad 1973 
rok, sprzedam. Tel. 21-67-69 
Gdynia. S-17185

VW, NSU, Fiat 850 lub po 
tiofeny kupię. Telefon 32-16- 
-50. ^ G-tTC2?7

KONIA młodego, silnego 
sprzedam. Gdańsk-Orunia, 
Żuławska 47. G-6725

PIANINO koncertowe „Stern 
way” tanio sprzedam. Tel 
41-70-83. G-S729

JACHT Giga II, do urykoń 
czenia i części do Volkswa- 
gena sprzedam. R. Zieliń­
ski, Kraków, tel. 714-27, po 
20. G-6783

bilard elektryczny oka 
zyjnie sprzedam. Wiado­
mość: Stogi — plaża, baf 
„Pod Akacjami”, po godz. 
14. G-6305

RÓŻE — krzewy, sprzedam, 
Oliwa, Polanki 38, J. Ko­
koszko. G-5416

CAŁOROCZNY punkt ma­
łej gastronomii na ukończę 
niu w Gdyni, z powodu 
wyjazdu pilnie sprzedam 
Tel. 21-68-87. S-mOO

PRZEMYSŁOWE urządzenie 
do wypieku gofrów sprze­
dam. Odstąpię receptury 
Telefon grzecznościowy 22 
-36-73, po 1«. S-T721B

FUTRO karakułowe czarne, 
z jasną norką, nr 48, sprze­
dam. Sopot, Curie-Skłodow- 
skiej 9rt„ tel, 51-19-44

•-1W5

BONY PeKaO na samochód 
kupię. Telefon 52-31-72.

G-6811
BOKS garażowy na terenie 
Oliwy kupię. Oferty ,,8266” 
Biuro Ogłoszeń 80-953 
Gdańsk.

BONY PeKaO kupię. Tele­
fon 27-07-11. G-6889
Garaż murowany w Oli­
wie, osiedle Wejhera lub 
Przymorzu natychmiast ku 
nię. Teł. 53-32-57, po 17.

G-0907
PIEC CO „Kamino” 2,5 m 
_ 3 m kupię. Zgłoszenia: 
tel. 22-32-09. G-7028

ZAMIENIĘ pilnie duże, no­
woczesne o wysokim stan­
dardzie 3-pokojowe miesz­
kanie spółdzielcze w atrak­
cyjnej dzielnicy Gdańska, 
na 2-pokojowe spółdzielcze, 
na trasie Wrzeszcz — Gdy­
nia. Oferty „6730” Biuro 
Ogłoszeń 80-958 Gdańsk

KUPIĘ dwupokojowe miesz 
kanie własnościowe. cen­
trum Gdyni. Oferty „17236” 
OUPT 81-301 Gdynia 1

rzemteSlniczo - usługo­
wego lokalu na terenie So­
potu poszukuję (kupno — 
dzierżawa). Oferty „1724S” 
OUPT 81-301 Gdynia 1.

WYNAJMĘ pół Willi obco­
krajowcom. Teł. 51-43-37.

G-693S

OBIEKT KOLONIJNY
położony koło Krakowa lub w terenie 

podgórskim

WYMIENI

n okres wakacji letnich 1976 roku z zakładem pracy 
dysponującym obiektem w miejscowości nadmors­

kiej

Południowa Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych Kraków,

Wymianą mogą być objęte tylko placówki posiada­
jące aktualne karty kwalifikacyjne, pełne zaplecze 
gospodarcze, kuchenne nie mniejsze jak na 100 

miejsc w turnusie.

Oferty kierować: Zarzqd Urządzeń So­
cjalno Bytowych PDOKP, 31-516 Kraków, 

ul. Mogilska 1, teł. 249-42.
K-9415

Szczegóły o ubezpieczeniu
bagażu podróżnego w PZU 
w dniu 11 listopada 1975 r.
(wtorek)

LOKALE

MIESZKANIE 183 m kw. 
— 5 pokoi, piece, telefon, 
centrum Wrzeszcza — za­
mienię na 3-pokojowe. O- 
ferty „6971” Biuro Ogło­
szeń 80-958 Gdańsk.

KUPIĘ kawalerkę albo po­
kój z kuchnią (stare bu­
downictwo), Oferty „6981” 
Biuro Ogłoszeń 80-958 
Gdańsk.

SZUKAM M-l do M-3 na 
1—2 lat. Wiadomość: tel.
41-80-79, po godz. 17.

G-7001

KUPIĘ komfortowe 2-3- 
pokoje. Tel. 41-43-88.

G-7061

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuch 
nią, werandą, 54 m kw. w 
Gdyni, stare budownictwo, 
piece, na M-3 nowe budow­
nictwo na trasie Gdynia — 
Chylonia — Witomino. wia­
domość; teł. 31-04-62

0-687«

KOBIETY do wytwórni wód 
gazowanych przyjmę. Brz-ż 
no, Dworska 6, G-6548

DO rocznej dziewczynki 
przyjmę panią 3 razy w ty­
godniu. po południu. Tele­
fon 21-54-71. G-665I

DO samotnej starszej osoby 
ootrzebna nomoc na stałe. 
Telefon 32-10-30. G-6662

PALACZ do ogrodnictwa, 
może być rencista, potrzeb­
ny. Kosakowo, R. Siek, do­
jazd z Gdyni osobowej au­
tobusem 145, 146. G-6734

POMOC domowa — starsza, 
tylko dochodząca do trzech 
dorosłych osób potrzebna. 
Warunki bardzo dobre. Re­
ferencje konieczne. Te! 
52-28-71. G-S859

STOLARZA i tapicera za­
trudnię. Łęgowo 128, tel 
82-85-79. dla samotnych mie 
szkanie, dojazd autobusem 
126. G-6930

POMOC do 2-letniego dziec 
ka na stałe potrzebna. 
Gdańsk-Oliwa (Żabiamka), 
ul. Szyprów 2 c/7, po 17 
lub tel. 41-73-64, od 9.

G-7048

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Transportu 
i Sprzętu Budownictwa Komunalnego 

w Gdańsku-Oliwie

p o w i a d a m ia,

te w związku z nowym podziałem administracyjnym 
kraju

ulega zmianie od 1 stycznia 1976 r. numer 
naszego rachunku bankowego.

Dotychczasowy numer rachunku NBP III Oddział 
w Gdańsku, Nr 351-6-8187 zostaje zmieniony od 
1 stycznia 1976 r. na nowy numer NBP III Oddział 

W Gdańsku Nr 19031-4561.
K-9449

OBIEKT KOLONIJNY

w Dobczycach nad rzeką Rabą 
województwo miejskie krakowskie 
na 210 miejsc wraz z zapleczem

zamienią na okres letni 1976 r. aa rów bo* 
rzędny obiekt położony nad morzem EA* 
KŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO W 
KRAKOWIE, AL. PLANU 6-LETNIEGO 1«, 
31-946 KRAKÓW, TEL. 403-40 do » W*W.

W ofertach uprasza się podać dokładny opts obiek­
tu i jego wyposażenie. K-MM

i NAUKA
11 LISTOPADA rozpoczyna­
my zajęcia na kursach kwa 
ilfikacyjnych na tytuły mi 
strza i czeladnika w zawo­
dach kucharz-kelner oraz 
na kursie przygotowującym 
do pracy sezonowej w za­
kładach żywienia zbiorowe 
go. Informacje i zapisy 
WZS „Oświata” Wrzeszcz, 
Waryńskiego 4, telefon 4! 
-21-82. K-9307

PRZYSTĄPIĘ do spółki *
doświadczonym hodowcą 
zwierząt futerkowych oraz 
ogrodnikiem. Posiadam za­
gospodarowany teren w 
Chwaszczynie i gotówkę. 
Oferty „6822” Biuro Ogło­
szeń 80-958 Gdańsk.

POGOTOWIE 
tel. 29-07-13.

telewizyjne,
G-16929

mmm
DR Z. KRAJEWSKI, skór­
ne, weneryczne. Wrzeszcz 
Grunwaldzka 24, tel. 41.-06-47 

G-S426

ZAGINĄŁ piesek „owiecz­
ka” wabi się „Tino”. Pie­
sek jest stary i chory. O- 
strzegam przed kupnem. 
Uczciwego znalazcę wyso­
ko wynagrodzę. Gdynia, 
Świętojańska 104/13. tel. 
81-26-67. 8-17309

WYSTAWA KANARKÓW - 
PZHK Rejon Morski Gdy­
nią, organizuje dnia 8. 11. 
w godz. 14—19 i 9. 11. w 
godz. 9—19, konkurs oraz 
wystawę kanarków i pta­
ków egzotycznych w Gdy- 
ni-Chyloni, ul. Chylońska 
91 A, Klub Osiedlowy „Chy 
lonla” (Dom Vossa). S-17298

KUPIĘ lub wynajmę garaż 
w okolicy Kamiennej Gó­
ry Tel. 22-14-23. S-17134

Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Ho­
dowlanymi Oddział Rejonowy w Malborku, ul. Dzier­
żyńskiego 40, telefon 24-15, zatrudni pilnie 2 pracow­
ników (wyłącznie mężczyzn) zamieszkałych w Elblą­
gu, Braniewie, Pasłęku i okolicach na stanowisku In­
spektorów do pracy w terenie. Wymagane wykształ­
cenie średnie rolnicze — zootechniczne. K-930J

Zakłady Przemysłu Tłuszczowego im Gen. W. Wrób­
lewskiego w Gdańsku - Letnicy, ul. Wiślna 19 zatrud­
nią kobiety niewykwalifikowane do pracy w marga* 
rynowni. Czas pracy 44 godziny tygodniowo, CO trzecia 
sobota wolna. Wynagrodzenie w/g Układu Zbiorowego 
Pracy Przemysłu Spożywczego. Zakład posiada możli­
wości zatrudnienia kobiet i mężczyzn w systemie pła­
cy czasowo - godzinowej w niepełnym wymiarze czasu 
pracy. Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela dział 
spraw pracowniczych, tel. 43-00-41 wewn. 232. K-9357

RSW „Prasa-Książka-Ruch” PUPiK w Gd.-Wrzeszezu 
poszukuje sprzedawców do kiosków usytuowanych w 
Gd.-Wrzeszczu przy ul. ul.: M. Fornalskiej, Grunwaldz­
kiej obok Domu Towarowego, Grunwaldzkiej r. Wa­
ryńskiego, Traugutta r. Sobieskiego, Mickiewicza ». 
Kochanowskiego, w Gd .-Oliwie przy ul. ul.: Wiejskiej, 
Pilotów, Tysiąclecia (klub), w Sopocie przy ul. Ul.s 
Książąt Pomorskch, r. K. Wielkiego, Jana s Kolna t. 
Łokietka, w Kartuzach przy ul. Chmieleńskiej i w ne- 
następujących miejscowościach: Kartuzy: Kamienica
Szlachecka, Stężyca, Kłosowo, Klukowa Huta. Warun­
ki płacy prowizyjne — bardzo dobre (be* podatku od 
wynagrodzeń). Informacji udziela sekcja spraw osobo­
wych Oddziału Rejonowego Gd.-Wrzeeeca, ttl. Kopal­
niana 27, tel. 41-£0-25. X-MM
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JAK już informowaliśmy, 
11 bm. wchodzą do o- 
biegu pocztowego prze 
znaczone do sprzedaży w au 

tomatach 2 znaczki za 1 zł 
i za 1 zł 50 gr. Ich tematem, 
ze względu na Rok Ochrony 
Zabytków sq skarby naszej ar 
chi.fektury - ratusz w Zamo 
ściu, mieście o zabytkach kia 
sy zerowej (budowany na 
przełomie XVI—XVII w.) oraz 
bogato zdobione, późnorene- 
sansowe kamieniczki w Kazi­
mierzu Dolnym, należące on­
giś do rodziny Przybyłów..

W Wieirei Brytonii, do ta 
siemcowej serii stałej (z po - 
tretem królowej), przybył o 
statnio znaczek o nom. 8 i 
pół p. w kolorze żółto-zielo- 
nym.

W październiku ukazała się 
seria 4-znaczkowa, poświęco­
na pamięci pisarki angiel­
skiej Jane Austen (1775—1817) 
Na znaczkach przedstawione 
są postaci bohaterów jej po­
wieści.

Poczta br/tyj ska ogłosiła 
już plan emisji na rok przy­
szły. W marcu ukazać się ma 
jq 4 znaczki w związku ze 
100-ieciem wynalezienia tele­
fonu przez A. G. Bella. W 
kwietniu również seria złożo­
na z 4 znaczków przypomni 
o pionierskiej pracy w dzie­
dzinie reform socjalnych i 
przemysłowych, o powstawa­
niu związków zawodowych. 
W sierpniu wyjdzie seria 
złożona z 4 wartości, 
po raz pierwszy w emi­
sjach angielskich poświęcona 
brytyjskim strojom narodowym, 
a w październiku przewidzia­
no 4 znaczki z okazji 500 ro­
cznicy angielskiego drukar­
stwa. Na listopad przygotowu 
je sie |ak zwvkle ozdobne 
znaczki dla korespondencji 
świątecznej na Boże Narodzę 
nie.

Poczta francuska wydaje w 
listopadzie hr. 1 znaczek w 
związku z Międzynarodowym 
Dniem Kobiet, a z serii tu­
rystycznej — znaczek z kra­
jobrazem pn. Francja - re­
gion Picard'i. Do znaczków 
przypominających o wielkich 
osobistościach przybędzie no­
wy, ooświęcony postaci An­
dre Siegfrieda. I jeszcze jed­
na emisja francuska w tym 
miesiącu, najbardziej intere­
sującą. 24 bm. ukaże się zna 
czek w związku z 50 roczni­
ca nawiązania stosunków dy­
plomatycznych pomiędzy Frań 
rjrs a Związkiem Radzieckim 
Nominał znaczka — 1 F 20 c

Wśród ostatnich znaczków 
Portugalii 3 wartości ukazały 
s:a w związki» z 30-!ęciem 
ONZ. W h'm samvm czasie 
ooczta ZSRR wydała po 1 
znaczku poświęconym 30-le- 
ci u Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu oraz 30-Ieciu o- 
ęwabodąjbnin Korei spod ja­
pońskiego kolonializmu.

(ł)

SZTUKA fotografowania rozpowszechni­
ła się u nas jak żadna inna: wedle 
szacunkowych, danych milion Polaków 

posiada aparaty fotograficzne. Ale właśnie — 
czy sztuka, czy też tylko hobby, przyjemne 
spędzanie czasu i „okolicznościowe” zdjęcie 
z wczasów, wycieczki? Znany popularyzator 
spraw fotografiki Marian Szulc pisał: „Jeśli 
porówna się liczbę osób zainteresowanych fo­
tografią w Polsce przedwojennej i obecnie — 
stwierdzić można z całą pewnością, że liczbo 
tych osób jest obecnie wielokrotnie większa 
Zauważyć też można, że generacja przedwo 
jenna już odchodzi, a na jej miejsce wstępu­
je nowa, obejmująca wszystkie rodzaje dzia­
łalności i pracy w dziedzinie fotografii. No 
uiaagę zasługuje też fakt, że wydatnie zwięk­
szył się udział młodzieży, nawet od 12 lat 
oraz zrzeszonych artystów fotografików i żc 
poziom ich pracy podwyższył się znacznie 
Wszystko to jest skutkiem szerszego i głęb­
szego przenikania fotografii w życie współ­
czesne, dzięki czemu niepomiernie rozrosła 
liczba i rodzaje warsztatów pracy, w których 
istnieją rozliczne możliwości działania dla 
potrzeb praktycznych czy też procesu twór­
czego”. Rzeczywiście czekają na fotografików 
salony artystyczne, propaganda, reklama, in­

stytucje naukowe, techniczne i... rcciąż za 
mało jest fotografiki — tej „kwalifikowanej” 
reprezentującej wysoki poziom. Związek Pol­
skich Artystów Fotografików liczy ok. 300 
osób (dla porównania — podobny związek ju­
gosłowiański 80), jego gdański oddział 17, ale 
tylko osiem osób czynnie uczestniczy w życiu 
artystycznym. Dopływ kadr do związku 
gdzie obowiązuje wymóg wysokiego poziomu 
artystycznego prac, jest minimalny — m. in 
dlatego, iż brak w kraju uczelni kształcącej 
fotografików (Wydział Fotograficzny Państwo 
wego Liceum, Sztuk Plastycznych w Orłowie 
jest też jedynym, w Polsce). Pragnąc w części 
chociaż zapełnić tę lukę, ZPAF losnólnie z 
Gdańskim Towarzystwem Przyjaciół Sztuki 
zorganizował 1,5-rgczne społeczne studium fo­
tografii, na które zgłosiło się ok. stu osób 
z tego 40 prawdopodobnie studium, zakończy 
Ale będzie dobrze, jeśli 3—4 absolwentów 
studium poczyni takie postępy, by móc kan­
dydować do związku. Może też dlatego, iż 
zastęp gdańskich artystów fotografików jest. 
tak szczupły, stosunkowo mało słyszy sie a 
ich działaniach na zewnątrz, a także rzadko 
uwznlędnia się ich potrzeby: większość foto­
grafików nie ma np własnych pracowni, przy 
aotowujo.ć fotogramy w łazienkach, kuch­
niach. piwnicach...

A tymczasem nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, iż Gdańsk stanowi wiodący ośrodek 
na „fotograficznej” mapie kraju: w r. 1948 
w sopockich salonach BWA odbyła się pierw­
sza po wojnie ogólnopolska wystawa fotogra­
fii artystyczne? i amatorskiej, zyskały roz­
głos salony fotograficzne Polski północnej 
„Złocisty Jantar”, w przyszłym roku odbędzie 
się VII już Biennale Fotografiki Krajów Nad 
bałtyckich, rodzaj 'wszechnicy na poziomie

akademickim stanowią „gdańskie wieczory 
twórczości fotograficznej”, to u nas odbywały 
się unikatowe plenery fotograficzne (w Łebie, 
Porcie Północnym), organizowane też były fo­
tograficzne Dni Kultury Krajów Bałtyc­
kich. Fotograficy mieli swój udział w „Pa­
noramie 30-lecia” (tamtejsza ekspozycja de­
monstrowana była potem w Leningradzie 
Warnie, Lipsku i kilku miastach Francji), 
starają się też pokazywać swą bieżącą pro­
dukcję — nie bardzo tylko mają gdzie to 
czynić, brakuje nam bowiem stałej galerii 
fotograficznej (są takie np w Krakowie, War 
szawie, Wrocławiu, Poznaniu, czy Łodzi). W 
sumie za mało propagandy towarzyszy tej 
właśnie gałęzi sztuki Sądzić na.leży, iż do 
zwiększenia zainteresowania tą pożyteczną i 
piękna dziedzina przyczynia się organizowa­
ne w dniach 22 bm. — 6 grudnia Dni Foto­
grafii Gdańsk 75 — impreza o bogatym i 
różnorodnym programie, połączona z ..III Prze 
glądem Fotografii Wybrzeża” w Wielkim Re­
fektarzu Muzeum Narodowego.

Laik

Czemu nie
rĘ WŁASZCZA od cza. 
ff j su. gdy bardzo mod­

ne stały się tańsze 
gatunki skór, przede wszy­
stkim króliki. Najmodniej­
sze naturalnie szare, albo 
barwione w przedziwne

żą klamrą uzupełnia obe­
cnie prawie każdy strój. 
Pasek nosimy do bluzki lub 
sweterka wypuszczanego na 
spódniczkę lub spodnie, 
także do garsonek, żakie­
tów i płaszczy.

odcienie: rudy, zielony, ró_ 
żowy. Nasze futro nie musi 
być od razu całym pła­
szczem, wystarczy mała 
sportowa kurteczka, wdzian 
ko lub nawet kamizelka.

Przede wszystkim pole­
camy sportowe wersje u- 
biorów ze skór, chociaż 
wytworny styl dawnych lat 
też na czasie, o czym za 
chwilę. Zwróćmy uwagę na 
kurtkę z dzisiejszego zdję_ 
cia. Skórzany pasek z du-

KBZtŻOWKA X TROKIEM

POZIOMO; l) plechowiec 
morski, 5) powab czar. 8) pod 
pora architektoniczna w kształ 
oie posągu kobiecego. 11) gaz 
palny, 13) wiosną na rzece, 14) 
miasto w zaeh Węgrzech. IB) 
stropnica 17) zwierzę półno­
cy, 18) eks-kanclerz Austrii. 
19) popularna choroba wiruso­
wa, 21) jezioro w ZSRR. 2j) 
autor „Nany”. 27) składa się 
z p dmiolu i orzeczenia. 28) 
imię męskie. 29) archaiczne li­
czydło 3li skrzynia 32) chru­
ściel amerykański, 33) po­
wierzchnia ukośna. 38) mnisz­
ka buddv.iska. 39) pora roku, 
12) indyjska bogini śmierci, 
43) termin tenisowy 44) po­
żywka dli drobnoustrojów. 
43) tchórzliwy delikates, 46) 
miasto w zacta. Rumunii, 47) 
wyspa koralowa

PIONOWO: 1) rodak filmo­
wego Zorby, 2) daszek nad 
kuchnia. 3) powieść Zoli, 4) 
w porzekadle z wołem, 5) po­
rażenie słoneczne 6) drapież­
na ryba morska 7) skorupiak 
morski. 9) ryby w powija­
kach. 10) jezioro w Afryce, 12) 
kolaska, bryczka. 15) zaćma, 
19) grupa osób wzajemnie po­
pierających sie. 2«) roślina — 
symbol zdrowia. 22) niewol­
nik, 23) nie lek. a na recep­
cie, 23) do młodości, 26) rośli­
na o wonnych kwiatach, .30) 
rekwizyt filmowca, 33) skale­
czenie. 34) naragwajska her­
bata, 35) iskra, 36) imię żeń­

skie, 37) plaski, rozkroczny 
lub podkurczony, 39) chiński 
werniks, 40) odmiana kwarcu, 
41) flisak.

„EPE”.

Wśród czytelników, którzy 
do dnia 13 bm. nadeślą pra­
widłowe rozwiązania pod adre 
sem ..Dziennika Bałtyckiego” 
— 80-958 Gdańsk skrytka po­
cztowa nr 419 — z dopiskiem 
na kopercie „KRZYŻÓWKA Z 
UROKIEM”, będą rozlosowa­
ne bony książkowe.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

Z EFEKTEM

POZIOMO: 1) arkana, 5) ku­
brak, 8) płaca 9) kosa, 10) 
brat. 12) omam. 13) trawa, 14) 
karp. 15) awaria 18) alegat, 
21) dal, 23) szablon. 24) inte­
res, 25) Ork. 27) słonka, 30) 
notraw, 33) atak 35) areka, 
36) szyk. 37) pion, 38) kota, 
39) arara 40) kaprys, 41) tan­
tal.

PIONOWO: 1) alkowa. 2) a- 
tom, 3) apatia. 4) sałatka, 5) 
tabała. 6) brak. 7) kłopot, 9) 
kawa. 11) targ 16) węzeł. 17) 
rubin, 19) efekt. 20) arena, 21) 
dno. 22) lik. 26) referat 27) 
szalik. 28) okap. 29) ananas, 
30) plakat. 31) ryza. 32) wek­
sel. 34) kiur. 36) stan.

Bony książkowe WYLOSO­
WALI: Mieczysław Raczkie-
wicz, Gdynia; Jadwiga Puczy- 
łowska. Elbląg, Dorota Wi- 
niarz. Tczew. Bony wyślemy 
POCZTĄ.

Z królików można także 
zrobić małe wdzianko, do 
bioder, wykończone w talii 
i przy mankietach wełnią, 
nym ściągaczem lub two­
rzywem sztucznym. Pod 
szyją golf z tej samej weł­
ny lub długi szal z frędzla­
mi. Połączenie futerka z 
wełnianą dzianiną (rękawy 
kołnierz), zapięcie na gru. 
by kolorowy zamek błyska 
wiczny, podkreślają indy­
widualny i sportowy charak 
ter ubioru. Takie wdzian­
ko można także wykonać 
z różnych resztek i ścin­
ków kuśnierskich, odpowie­
dnio komponując kolory i 
motywy.

Futro, w formie nawet 
drobnego dodatku czyni 
każdą kreację bardziej ele­
gancką, dodaje szyku. Ma­
łe, puszyste bolerko, coś w 
rodzaju kamizelki, przy 
sukni tubie, beret wciśnię­
ty głęboko na oczy, stano­
wią całość w stylu retro. 
Jest też czas. by wykorzy­
stać. jeśli Dosiadamy, koł­
nierz z lisa. Niedbale zarzu 
eony na ramiona lub owi­
nięty wokół szyi, wymaga 
oczywiście stosownego stro 
ju i makijażu. a!

W tym roku obrodziły o- 
woce, należy więc z tego ko 
rz.ystać i zjadać ich jak naj 
więcej pod każdą postacią. 
Spróbujmy przygotować 
babkę naleśnikową z jabł­
kami.

Z ciasta naleśnikowego 
usmarzyć na patelni 7—8 
cienkich naleśników. 4—5 
obranych, dość dużych ja­
błek poszatkować na tarce, 
dodać cukier puder do sma 
ku i mielony cynamon.

Do wysmarowanego tłusz 
czem rondla układać naleś­
niki przekładając je jabłka­
mi. Na wierzchu powinien 
znaleźć się naleśnik.

Następnie rondel z „bab­
ką” wstawić do gorącego 
piekarnika na kilkanaście 
minut. Przed podaniem po­
kroić na kawałki „tortowe’| 
i oblać śmietaną.

KOK

WIELKA AKCJA UEA

Dziś — na życzenie czy­
telników — kontynuujemy 
temat rozpoczęty w naszej 
poprzedniej rubryce („Or 
■ranbraeja Narodów Zjedne 
zonyeh a esperanto”).
Ostatnią akcją na wiel­

ką skalę — matącą na ce­
lu rozwiązanie światowych 
trudności językowych za 
oomoca języka esperanto 
Przez ONZ — było zaini­
cjowanie nrzez Światowy 
Związek Esperantystów 
czyli UEA (członka kon 
sultanta UNESCO) zbiera­
nie podpisów pod prnpo- 
7 CC ja z Roku Współprace
Międzynarodowej (1965) 
którą przedłożono 6. 10
(966 r. sekretariatowi ONZ 
Tekst jej brzmi; W pełni

popierając starania ONZ vs 
sprawie rozwoju współpra­
cy między narodami, ma­
jącej na celu usunięt o- na­
pięcia międzynarodowego 
i umocnienie światowego 
pokoju, głęboko przekona­
ni, że różnojęzy cznosc lesf 
jedną z najważniejszych 
przeszkód na Irpdze tło 
ożywienia i lozszirzenia 
międzynarodowego w spól 
działania we wszystkich 
dziedzinach,- biorąc pod u- 
wagę rezolucję z 19. 12
1934 r., w której Konfe­
rencja Generalna UNESCO 
uznała „rezultaty osiągnię­
te przez esperanto na po­
la międzynarodowej wy­
miany intelektualnej i 
zbliżenia narodów świata” 
— proponujemy, aby ONZ 
rozwiązała problem język o

wy poprzez rzeczywistą i 
skuteczną pomoc w rozpo­
wszechnianiu 'neutralnego 
języka międzynarodowego 
esperanto, zalecając rów­
nież państwom — człon 
kom ONZ posunięcie na 
przód sprawy nauczania 
tego języka i używania go 
w stosunkach międzynaro­
dowych. Propozycję podpi­
sały łącznie 920 4$4 osoby * 
74 krajów oraz 3843 orga 
nizacje. zrzeszające ponad 
71 min członków Wśród 
osób, które złożyły podpi­
sy. znajduje się prezydent 
Austrii, premierzy' Danii 
Islandii i Norwegii, 118 mi­
nistrów oraz 1359 członków 
parlamentów.

Bor.
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Biaie zaczynają i wygrywa­
ją, Drukujemy dziś piękne 
studium zapomnianego pol­
skiego kompozytora szacho­
wego S. Kozłowskiego, o któ­
rym mistrz Wróbel pisał, że 
przewyższa nawet Dawida 
Przepiórkę.

Jesteśmy przekonani, że to 
zadanie sprawi wiele przyjem­
ności przy rozwiązywaniu, 
zwłaszcza zaawansowanym 
Dziękujemy p. Zygmuntowi 
Wieleckiemu za nadesłanie tej 
kompozycji.

Wśród czytelników, którzy 
to zadanie rozwiążą w term! 
nie tygodniowym rozlosujemy 
dwie nagrody: bon 50 zł i
książkę szachową.

KONKURS PLEBISCYT
Wzorem ubiegłych lat ogła­

szamy konkurs plebiscyt /na­
grodami na typowanie naj­
lepszej piątki szachistów Wy­
brzeża. Czytelnicy, atórzy pra 
widłowo wytypują kandydata 
do okręgowego „OSCARA” o- 
trzymają szereg nagród: Będę 
to szachy magnetyczne, ootn 
po 100 i 50 zł oraz najnow­
sze wydanie albumowe PZSz. 
mecz Fischer—Spasski.

Serdecznie zapraszamy! Kon 
kurs będzie trwał 1 miesiąc 
Redakcja typuje: pierwszr
trójkę kandydatów na mistrza: 
M. Banaszka, z. Piócha i s 
Szczepańca oraz rewelację te­
gorocznych mistrzostw Wv- 
brzeża W. KOCA. Wśród ko 
biet wyróżnia się p. Zyta ŁU­
GOWSKA. która z powodze­
niem grała ostatnio w Wilnu 7 mistrzynią Litwy Kaus/Mai- te.

P. Zyta Lęgowska jest wie­
lokrotną. laureatką finałowego 
turnieju LZS „ZŁOTA WIE­
ŻA” i w pełni zasługuje na 
umieszczenie jej na liście kan 
dydatów do „OSCARA” sza- 
CH OWEGO-1975.

MISTRZOSTW A O K R ĘG U

W 9 rundzie padły następu 
jące wyniki: KOC wygrał z
I.esiem, Szczepanku; z Pio- 
chem, Banaszek z Przybyl­
skim, Czapczyk z Marszkiem 
Piątek z, Uartoszukiem. Hoff­
man / Górskim. I.obacz » 
Wieleckim i Nakonlcezny / 
Mackiewiczem.

Chociaż do końca turnieju 
pozostały ‘2 rundy, już można 
stwierdzić wprost rewelacyjna 
formę młodego zawodnika 
NEPTUNA W. KOCA. Wygra' 
<>n 8 partii przegrywając za­
ledwie iedna (z Pioehem). 
Koc jest zdecydowanym ta wo 
rytem zawodów, wyprzedza 
on Banaszka, który ma 1 pkt. 
Po 6.5 pkt. zgromadzili Pioch 
i Czapczyk. Szczepaniec 6 
pkt., a Piątek ma 5.5 punk- 
ta. Tak ukształtowała sie na 
finiszu czołówka turnieju.

W turnieju juniorów prowa­
dzi BREWIAK (7,5 z 9) przed 
Dalekim — 6.5 pkt. Po 6 pkt 
mają Kis/kis i Stępień przed 
Mąlypanem i Sokołowem po 
5,5 pkt.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ:

ZAD. 126. (Mat w czterech 
nos.) J. f3! Kf5, Z. Wb6 KM
3. Kf2 Kf5, 4. Wf6X. Jeśli !.. 
Kd5 2. SdS KdS, ;S. Grit Kd5
4. Wd7X. Po 2... Ke5, 3. Ge)
Kd5 4. Wb5N. Nagrodę — bon 
książkowy za 5o zł otrzymuje 
Marian HENDZEI (Rumia), 
dodatkowe nagrodę książkowe 
wylosowali: Danuta PACYN-
SKA z Gdyni i Krzysztof 1)0- 
(INSKI z Gdańska. ZAD. NR 
'27 (A. Gułajewa) Wd5! Tyl­
ko len znakomity rucb prowa 
dzi do mata w 3 pos. Po I...
< 6-c5 nastąpi 2. Ha8! K :g2 i 3. 
Wd2 z ładnym matem. Jeżeli 
i... <-6:d5 to 2. g2-g3 d.3-d4 3. 
(IaS\. Nagrody otrzymują: 1
Zygmunt WIELECKI — Gdańsk 
i Adam Pilecki (junior z Gdań 
ska) — bony po 50 zł. Książ­
ki szachowe wylosowali: Ja­
nusz Stępień z Malborka 
Kazimierz Paździor z Gdań­
ska.

|T t ROCZYSTA, woje- 
■ I wódzka inauguracja 

tegorocznych Dni Fil 
mu Radzieckiego — już 29 z 
kolei — odbyła się 3 listopa­
da br. w sopockim kinie „Bał 
tyk”. Zaprezentowano na 
niej film Michaiła Jerszowa 
„Blokada”. Impreza trwać 
będzie w całym kraju do 30 
listopada i w tym czasie 
odbędzie się wiele projekcji 
filmowych, imprez i spot-

czele. W skład delegacji 
wchodzą także znani akto­
rzy: Irina Akułowa, Ludmi 
ła Gurczenko, Larisa Lu­
zina i Oleg Widow.

W czasie Dni, obok wspo­
mnianej już „Blokady”, wi-v 
dzowie obejrzą również in­
ne rto.we pozycje radzieckie­
go kina a wśród nich: „Yu- 
riko. moja miłość”, „Niezwy 
kłe przygody Włochów w 
Rosji”, „Był sobie drozd” 
i ...Ja i mój pies".

włoskimi, a zwłaszcza ze 
studiem Dino De Laurenti- 
sa. który obok „Mosfilmu” 
finansował całe przedsię­
wzięcie. Nie pierwsze to zre 
sztą spotkanie Włochów i 
Rosjan na planie filmo­
wym. Owocem poprzednich 
był „Czerwony namiot” — 
Kołotozowa. „Oni szli na za 
chód — De Santisa. „Water 
loo” — Sergiusza Bondar- 
czuka, czy wreszcie „Słone­
czniki”. „Niezwykłe przygo 
dy Włochów w Rosji” to 
barwna komedia, która re­
żyserował Eldar Riazanow 
(również współtwórca scena 
riusza obok Emila Bragińs- 
kiego. Franco Castellaniego 
i Giuseppe Pipolo). W fil­
mie grają aktorzy radzieccy 
i włoscy (Andriei Mircnow,

bowiem w czasie rewolucji 
skarb, który teraz po latach 
usiłuje odnaleźć grupa wło­
skich turystów. Akcja tej 
komedii toczy się wartko, 
jest dynamiczna i obfituje 
w brawurowe pościgi i za­
bawne nieporozumienia, ma 
przy tym sporo naprawdę 
niezłego humoru.

i
„Był sobie drozd” w reży 

serii Otara Josełiani (na 
zdjęciu scena z filmu), to 
również komedia. Jej boha­
terem jest młody chłopak, 
trochę zawadiaka, trochę 
nie ustabilizowany życiowo 
łobuziak, ale w sumie bar­
dzo sympatyczny i zawsze 

• uśmiechnięty. Typ człowie­
ka. którego można lubić, 
choć trudno go traktować 
poważnie (w tej roli Gięła 
Kandiełali).

Całość ma trochę pot­
knięć, jest rozwlekła, chwi­
lami zbyt naiwna (zwłasz­
cza w dialogu), ale ma też 
momenty naprawdę zabaw­
ne i wzruszające.

Alina Panasiuk

MAX Weisfełdt służą­
cy w randze porucz­
nika na niemieckiej 

łodzi podwodnej U 75 no­
sił przy sobie zawsze no­
tatnik. Pod datą 29 maja 
1916 roku zanotował dwie 
koordynaty: 59°07* N, 03' 
25‘W. W siedemnaście łat 
później postradał z tego 
powodu życie.

Zapisana przez poruczni­
ka pozycja oznaczała miej­
sce, w którym łódź podwod 
na U 75 w dniu 29 maja 
1916 roku rozmieściła 22 
miny. To one spowodowały 
zatonięcie brytyjskiego krą

—IiTWI1Ii iWIWHI|I illl il lilii. ' i.

żownika „Hampshire", któ­
ry poszedł na dno z ponad 
600 ludźmi załogi, mini­
strem wojny Wielkiej Bryta 
nii Kitchenerem i 20 milio­
nami funtów szterlingów w 
złocie.

Basil Zaharoff, jedna z 
najciemniejszych postaci 
międzynarodowej finansie- 
ry, od dawna już nosił się 
z zamiarem dobrania się 
do złota leżącego wew­
nątrz zatopionego krążow­
nika. Dokładne miejsce za­
tonięcia okrętu nie było je­
dnak znane, więc popiecz 
nicy Zahoroffa wytrwale

fes
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kań, w których weźmie ró­
wnież udział przybyła z tej 
okazji delegacja radzieckich 
filmowców, z przewodniczą 
cym Komitetu do Spraw 
Kinematografii w Azerbej- 
dżańskiej Socjalistycznej 
Republice Radzieckiej — 
Namatem Kurbanowem na

szukali jakichś śladów. Tak 
natknęli się na porucznika 
Weisfeidta. Jego notatnik 
zawierał potrzebną wiado­
mość.

Wiosną 1932 roku wokół 
wysp Orkney pojawił się 
tajemniczy statek noszący 
nic nie mówiące znaki 
„K.S.R." Na jego pokła­
dzie, oprócz Weisfeidta, 
znajdowało się trzech naj­
słynniejszych w świecie spe 
cjalistów od prac głębino­
wych: Australijczyk Costel­
lo, Amerykanin Mansfield 
i nurkujący specjalista od 
otwierania kas pancernych 
Courtney z Nowego Jorku.

Nurkowanie odbywało sio 
przez całe lało i wrak 
istotnie znaleziono. Dalsze 
prace podjęto jednak do­
piero z nastaniem następ­
nej wiosny. Wrak leżał na 
głębokości 80 m więc go­
rączkowo pracowano nad 
oczyszczeniem go z mułu. 
Pozostawało jeszcze wyciąć 
w statku drogę do miejsca,

O filmie Jerszowa „Blo­
kada” i Mitty „Yuriko, mo­
ja miłość”, pisaliśmy już 
obszerniej, dziś parę słów o 
dwu następnych.

„Niezwykłe przygody Wio 
chów w Rosji” to wynik 
współpracy z filmowcami

Antonina Santilli, Ninetto 
Davoli i inni), a bohaterem 
jest właściwie Leningrad ze 
swoimi przepięknymi pom­
nikami kultury, spośród któ 
rych najważniejszymi dla 
akcji są wszelkiego rodzaju 
kamienne (i nie tylko) lwy. 
Pod jakimś lwem ukryto

w którym znajdowało się 
złoto, et ponieważ znowu 
zbliżał się czas sztormów, 
podjęto ryzykowną próbę 
rozsadzenia części kadłuba. 
O mało co już wtedy nie 
doszło do nieszczęścia, bo­
wiem podczas eksplozji od 
paliła jedna z torped zato 
pionego krążownika i 
„K.S.R.” ledwo udało »ę 
zejść z jej toru.

Jeszcze cały miesiąc trwa 
ty prace zanim nurkom 
udało się dotrzeć do skar­
bu. Tam jednak natrafili 
na dobrze jeszcze zacho­
wane zwłoki dwóch ofice­
rów krążownika i widok ten 
zniechęcił nurków na wiele 
dni do dalstej roboty. Kię- 
dy zaś o tym zapomniano 
Costello, Mansfield, Court­
ney, Weisfełdt i jeszcze je­
den nurek sami zeszli pod 
wodę, aby napełnić pierw­
sze worki i skrzynie odna­
lezionym złotem. Wtedy 
właśnie niespodziewany 
prąd zachwiał wrakiem tak,

ze nurkowie potracili rów­
nowagę, a poza tym pos­
padały na nich różne me­
talowe przedmioty. Kiedy 
ekipa ratunkowa przyszła z 
pomocą okazało się, że 
Costello ma zgniecioną 
klatkę piersiową, Courtney 
- złamaną rękę, Mansfield 
pluł krwią, Weisfełdt by! 
ciężko ranny, a pozostały 
nurek już nie żył. Tylko 
Costelło i Courtney prze­
żyli. Pozostali zmarli wsku­
tek odniesionych obrażeń.

Od tego czasu panuje 
cisza na temat losu 20 mi­
lionów funtów szterlingów. 
Admiralicja brytyjska zaka­
zała rzekomo wszelkich 
prób dotarcia do wraku 
„Hampshire”, aby - jak 
ogłoszono oficjainie - nie 
naruszać spokoju pole­
głych. Tak więc nie wiado­
mo właściwie, czy skarb z 
krążownika został wydoby­
ty, czy też tkwi w nim na­
dał.

M.

Norweski reżyser Haa­
kon Sanday — wychowa­
nek łódzkiej szkoły filmo­
wej przygotowuje w kopro 
dukcji polsko-norweskiej 
realizację filmu o Dagny 
Juell-Przyby szewskiej. Ta 
muza wielu sławnych ar­
tystów przełomu XIX i 
XX wieku, żona Stanisła.- 
wa Przybyszewskiego ostat 
nie ' miesiące życia spędzi­
ła w Tyflisie (obecnie Tbi­
lisi), gdzie zginęła od kuli 
młodego studenta Włady­
sława Emeryka. Postać bo­
haterki zagra w filmie ak­
torka norweska — Lise 
Fjeldstad, do roli Stanisła­
wa Przybyszewskiego zaan 
gazowany został Daniel Ol 
brychski. Zdjęcia będą 
„kręcone” przy współudzia. 
le wytwórni DEFA w Be­
rlinie i „Gruzja-Film” w 
Tbilisi. Scenariusz napisał 
Aleksander Scibor-Rylski. 
Autorem zdjęć będzie Zyg 
munt Samosiuk.

Lewis Gilbert rozpoczął 
pracę nad nowym filmem 
„Siedem nocy w Japonii”, 
który będzie — jak się wy­
raził reżyser — „nowoczes 
nym romansem”, z Hiderni 
Aoki i Michaelem. Yorkiem, 
w rolach głównych.


